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Największa bitwa w dziejach wojny chińske-japońskiej

Walki pod Suczau
Japońska armia napróżno usiłuje przełamać pozycje chińskie

Ofensywa faszystów w  Aragonii
W alki nad rzeką Fiumen pod Huesca

W alki pod Suczau i  na skrzy, 
żowaniu kolei żelaznych do Lung. 
hal i  Tietrtsin - Nankln przybiera 
wciąż na sile i  prawdopodobnie 
wkrótce przejdzie w stadium jed. 
nej z najwiękazych bitew w  wojnie 
chińsko - japońskiej. Dowództwo 
japońskie skoncentrowało w  tym 
miejscu wszystkie sity rozporządza! 
ne w  chęci przełamania lin ii chiń. 
akiej. W związku z tym wycofano 
wszystkie sity jeszcze niezaangażo. 
wane.

Chińczycy stawiają w  dalszym 
ciągu zacięty opór. Według wiado 
mości ze źródeł chińskich wszyst­
kie ataki japońskie zostały odrzu­
cone, i  przeciwataki chińskie za­
kończyły się dużymi sukcesami 
strategicznymi. Z obu stron bierze 
udział w  walkach lotnictwo. Do­
wództwo chińskie dysponuje pod 
Saczau licznymi eskadrami sowiec­
kimi, które miały wyrządzić na ty . 
łachh armii japońskiej znaczne stra 
ty-

Natomiast dowództwo japońskie 
donosi, że podczas walki powietrz 
rrej w  pobliżu Suczau wojska ja . 
pońskie zestrzeliły 20 chińskich sa 
molotów.

Z Szanghaju donoszą, że pod­
czas walk w  pobliżu Suczau w oj. 
ska japońskie, które prowadziły 
atak pod Menghsien, znajdującym 
się o 50 km. na północny wschód 
od Loyang, zostały przez Chińczy. 
ków odrzucone. W  chwili obecnej 
trwa jeszcze zacięta walka o same 
miasto.

Chińczycy starali się zagrodzić 
przejazd na jeziorze Weiszan przy

Sprawa „Dziennika Wileńskiego"

Decyzja Sądu Najwyższego
Ag. PAT. donosi:
Sprawa Stanisława Cywińskie­

go i  Aleksandra Zwierzyńskiego, 
oskarżonych z art. 152 K. K„ prze­
kazana została do rozpoznania Są­
dowi Okręgowemu w Warszawie. 

Postanowienie w tym przedmio. 
ł  Sąd Najwyższy, zgod­

Jsponskc-sowieckie incydenty
na północnym Sachalinie

W  komisji budżetowej parla­
mentu japońskiego podniesiono 
znowu kwestię koncesji japoń. 
skich na sowieckim Sachalinie 
Odpowiadając na pytanie, przed­
stawiciel Rządu wskazał', że nic 
się nie zmieniło w sytuacji: w cią 
gu krótkiego czasu władze sowie 
ckie aresztowały na półn. Sacha-

Daleko jeszcze do porozumienia
Wbrew optymistycznym za. 

patrywaniom caiej prasy angiel. 
sklej na dotychczasowe wyn.ki 
rokowań angielsko -  wtoskich, ko 
respondent dyplomatyczny „Dat- 
ły Telegraph" donosi o niespo­
dziewanych trudnościach, jakie 
powstały przy rozpatrywaniu za-

pomocy dżonek, lecz lotnictwo ja­
pońskie pokrzyżowało te plany, 
bombardując zgromadzone tam 
statki. Wielu Chińczyków zginęło 
od wybuchu bomb oraz znaczna 1. 
lość ich utonęła.

V
Rząd chiński prowadzi w  Londy. 

nie pertraktacje z grupą banków o

P ie r w s z y  d z ie ń  o b r a d

„Sejmu" górników w  K rakow ie
pod znakiem walki o Wolność i o gospodarkę planowa

W pięknie udekorowanej ziele­
nią i czerwonymi sztandarami sali 
rozpoczęli w  sobotę obrady górni, 
c?. Przybyto na Kongres Central­
nego Związku Górników 120 dele­
gatów oraz wielu gości z pośród 
bratnich organizacayj.

Rozpoczęcie obrad poprzedziło 
odśpiewanie „Czerwonego Sztan- 
daru".

Następnie tow. Kozubek otwo­
rzył Kongres, wygłaszając przemó 
wienie powitalne.

Pierwszy przemawia. radca Pre- 
er z Ministerstwa Opieki Społe- 

cznej. Przed jego przemówieniem 
orkiestra odegrała Hymn Państwo­
wy.

Z kolei imieniem Międzynaro 
dówki Górników wygłasza przemó 
wienie witające Kongręs tow.

nie z  wnioskiem Sądu Okręgowe­
go w Wilnie i  prokuratora Sądu 
Najwyższego na podstawie art. 40 
K. P. K., W CELU ZABEZPIE­
CZENIA PRAWIDŁOWEGO WY 
M1ARU SPRAWIEDLIWOŚCI.

Rozprawa sądowa odbędzie się 
w najbliższych dniach.

llnie 58 obywateli japońskich 
oraz zatrzymały 9 japońskich 
Statków rybołówczych, żadne na. 
legania w tej sprawei nie odno­
szą skutku. O ile stanowisko Rzą 
du sowieckiego nie ulegnie zmia­
nie, Japonia zastosuje odpowied­
nie represje, aby zmusić ZSSR 
do poszanowania je j praw.

gadnienia Palestyny. W  związku 
z tym Rendel, ekspert dla sp'aw 
Bliskiego Wschodu, którzy przy­
był do Londynu na początku b!e- 
żącego tygodnia, udaje się z po. 
wrptem do Rzymu z nowymi in- 
trukcjami.

udzielenie mu znacznej pożyczki 
pod zastaw srebra, deponowanego 
w Anglii. Suma tych chińskich de­
pozytów ma wynosić około pół mi­
liarda dolarów. Rząd chiński pra­
gnie uzyskaną pożyczkę obrócić 
na spłacenie odsetków dawniej­
szych pożyczek, aby nie narazić 
na szwank swego kredytu.

Baylls, omawiając zagadnienia 
walki klasy robotniczej i niezbęd­
ny dla je j zwycięstwa warunek so 
lidąmości wszystkich ludzi pracy 
wszelkich krajów i narodów.

Tow. Kwapiński wita Kongres 
Górników im. Centralnej Komisji 
Klas. Zw. Zawód, i  CKW. PPS.

Na wstępie swego przemówienia 
tow. Kwapiński składa życzenia i- 
mieniem sekretarza gen. Komisji 
Centr. tow. żuławskiego, który z 
powodu choroby po raz pierwszy 
nie przybył na Kongres Górników, 
z którymi jest związany serdecz­
nymi węzłami

„Kongres zbiera się w bardzo 
trudnym położeniu —  mówi. — 
Przed nami piętrzą się wielkie tru 
dności i  przeszkody. Stajemy, ja­
ko ruch robotniczy przed zagad­
nieniami, które muszą być przez 
nas rozwiązane. W pewnej części 
Europy zwyciężyły hasia zniszczę 
nia wszystkich wartości ludzkich. 
Grozi nam wojną świat —  oparty 
na przemocy i gwałcie. Polska — 
wepchnięta między dwa bloki to- 
talistyczne musi iść drogą demo­
kracji, bo to jest kategoryczny na­
kaz interesów'Państwa Polskiego. 
Niestety są u nas ludzie, którzy 
zachwycają się hitleryzmem i  wzo 
ry barbarzyńskie chcą przeszcze­
pić na grunt Polski". Tow. Kwa­
piński mówi o Hiszpanii, gdzie fa. 
szyzm międzynarodowy rozgrywa 
wielką kampanię z demokracją. 1

,Mówią nam o bohaterach — 
bohaterem jest cała klasa robot­
nicza. Wodzowstwo przemienia 
się na dyktaturę i tyranię klas po­
siadających". Następnie omówił 
tow. Kwapiński problem wyborów 
demokratycznych.

Klasa robotnicza nie żąda żad­

Niemiecka ekspansja gospodarcze
na Bliskim Wschodzie

. Pismo „Istambuł" donosi z Ber i pominą, że Wiedeń stanowi bra- 
lina, że nominacja Kepplera, wyż luę wypadową na Bałkany i Bliski 
szego urzędnika Ministerinm Go l Wschód. Poza tym prasa podnosi, 
spodarki Narodowej Rzeszy, na j że dawne stosunki Austrii w dzie-
podsekretarza stanu w Mrniste- 
rium Spraw Zagranicznych i na 
komisarza Rzeszy w Austrii, wska 
zywać ma na chęć Niemiec do roz 
winięcia swojej ekspansji gospo­
darczej w kierunku południowo- 
wschodnim. Omawiając powyższą 
nominację, prasa berlińska przy-

Komunikat oficjalny kwatery gló 
wnej gen. Franco donosi, że postę 
py wojsk faszystowskich na fron­
cie aragońskim trwają. Na odcin­
ku położonym na północ od Hues- 
ca faszyści przekroczyli rzekę Fiu­
men, zajmując szereg miejscowo­
ści z których najważniejszymi są 
Sanła Eulalia i  Lamoyor. Oczysz- 
zanie okolic Huesca zostało ukor. 

czońe i  nieprzyjaciel został daleko

nej łaski, ale ma prawo domagać 
się wpływu na losy państwa. Ko­
niecznością historyczną jest, aby 
chłopi wraz z robotnikami stali 
się prawdziwymi gospodarzami 
kraju, bo tylko lud polski jest gwa 
rantem Niepodległości Państwa, 
tylko demokracja polska zaprowa 
dzi gospodarkę naprawdę plano­
wą.

życzeniem owocnych obrad za­
kończył tow. Kwapiński przemó­
wienie.

Z kolei przemawiał im. Federa­
cji górników angielskich Pearson. 
Owacyjnie witany przez polskich 
górników przynosi pozdrowienia

od górników angielskich.
„Myśmy się już poznali — my 

już mamy wspólny język, wyrobio 
ny we wspólnej walce" — mówi.

Następni? tow Pearson przed­
stawia warunki pracy i ptacy gór. 
ników angielskich. Porusza kwe- 
sfję bezpieczeństwa pracy. W An­
g lii w ciągu r. 1937 ginęło dzień- 
nie na kopalniach 3 górników, ran­
nych było — 400 dziennie.

„M y naciskamy na nasz Rząd, 
aby stworzył pełne bezpieczeństwo 
pracy dla górników".

Dalej omawia zagadnienia wał­
ki górników o warunki bytu, pod­
kreślając znaczenie solidarności.

Następnie przemawia tow. Bro- 
zik, przewodniczący Zw. Górników 
Czechosłowackich, podkreślając 
znaczenie demokracji politycznej, 
gospodarczej i społecznej.

Następnie im. górników pol­
skich w  Czechosłowacji mówi tow. 
Goetze. Później tow. Z. Piotrowski 
'mieniem TUR‘a.

Dalej przemawia imieniem pro­
letariatu Krakowa tow. Szumski.

dżinie kulturalnej, gospodarczej 
i politycznej z Bliskim Wschodem, 
nie tylko zostaną utzrymane, ale 
jeszze bardziej wzmocnione. Pier 
uszym zarządzeniem w tym sen­
sie jest powzięta ostatnio decyzja 
zorganizowania lotniczej: Berlin 
— Bagdad i  Berlin — Bukareszt.

odrzucony od miasta. Na odcinku 
położonym na południe od Huesca 
poczynili faszyści również znaczne 
postępy, bjorąc do niewoli 400 żoi 
nierzy rządowych. Część wojsk, 
które przed dwoma dniami prze­
szły rzekę Ebro, posunęła się w 
kierunku wschodnim, przerwała 
front nieprzyjacielski zajmując miej 
scowości Aguilar de Ebro oraz O- 
sera i nawiązała kontakt z woj. 
skami prowadzącymi operacje na 
południe od Huesca. Inna część 
tych wojsk posunęła się również 
w kierunku wschodnim i po prze­
zwyciężeniu oporu nieprzyjaciela 
zajęła miejscowości La Almoda, 
Bujaraloz, Alborge i Cinco Olivar. 
Na południe od rz. Ebro na odcin 
ku Alcoriza odparto szereg prób 
ataków nieprzyjacielskich. Wojska 
rządowe cofnęły się przekraczając 
rzeki Guadalope i Bercantes.

Prasa angielska śledzi ze wzra­
stającym zainteresowaniem prze, 
bieg ostatniej ofensywy gen. Frań- 
co.

„Times" pisze, iż wojna weszła 
obecnie w  swą fazę końcową i te 
nie ma już sposobu na uratowanie 
Barcelony.

Agencja Havasa donosi: Wojska 
gen. Franco zajęły wczoraj wieczo 
rem drogę z Saragossy do Barce­
lony na długości przeszło 70 km. 
aż do mieiscowoAcł Bujaraloz. Do 
•meiscowoścł tej wkroczyło kilka 
dywizyj wojks powstańczych pod 
inwództwem gen Yague.

Rządowy komunikat oficjalny 
donosi: Ofensywa faszystów trwa. 
Nleprzy’acłelowi udało się poczy­
nić postępy na odcinku Huesca aż

Manewry f  oty brytyjskiej
Manewry zjednoczonej fioły 

brytyjskiej, macierzystej i śród­
ziemnomorskiej, które od tygo­
dnia odbywały si ęna wodach u i 
braltaru, zakończyły się. Biorące 
w nich udział okręty opuściły czę 
ściowo Gibraltar już wczoraj. 
Lotniskowiec „G larions", p;erw- 
sza flotyla kontrtorpedowców i 
pierwsza śródziemnomorska eska 
dra krążowników udały się wczo 
ty wojenne „Warspite" i „Mala- 
ya“  oraz pierwsza flotyla łodzi

Japoms zainteresowała sie
naftą meksykańską

W  japońskich kołach naftowych 
krążą pogłoski, jakoby ze strony 
japońskiej wysunięta została pro- 
pzoycja pod adresem Meksyku na- 
bycia wielkich ilości nafty z ko­
palń i rafinerii meńsykańskich, jak 
również technicznej współpracy ja 
pońskiej przy budowie rurocią­
gów oraz urządzeń portowych na

Jak pomóc uchodźcom
z  Austrii

Rząd francuski otrzymał oficjał- 
ną propozycję Stanów Zjednoczo­
nych zwołania międzynarodowej 
konferencji, celem zbadania sytua 
cji uchodźców z Austrii i  zasta­

do miejscowości San Julian De- 
banzo, Barluenga i  Monflorite. 
Wczoraj rano został na odcinku 
Bujaraloz odparty gwałtowny a- 
tak kawalerii nieprzyjacielskiej. 
Lotnictwo rządowe bombardowa­
ło piechotę nieprzyjacielską na od­
cinku Osera i  na drodze wiodącej 
z Celsa do Madrytu.

W Palestynie
Na lin ii kolejowej między Ga. 

zą a granicą Egiptu wysadzili w 
powietrze nieznani sprawcy dre. 
zynę, którą jechał patrol żołnie­
rzy brytyjskich. Jeden żołnierz zo 
stał zabity a dwóch rannych.

B a n d y c i
napadll na wieś
W okolicy Jalisco w Meksyku 

napadli bandyci na wieś El Colo- 
mo, aplondrowali ją  i puścili z dy 
mem. Dziesięciu mieszkańców wsi 
znalazło śmierć w płomieniach, 
wielu innych zostało rannych. , •

J ? ponia i Sjam
W stolicy Sjamu, Bangkoku od 

była się uroczystość wymiany ak 
tów ratyfikacyjnych japońsko, 
sjamskiej umowy handlowej i na. 
wigacyjnej. Ministrowie spraw za 
granicznych Sjamu i Japonii — 
Luan Manudaru i Hirota — wy- 
mienili depesze gratulacyjne. W 
Japonii nadają zawartej umowie 
ważne znaczenie polityczne.

podwodnych wyszły rano w kie. 
runku wybrzeży Francji, gdzie 
złożą wizyty w kilku portach Ri- 
viery. Krążowniki „Hood" i „Re- 
raj do Malty. Podczas, gdy okrę- 
pulse" wyszły wieczorem z Gib- 
braltaru, aby zluzować w Palmie 
krążowniki „A rt Arethusa" i „Pe 
nelope". Druga i trzecia flotyla 
floty śródziemnomorskiej obej­
mie służbę patrolowania Morza 
śródziemnego na zasadzie układu 
w Nyon.

wybrzeżu Pacyfiku.
Jak widać z tych pogłosek, ja -

ponia pragnie skorzystać z niepo­
rozumień między Meksykiem a do­
tychczasowymi właścicielami przed 
siębiorstw naftowych na fle akcji 
wywłaszczeniowej prezydenta Car 
denasa i  usadowić się przy boga­
tych źródłach naftowych Meksyku.

nowienia się nad sposobami nie­
sienia im pomocy. Rząd francuski 
ustosunkuje się do tej propozycji 
przychylnie.
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Wspólne ideały całego Świata Pracy
IV  K ongres „U n ii"  z w ią z k ó w  pracow niczych

musimyPRZEMÓWIENIE 
TOW. ZDANOWSKIEGO. 

Imieniem Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych wita 
Zjazd tow. Antoni Zdanowski.

Układ stosunków w Polsce — 
mówi tow. Zdanowski — sprawił, 
że nie mamy dzisiaj swych przed­
stawicieli w Sejmie i  Senacie Rze 
czypospobtcj, że  posiadamy powo 
łane w woinych wyborach przed­
stawicielstwo jedynie niewielkiej 
ilości miast, że robotnicy i  pra­
cownicy nie rządzą dzisiaj w  opla 
canych przez siebie instytucjach 
ubezpieczeń społecznych. W  tych 
warunkach na Zjazdy nasze i Kon 
gresy zwrócone są oczy wszyst­
kich ludzi pracy w  Polsce, bowiem 
jesteśmy jedyną z woli mas pra­
cowniczych powołaną reprezenta­
cją świata pracy.

Cały świat przeżywa dzisiaj pro 
ces głębokich zmian. Nawet w naj 
bliższym raszym sąsiedztwie do­
konują się głębokie zmiany poli­
tyczne i gospodarcze. My jako 
przedstawiciele pracowników i ro­
botników nie inamy niestety moż- 
liwości w  tym czasie wyrażania 
swych opinii, jakkolwiek nasz 
głos i nasza decyzja ważyć będzie 
najwięcej, gdy nadejdą czasy cię­
żkie i  dla losów Polski niebezpie­
czne.

Nie wystarczy dla rozbudzenia 
patriotyzmu najszerszych rzesz 
świata pracy powtarzać wiecznie 
frazesy nacjonalistyczne. Potrzeba 
mieć odwagę rozstrzygania naj­
większych bolączek świata pracy, 
co wywoła nastrój entuzjazmu i 
powszechnego poświęcenia.

Dla organizacyj zawodowych 
niezbędną podstawą dla działania 
jest wolność ruchu zawodowego. 
Mieliśmy niedawno dokonane pró 
by, czy się nie uda polskiego ru­
chu zawodowego wpędzić do ja­
kichś organizacyj, cieszących się 
protekcją niektórych ugrupowań 
politycznych, posiadających przy­
wilej do „repiezentacji narodu".

Próby te zostały zaniechane. — 
Tymbardziej dzisiaj musimy mó­
wić z całą siłą o niezbędności zu- 
pełnie wolnego ruchu zawodowe.

).
Nasz VI Kongres Związków Za­

wodowych, który się odbywał w 
październiku 1937 roku proklamo­
wał zasadę zupełnej wolności, nie 
zależności ruchu pracowniczego I 
konieczności najściślejszego współ

W  dniu wczorajszym rozpoczę- 
y się obrady IV Kongresu delega­

tów związków, należących do Li­
nii Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych. •

Przy licznym udziale delegatów 
i gości zagaił obrady Kongresu 
ob. Gry goja jtis, kreśląc w ogól­
nych zarysach zadania, jakie sto- 
ją przed Kongresem, a także, idee 
wytyczne ruchu pracowniczego.

Ruch pracowniczy stawia na 
pierwszym planie interesy Państ­
wa, cechuje go stosunek gorący 
do armii. Zarazem jednak —  i to 
znalazło swój wyraz w  uchwałach 
styczniowego Kongresu pracowni 
czego — ruch pracowniczy uważa, 
że za wzmocnieniem sił bojowych 
podążyć musi rozwój gospodarczy

A rozwój ten nie powinien prze­
jawiać się w wyłącznych korzy­
ściach sfer posiadających. Wpro­
wadzony być musi sprawiedliwy 
podział dochodu społecznego, o- 
siągnięte wyższe płace z gwaran­
cją minimum egzystencji; osiągnię 
te skrócenie czasu pracy i prze­
strzeganie obowiązującego usta­
wodawstwa.

W  dalszym ciągu ob. Grygołaj- 
tis porusza najważniejsze postula 
ty  pracownicze w dziedzinie ubez­
pieczeń społecznych (przywróce­
nie samorządu) i przechodzi do 
spraw solidarnej współpracy z ro­
botniczym ruchem zawodowym a 
także do współdziałania z pracow 
nikami państwowymi i  samorzą. 
wymi. W  tej dziedzinie „Unla“  o- 
degrała rolę inicjatora. Powstanie 
Centralnej Komisji Porozumiewaw 
czej jest zasługą „Unii".

Mówca kończy swe wywody 
stwierdzeniem woli świata pracy 
osiągnięcia należytego wpływu w 
prawodawstwie i  rządzeniu p ań st­
wem.

POWITANIA.
Pierwszy w ita Kongres, imie­

niem p. ministra Opieki Społecznej 
p. dyrektor DyboskI, podkreślając 
zainteresowanie i zrozumienie p. 
ministra Kościałkowskiego dla 
spraw pracowniczych. P. Sokalo- 
wa w ita Kongres imieniem Między 
narodowej Organizacji Pracy w 
Genewie, po czym zabrał głosob. 
Józefkowicz, przedstawiciel Cen­
tralnej Komisji Porozumiewaw­
czej.

Komisja Porozumiewawcza -— 
mówi ob. Józefkowicz— dorobek 
swój zawdzięcza „Unii**, której tra 
dycje i układ są własnością całe­
go ruchu pracowniczego. Wytwo 
rzył się w  ramach tego ruchu je­
dnolity organizm, —  oparty na 
solidarnym współdziałaniu. Walka 
toczy się ramię w ramię z ruchem 
robotniczym. Dochodzą już odgło 
sy wsi. Jesteśmy niedalecy o d ! 
stworzenia wspólnego programu 
w walce o realizację czołowej za­
sady:

masy pracujące winny być go. 
spodarzami, a płeniądz — sługą 
społeczeństwa.

POWTÓRZENIE
P R E M IE R Y

wiosennego programu

w  C ¥ftU LlK U

0£Cyrulik Warszawa
najw eselsza 3atyra 
P ocz. punktualnie.

7.30 i 10 w.
B ilety  w cześniej w  Orbisie i  Kasie.

Nowy sukces t .  Z. fi.
Z. Z. P. ponosi przy ostatniej 

wyborach do rad zakładowych w 
kopalniach śląskich coraz to wię­
ksze klęski. Nie pomaga mu de­
magogia, którą uprawia zarówno 
na łamach swej prasy jak i przez 
swoich radców zakładowych.

Na kopalni „Książę M arii" w 
Murckach zamierzało Z. Z. P. od­
budować swoje wpływy przez bru­
talną napaść na tow. Jantę, insy­
nuując mu biuźnierstwo, jakie rze­
komo miał wypowiedzieć w  cza­

sie zebrania załogowego podczas 
ostatniego strajku okupacyjnego 
na tej kopalni.

Na tę brudną demagogję odpo­
wiedziała załoga kop. „Książę Ma­
r ii"  w  dniu 23 marca r. b. przy wy 
borach do jej Rady Załogowej. Cen
tralny Związek Górników otrzy­
mał 597 głosów, 6 pełnych i  1 uzu­
pełniający mandat. ZZP. otrzyma- 
ło tylko 152 głosy i  2 mandaty, a 
Z. Z. Z. (Fessera) 49 głosów bez 
mandatu.

4 R Y S E T Y Z M
p o w s ta  ć  w s k u te k  z łe j  p r z e m ia n y  m a te r i i

Zanieczyszczona krew może po­
wodować szereg rozmaitych dole­
gliwości, bóle artretyczne, wzdę­
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w  ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wy­
rzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą orga- 
nizm i  przyśpieszają starość. Ra­
cjonalną, zgodną z naturą kura­
cją jest normowanie czynności 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie

doświadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtacz­
ce, artretyzmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego

Broszury bezpłatne wysyła la- 
boratorium fiz. chcni. Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy św iat 5 oraz apteki i  skła. 
dy apteczne.

działania w walce, którą 
wspólnie prowadzić.

Imieniem 350.000 zorganizowa­
nych robotników tow. Zdanowski 
raz jeszcze stwierdza niezłomną 
Solidarność świata Pracy.

Kolejno w  serdecznych słowach 
przedstawiciele spółdzielczości w 
osobach prof. Rapackiego („Spo­
łem"), Sokołowskiego („Związek 
Spółdzielni i  zrzeszeń pracowni­
czych"), Dąbrowskiego (Spółdziel 
nie rolnicze) deklarowali solidar­
ność spółdzielczości z ruchem pra 
cowniczym.

W itali także Zjazd J. Moraczew 
ski imieniem ZZZ, przedstawiciele 
ZZP. i Ch. Z. Z.

NAJBLIŻSI TOWARZYSZE 
WALKI.

Następnie zabrali głos przedsta­
wiciele dwóch innych organizacyj, 
współdziałających z „Unią" w Cen 
trainej Komisji Porozumiewawczej

Najpierw przemawiał imieniem 
związków pracowników państwo­
wych ob. Stanisław Kwiatkowski.

Powiada on, że okazało się, iż 
pracownika zarówno państwowe­
go, samorządowego jak prywatne­
go nic nie dzieli, a wszystko łą­
czy.

„Ostatnie miesiące wiele nas 
nauczyły. Poznaliśmy swoją siłę 
tkwiącą w  zdolności solidarnego 
działania. Zawiedli się wszyscy ci, 
którzy liczyli na to, że wysunięte 
przez życie problemy poróżnią 
nas, czy podzielą. Stało się ina­
czej. Zdecydowane wysunięcie naj 
bardziej żywotnych i  zasadniczych 
zagadnień natury społeczno - go­
spodarczej tym mocniej nas skon­
solidowało"

Następnie ob. Kwiatkowski skła .
da jaknajserdeczniejsze pozdrowię; 
nla w  Imieniu Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego:

„Znane nam wszystkim — po­
wiada —  bolesne wypadki na te­
renie naszej organizacji — były 
zarazem poważnym egzaminem dla 
nas przede wszystkim, ale były i 
poważną próba ogniową dla całe­
go ruchu zawodowego w  Polsce. 
Wyszliśmy wszyscy zwycięsko z 
tych prób".

...W obronie prawa koalicji sta­
nął znowu ramie przy ramieniu 
ruch pracowniczy i robotniczy. Od 
nieśliśmy sukces. Nie będę Wam 
składał zdawkowych podzięko­
wań za stosunek do nas w  cięż­
kich dla nas chwilach, ale za je­
dno i Wam i całemu ruchowi za­
wodowemu w  Polsce winni jeste­
śmy wdz'eczpość: — żeście w  cięż 
kich chwilach nie starach! wiary i 
zaufania do naszej organizacji.

Jako przedstawiciel pozosta'egc 
odłamu, zrzeszonego w Komisji Po 
rozumicwawczej — pracowników 
samorządowych wita Kongres ob 
janowski. Gorące wyrazy solidar­
ności w  ruchu pracowników prv. 
watnych składają również: ob. Mo 
szczeński imieniem Stowarzysze­
n i  Urzędników Państwowych ob. 
Bykowski ze Związku Pracowni, 
ków Skarbowych, a także prof. 
Rygier z instytutu oświaty praco­
wniczej.

DEPESZE
Kongres uchwalił wysłanie de­

pesz do p. Prezydenta R. P. i do 
Marszałka Śmigłego - Rydza.

WŁAŚCIWE OBRADY
Po tej części wstępnej rozpoczę- 

Przewodniczy im ob. Rembiński, 
sekretarzuje — Szczypiorski, w 
prezydium zasiadają ponadto ob. 
Januszewski, Kotoński, Mariański.

Przedewszystkim wysłuchano 
sprawozdań, które zgłasza ob. 
Gacki (organizacyjne) i Fedoro, 
wicz (finansowe).

Powołano Komisję mandatową 
oraz szereg innych Komisyj, które 
obradują od rana w niedzielę.

Słówko —  o nastroju Kongresu. 
Obrady odbywają się w atmosfe­
rze wielkiej powagi i zrozumienia 
wagi rozważanych zagadnień. Za­
razem jednak wszystko co dotyczy 
solidarności świata pracy umysło­
wej i  fizycznej — budzi na sali ży 
wiołewy entuzjazm. Podobnie — 
hasła realizacji zasad demokraty­
cznych.

. R e d .  ©MOSSJ-isC
WENERYCZNE 1 PŁCIOWE

Z  Ł  O ST A  4 4
°d 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p

j f in o l  ’ >ł męskich uzyska Pan. sluso- 
,U U  |0 j«c aparat Nr. U l. Nanlnw, 
broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
ni® JuTentus". Warszawa, Aleje Jero 
zollmskie 35. 169

POLICJA SCHUSCHNIGGA BY­
Ł A  NA ŻOŁDZIE HITLERA. 
Przewćdca S. S. Rzeszy Him­

mler przyznał prawo noszenia ho­
norowych odznak niemieckich for

Z A K Ł A D Y  
R O L N IC Z O -P R Z E M Y S Ł O W E

ROMANA 2UROWSKi£60

d la  za m ie js c o w y c h
wyłytkow. s|Xm <J.ź «•»*!. i wyiyl-

Leszcfków — wojew. lwowskie

Piękna mstruKcja
ale jak ją wykonać?
Jak donosi „D a ily  Telegraph , 

ambasadorowie angielscy w Ber. 
linie i Pradze otrzymali instruk­
cje, ażeby się przyczynili wszei. 
kimi sposobami do wyrównania 
nieporozumień rńcmięcko-czesko- 
słowackich.

GABINET DENTYSTYCZNY

ARCISZEWSKIEJ
Jsuwanie bezbolesne, plombowanie, 
:ęby sztuczne, korony porcelanowe. 

Ceny b. przystępne. Chłodna 44.

D r .Z .F a jn c y n S T
w niedziele do 2-ei

36
KOSY DO KOSZENIA' Weneryczne, płciowe, skóry

W LECZNICY LESZNO 27nowoczesnego hartu do 
najtw ardszych traw  po cenie fa ­
brycznej zł. 5  za szt. żądanej długo­
ści, od 2-ch szt. na w ioskę dodaje- 
m y do każdej kosy osełkę specjalną  
bezpłatnie, przesyłkę pocztową opła­
cam y sam i za zaliczeniem. N ow e i Cl. Muru. PUCHA 3. lei.-Ull-22. Renigen 
przedstaw icielstwo kos JOZEF GRO , Odma aztuczna. Porada wraz z prze 
SZEK, WŁOSZCZOWA, PODIA- Świetleniem. Czynna od 12—8 w. W ezw 
P IE 6. j na miasto.

F O S A .  SERCE

Od Administracji „Robotnika"
Prosimy wszystkich prenumeratorów o niezwłoczne 

wpłacanie zaległości. Od 1 kwietnia r.b. wstrzymamy 
wysyłkę zalegającym w opłatach.

zs>
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£
Biura Sprzedaży Rowerów

" Prone pnys&uć Patia&y 
i  uwwi&L zpnćdańy,. „

Podpis:
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W okupowanej Austrii
macyj S. S. tym policjantom au­
striackim, którzy do 11 marca b. r. 
byli członkami nielegalnych wó­
wczas formaeyj S. S. w Austrii. 
Według ostatnich obliczeń nale­
żało do tych formaeyj około 1.000 
policjantów. Polecono również 
sprządzcnic spisu tych żołnierzy 
austriackich, którzy w latach 1933- 
1938 byli członkami nielegalnych 
organizacji i bojówek narodowo- 
„socjalistycznych".
LIST OTTONA HABSBURGA. 
W kołach poinformowanych

twierdzą, że jednym z powodów 
dość licznie dokonywanych are­
sztowań wśród legitymistów au­
striackich jest rzekome wystoso 
wanic przez Ottona Habsburga 
protestu do mocarstw z powodu za 
jęcia Austrii przez Niemcy. Kie­
dy jeden z wybitnych legitymistów 
zwrócił się do Ottona telegraficz­
nie z prośbą o zwolnienie od przy 
sięgi na wierność jego osobie, miał 
rzekomo Otton odpowiedzieć, że 
z przysięgi nic zwalnia oraz pole­
cił wytrwać i czekać, gdyż pomoc 
nadejdzie.

ŚCISŁA KONTROLA 
EKSPORTU.

Władze narodowo „socjalisty- 
ue“ w Austrii wydały szereg za-

i rządzeń dotyczące obrotu towara­
mi. Główny oddział Banku Rze­
szy w Wiedniu zarządził nadzór 
nad przedsiębiorstwami eksporto­
wymi. Eksporterzy obowięzani są 
składać zeznania o 'ilości wyeks­
portowanych towarów i o wpły­
wie waluty zagranicznej.

ZARZĄDZENIA GOERINGA. 
Minister gospodarki Rzeszy dr.

Funk wydał następujący komuni­
kat w sprawie gospodarczych na- 
tad odbywających się na pokła­
dzie statku „Franz Schubert". W 
czasie narad z kierownikami go­
spodarczych sfer Austrii na pokła. 
cizie statku „Franz Schubert" po­
lecił feldmarszałek Goering do­
kładne przedstawienie mu wyni­
ków ostatnich zarządzeń w spra­
wie wcielenia gospodarki austria­
ckiej do ogólnego gospodarczego 
życia Rzeszy. W dalszych rozmo­
wach omówiono wszystkie zagad­
nienia, związane z wprowadze­
niem w Austrii planu czterolet­
niego. Feldmarszałek Goering za­
rządził natychmiastowe wprowa­
dzenie w życie najpilniejszych po 
stanowień dla odbudowy austria­
ckiej gospodarki, przede wszyst­
kim zaś jej udziału w gospodar­
czym rozwoju Rzeszy.

Święta nadchodzą!
Specjalne, przedświąteczne pokazy

MECZENIA CIAST NA GAZIE
odbędą się:

dnia 30 marca 1938 roku, o godz. 17.30, w  Sali Pokazów Gaz. Miej. 
Kredytowa 3,

dnia 4 kwietnia 1938 r. o godz. 17 Mokotów, w  Sali Szkoły Powsz. 
Nr. 191, ul. Narbutta 14

dnia 6 kwietnia 1938 r. o godz. 17.30, w  Sali Pokazów Gazowni 
Miej. Kredytowa 3

dnia 8 kwietnia 1938 r. o aodz. 17 Żoliborz, w sali Kina „Świat , 
ul. Suzina 4.

W s t ę p  b e z p ł a t n y

Z a k ł a d  O r t o p e u y c z n y i. ZAWODNIKA
W ARSZAWA. LESZNO 23. Tet. 11.96-14. Rok założenia 1910
W ykonywa: Aparaty locznicze (system  H es3inga), ręce i  nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i  t. p. Specjalny  
oddział obuwia ortopedycznego. W szystko wykonyw a się  w edług ostat­
nich w ym agań ortopedii chirurgicznej. 277

3 0  dni próby w  dom u!
T y lk o  d o  2  k w ie tn ia .

W ydaje s ię  na próbę na 30 dni do nizm  i  oko są  wyczerpane brakami 
• * zimowego odżywiania.domu za  tym  ogłoszeniem  tylko do 

2.4 słynne okulary dwuognlskowe.
Każdy m oże stę przekonać o w yż­

szości okularów dwuogniskowych 
nad w szystk im i innymi w  Instytu­
cie. Publiczność osądzi sam a zalety  
słynnych bifokaU u  siebie w  domu.

Chronią one wspaniale przed szko  
dllw ym i promieniami, kurzem, w ia­
trem, deszczem , śniegiem  i  słońcem, 
tak zdradliwym w iosną, gdy  orga-

. Jedy­
nie zdrowotne dla każdego, służą  
wdał i  zbliska jednocześnie, chronią 
nerwy, uwalniając od uciążliwego  
wkładania i  zdejm owania okularów  
lub nieustannej ich zamiany.. Nie  
narażają na śm ieszność zsuwania  
szkie ł na koniec nosa lub na czoło. 
W łaściwo do każdego najtrudniej­
szego  zawodu, przędzenia nici jed­
wabnych, robótek, pracy biurowej. 

Dobieranie zupełnie zadarmo i bez żadnych zobowiązań.
6.000 par okularów dwuognisko­

wych w  użyciu Stolicy. Liczne po­
dziękowania i  opinie sfer  naukowych 
do przejrzenia. Tylko ten, k to  nie 
dba o sw ój w zrok 1 nie szanuje swych  
oczu nie  skorzysta z jedynej okazji 
wypróbowania słynnych szkieł dwu­
ogniskow ych u siebie w  domu, pow­

szechnie noszonych zagranicą, a u 
nas dopiero przez w yższe sfery  dla 
ich dotychczasowej niedostępności. 
In stytu t F iltorex de Paris, Kredyto­
w a 9. Jedyny nowoczesny Zakład, cał 
kowicle poświęcony okularom nauko 
wo opracowanym, ty lko  do czytania  
od 5 zł., w ypukłe 9.75.
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KAŁY FELIETON
Kunsztowna maszyna

Zauważono, żc  każda  sesja par­
lam entarna m a swoją cechę chara 
kterystyczną, k tórą różn i się od  
innych  podobnych  sesji, N io  k ie ­
d y  cechą ta ką  jest jak ieś zagad­
nien ie  państwowe, dom inujące  
nad w szystkim i in nym i zagadnie­
niam i. N iek iedy  sesję cechuje  ja ­
k iś  schlagwort —  wyraz, k tó ry  
przew ija  się p rzez n iem al wszyst-

B y ła  sesja, k ie d y  99 proc, cza­
su  za ję ły  sprawy rolnictwa, ta k  że 
sesję tę  śm iało m ożna było  na­
zw ać sesją rolniczą. B y ła  inna, 
k tó re j dom inantą by ły  spraw y po 
datkow c i  ta  sesja p rze jd zie  do 
historii jako  9esja podatkow a. Do­
biegająca końoa obecna sesja bu ­
dżetow a pow inna zyskać przydo­
m ek  SE SJI Ż YD O W SK IE J. N ie  
było  bow iem  zagadnienia, do  któ­
rego suw ereni dzisie jszych  izb ni< 
po tra fili przyczepić  Żyda. Nawet 
g dy  m owa była  o  radio, czy  o  po­
czcie, czy  o  w inie, czy  o m leku , 
mówiono o „radio a Żydzi", o „po. 
czcie i  Żydach", „Żydzi w  w inie", 
„ Ż ydzi na m leku "  i  t. p .

I  jeszcze jedna  cecha charakte­
ry zu je  kończącą się sesję parla­
mentarną, m ianowicie brak koor­
dynacji po m ięd zy  fa k ta m i a  za­
m ierzeniam i.

Jest publiczną  tajem nicą, że  se­
sja  budżetow a 1937-8 roku  w y­
różniała się od  innych  sesji w ięk­
szą wymownością, elokwencją, 
kresom ówstwem . Tym czasem  wię. 
kszość autorów  z  u l. W ie jsk ie j za­
czynała swe przem ów ienia o d  ste 
reotypowego zw rotu  „nie m iałem  
zam iaru  zabierać głos", albo „nie 
m iałem  zam iaru przem aw iać d z i­
siaj".

Po tak im  niew innym  wstępie  
następowało sakram entalne „ale", 
po k tó rym  słuchacz dowiadywał 
się, jak ie  to z łe  siły złam ały god­

Burmistrz Barcelony, Hilario 
Salvado, wystosował depesze do 
burmistrzów miast: Paryż, Lyon, 
Bordeaux, Marsylia, Bruksela, 
Londyn, Sztokholm, Genewa, Man.

Ma kMinia Mmi
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godnie i bezboleśnie, przeciw.

wydolaia subsloncie gnilne, 
pie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowone ta również tkulecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherzo. kamicy 
tólciowei. reumalyźmie, orlre* 
tyżmic. hemoroidach i otyloicl.

n y  najw yższych pochwał zamiar 
m ilczenia.

W większości w ypadków  tym , 
k tó ry  złam ał chw alebny zamiar 
me. zabierania głosu b y ł przed- 
mówca. Mówca więc zaczynał: N ie  
m iałem  zamiaru zabierać głosu, 
ale m ó j przedmówoa,.," i  t .  d.

I  mówca wcale n ic  spostrzegał 
się, ja k  on  sam z  m ów cy pow oli 
przeistaczał s ię w  przedm ów cę dla 
swego następcy.

I  ta k  ciągnął się. łańcuch mów, 
ja k  wezbrany p o tok  w iosenny. Mó­
wiło się o  w inie, o  m iodzie p it­
nym , a  lano wodę. M ówiło sie o  
m leku, a woda lała się strum ie­
n iem . N a winiarza, na m leczarza, 
który takie  rzeczy robi w stydPwie, 
w  ukryciu , spisano by protokuł, 
a tu  jaw nie i  otwarcie, w  biały  
dzień, p rzy  świadkach i  n ic  za  to  
nic  grozi.

G dzie sprawiedliwość?
Lecz —  ja k  powiadają  —• w szy­

s tk o  je s t dobre, co się dobrze koń  
czy. Sesja budżetow a kończy się 
i budżet uchwalono takim , jak im  
go R zą d  wniósł do  Se jm u . O v  
sze.m, Se jm  poczynił różne popra­
w ki, ale po  Se jm ie  przyszed ł So­
nat i odrzucił popraw ki sejm owe  
i ustawa skarbowa w raz z  budże­
tem  w yszły z  tygla parlam entarne­
go w  tym  sam ym  stanie, w  jak im  
weszły.

W  początkach Państwa Polskie­
go zatrudniano bezrobotnych w  
ten  sposób, żc  kazano im  przesy­
pywać p iasek z  jednego miejsca  
na drugie m iejsce, a  następnie z  
tego drugiego miejsca z  powrotem  
na pierwsze.

Pewna część prasy bardzo się 
wówczas oburzała. G dy Izb y  czy­
nią to samo —  n ik t  s ię  n ie  oburza.

Dlaczego?
Opowiadają, że  w  A m eryce te­

chnika  ta k  w ysoko  stoi, że Istnie­
je  maszyna, do k tó re j w rzuca się 
przez jeden  otwór wieprza, a po  
chw ili przez drugi w ychodzą go­
towe serdelki. A le chyba n ie  ma 
w Am eryce ta k ie j m aszyny, która  
po przerobien iu  w ieprza na  ser- 
delki, z  serdelków  tych  znow u ro ­
biła i wypuszczała na  św ia t w ie­
prza.

ULTIMUS.

chester, Liverpool, Nowy Jork. 
W depeszach tych burmistrz Bar­
celony piętnuje zbrodnie, popeł­
niane przez faszystów na ludnoś­
ci cywilnej. „Jest to straszna tra­
gedia— głosi depesza — i pogwał­
cenie najelementamlejszych uczuć 
ludzkich, gdy wielkie otwarte mia­
sto cierpi tego rodzaju niesłycha­
ny napad, którego historia nigdy 
nie zapomni.

Zarząd Barcelony apeluje do 
pańskiej szlachetnej Interwencji, 
by na drodze protestu powszech­
nego udało się wstrzymać te akty 
barbarzyństwa".

Komitet francuski na rzecz po­
koju cywilnego I religijnego w Hi­
szpanii ogłosi! protest przeciw 
bombardowaniu miast hiszpań­
skich 1 wzywa wszystkich chrześ­
cijan, by przyłączyli się do tego 
protestu.

Na czele tego komitetu stoją 
osobistości tej miary, co Duham- 
mel, Maurlac 1 Maritain.

Papież podobno Interweniował 
u gen. Franco na rzecz zaprzesta­
nia bombardowania miast republi­
kańskich. Interwencja miała cha­
rakter czysto humanitarny.

W Stanach Zjednoczonych 61 du 
chownych obrządków protestanc­
kich i metodystów wystosowało do 
Ideru katolickiego wezwanie, by 
interweniował u Franco na rzecz 
zaniechania bombardowań.

Polska, Litwa i obóz „narodowy”
wapetninaiy polskie komunika­
ty urzędowe. Wynikałoby z ko 
munikatów, że proponowano z 
naszej strony polubowne, nie- 
ultymatywne, załatwienie spra­
wy, i że strona litewska (t. zn. 
litewska — rządząca) bądź od­
rzucała, bądź też co najmniej 
sabotowała propozycje odnośne. 
Tezy komunikatów polskich mc 
są gołosłowne, bo potwierdza 
je pośrednio oświadczenie zbio­
rowe szeregu polityków i dzia- 

■ łączy społecznych litewskich, 
skierowane do p. Prezydenta Li 
twy, Smetony. Widnieją pod 
tym oświadczeniem podpisy naj 
bardziej zasłużonych dla odro­
dzenia litewskiego: ludowców, 
chrześcijańskich demokratów 

i socjalnych - demokratów. 0- 
! świadczenie przypomina, że łst 
j niały możliwości polubowne, i 
I to od wielu lat.
I Dyktatura „narodowców"
I („tautininków") nie chciała za 
żadne skarby świata iść na dro 

I gę polubowną. Ustąpiła dopie- 
j ro przed ultimatum.
I Bogiem a prawdą należałoby 
oczekiwać, że po tym oświad­
czeniu p, Prezydent Smetona 
powoła gabinet koalicyjny albo 
pizynajmniej „wychodzący po­
za  ramy systemi Niestety, ga­
binet ks. Mironssa pozostał ga­
binetem dyktatury „tautinin­
ków**...

Niemniej zast.zeżcnia, nasze 
pozostają w mocy. Bo ,jak słu­
sznie podkreśl’! w swoim wy­
wiadzie p. Staijsys, b-przewód 
niczący rozwiązanego Komitetu 
litewskiego w Wilnie przemocą 
nie można nikogo zmusić do mi 
łcści. Dlatego kładziemy tak du 
źy nacisk na potrzebę, by dal­
sze rokowania toczyły cię w at­
mosferze zupełnej równości obu 
stron. Bo chodżi wszak o po­
rozumienie bez cudzysłowu nie 
o „porozumienie" pod przymu­
sem. Mogę stwierdzić ze szcze­

Upłynął już cały tydzień od 
zakończenia dramatycznej fazy 
zatargu polsko - litewskiego. 
Można więc oceniać przebieg 
zdarzeń spokojnie, bez żadnego 
podniecenia. Jutro postaramy 
się zobrazować w artykule ob. 
Benedykta Elmera wnioski, kto 
re wynikają z postawy prasy hi- 
tiercYzskłej w dniach konfliktu 
zaostrzonego. Dzisiaj ohciałbym 
zwrócić uwagę na parę innych 
bardzo istotnych rzeczy.

Sam fakt nawiązania normal 
nych stosunków sąsiedzkich po*

między Polską i Litwą jest fak­
tem o znaczeniu bardzo dużym 
i bardzo dodatnim nie tylko dla 
Polski i dla Litwy, co się rozu­
mie tak samo przez się, ale i dla 
całej sytuacji międzynarodowej. 
Taki jakiś układ stosunków w 
sercu Europy środkowej — „ni 
to pokój, ni to wojna** — że u- 
żyję nieco strawestowanej for­
muły Trockiego —* stanowił 
trwale niebezpieczeństwo właś­
nie dla pokoju światowego. Za­
wsze tak w ciągu dziejów by­
wało: skoro istnieje w jakimś 
punkcie przewlekły stan choro­
bliwy,—tam, a nie gdzieindziej 
prędzej czy później coś wybu­
cha...

Czy należało uciec się aż do 
formy ultiipatum, aż do koncen­
tracji wojsk? Tn mamy zastrze­
żenia poważne. Nie podejmuję 
w tej chwili dyskusji na ten te 
mat, bo nie znam — z natury 
naszej sytuacji wewnętrznej —- 
ani treści, ani przebiegu roz­
mów poprzednich, o których

rym zadowoleniem, że atmosfc 
ra rokowań komunikacyjnych w 
Augustowie odpowiada, sądząc 
z depesz wczorajszych, temu po 
stulatowi. Trzeba wytrwać na 
tej jedynie rozumnej — z punk­
tu widzenia polskiej racji stanu 
— drodze, choćby nawet zaist­
niały trudności.

V
Od stanowiska naszego od­

biega całkowicie stanowisko 
Stronnictwa Narodowego.

Bądźmy dokładni, goy mowa 
o wielkich zagadnieniach pań­
stwowych.

Manifestanci Stronnictwa Na 
rodowego wzywali w dniach na 
pięcia do „aneksji Litwy**. Pra 
gnę być lojalnym. To nic było 
stanowisko oficjalne Stronni­
ctwa Narodowego. Stanowisko 
oficjalne domagało się nie tyle 
aneksji, ile przymusowej fede­
racji Litwy z Polską. Nazwano 
to „wykonaniem programu tery 
torialnego"... Romana Dmow­
skiego. Historycznie jest to nie­
prawda oczywista. Obóz „na­
rodowy" w latach 1914 — 1916. 
gdy hołdował t. zw. orientacji 
rosyjskiej, poświęcał ziemie da 
wnego Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego na rzecz wspólnego 
z Rosją frontu antyniemieck ie-

o. Obóz „narodowy" w latach
918 — 1921 zwalczał najostrzej 

i bez oglądania się na środki i 
metody walki ówczesne — nie 
„przymusowe" — koncepcje fe­
deracyjne Józefa Piłsudskiego, 
atakował jo namiętnie i gwałto­
wnie. Tak to było. Wszyscy 
to pamiętamy.

A teraz... Gdyby Rząd pol­
ski poszedł za wskazaniami ma­
nifestantów „narodowych" — to 
byśmy mieli w tej chwili:

1 1 | 4  n  7 1 f  można się  golić bez obaw y o zakażenie, tylko trzeba
J U L  U Ł I 3  żądać u  fryzjera pendzla 1 rozpylacza „Higiena" U?- 
m y J. Z lEU EC K i Solna 17, odkażonego po każdym  ogoleniu w  aPa.[?' 
cle, zatwierdzonym  przez Główny Urząd Sanitarny.

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

PAŃSTWOWYCH WYTWORNI U ZB M IE IIU
S i t  > 0  I I I S I I I 1 O I I 1  
w Łodzi ul. Piotrkowska 107
M A S Z Y N  D O P IS A N IA  F.K, 
ROWERÓW „ŁUCZNIK EXTRA’3 
KARABINKÓW SPORTOW YCH

1) „federację** z Litwą wbrew 
woli jej ludności i z jej „oporem 
biernym";

2) zupełne i ostateczne roz­
stanie się z Francją i Wielką 
Brytanią;

3) podporządkowanie całko­
wite polityki polskiej polityce 
„Trzeciej" Rzeszy, w pierwszym 
rzędzie na wschodzie Europy, 
jednak nie tylko na wschodzie 
Europy.

Są to rzeczy jasne nawet dla 
laika.

Więc nie potrafię zrozumieć, 
co powodowało decyzjami kie­
rownictwa Stronnictwa Naro­
dowego. Lekkomyślność bez­
graniczna? Przerost taktyki 
nad polską racją stanu?... Nie 
rozumiem... • •»

„Patriotyczne" Pochody „na­
rodowe" skończyły się, jak wia 
domo, wybijaniem szyb w skle­
pach żydowskich. Tu „dynami­
ka" pewnych grap akademików 
i uczniów szkół średnich działa 
sprawnie. Gdybyśmy „dynami­
kę" zgoła taką samą przyjęli w 
roku 1912, — .toby nie było ru­
chu niepodległościowego.

Wtedy odrzuciliśmy.
1 dzisiaj odrzucimy.

M. NIEDZ1AŁK0WSKL

„NIEMCY NIE MAJĄ ZAMIA­
RU, ANI CHĘCI, WTRĄCANIA 
SIĘ DO SPRAW WEWNĘTRZ­
NYCH AUSTRII, ANEKTOWA­
NIA AUSTRII, ANI DOKONANIA 
„ANSCHLUSSU*4.

(Z m owy kanclerza Hitlera, 
w R eichstagu w  d a  21 maja 
1935 r .).
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ie żółtodzióby Człowiek, który nie rozumiał.
S c h u s c h n i g g  i  j e g o  d z i e j eprowadzą Polskę do zguby

Wszystko co w  Polsce jest prze 
pojone głęboką troską o przy­
szłość, patrzy z przerażeniem, jak 
przez kraj nasz przepływa brud­
na, spieniona, mętna fala barba- 
rzyństwa. Można nad tym ubole­
wać, można się oburzać, ale jed­
na rzecz jest chyba jasna, że fala 
ta nie mogłaby się tak szeroko 
rozlać, gdyby nie rozwarto przed 
nią wszelkich tam i zapór. W  każ 
dym zrzeszeniu ludzkim mogą ist­
nieć najrozmaitsze dzikie instynk­
ty, ale jest rzeczą wychowania, 
jest rzeczą organizacji społecznej, 
tak je stłumić, tak je opanować, 
aby nie mogły dojść do głosu. Ale 
gdy się wszelkie pojęcia moralne 
i etyczne przewraca do góry noga 
mi, gdy w  tym czy innym wypad­
ku uważa się brutalny gwałt za 
usprawiedliwiony, gdy tłumione 
instynkty zostaną rozbudzone, nie 
ma takiej siły, która mogłaby je 
z powrotem ująć w  karby. Gdy 
się codzień powtarza, że brutal­
ność jest niegodną kulturalnego 
człowieka, że kradzież i rabunek 
są zbrodnią, że nie wolno przele­
wać krw i, wystarczy raz jeden u- 
czynić od tej zasady wyjątek, ra2 
jeden powiedzieć, że w stosunku 
np. do Żydów ona nie obowiązu­
je, aby zasada w  ogóle przestała 
istnieć. Podwójna moralność jest 
bowiem zaprzeczeniem wszelkiej 
moralności. Podwójna miara prze 
staje w ogóle być miarą. Gdy się 
raz popuści wodzy zbrodniczym 
instynktom, gdy sję raz postaw 
siłę nad prawem, nie wolno się 
już na to oburzać, co jest tego 
nieuniknioną konsekwencją. Nie 
można apoteozować bicia *ydów 
i  gromów rzucać na czyn oficerów 
wileńskich. Nie wolno wołać ci­
szej nad trumną Narutowicza i 
głośniej nad trumną ks. Streicha. 
Nie można rozpływać się nad „dy 
namizmem" rządów faszystow­
skich i oburzać się na zbrodnie 
rządów sowieckich. 1 -naodwrót 
nie można pochwalać sposobu w 
jaki Stalin rozprawia się ze swy­
mi przeciwnikami i  równocześn-e 
mieć pełne usta potępień dla Hi­
tlera. Kto dopuszcza w  stosunku 
do przeciwnika, to czego nie do­
puszcza w  stosunku do siebie, ten 
tworzy dżunglę.

Całe zło polega na tym, że uła­
twiono powstanie atmosfery, 
której najgorsze czyny znajdują 
usprawiedliwienie. Szerzy się ja ­
kiś kult siły fizycznej, jakaś 
ra, że siła ta jest ostatnią instan­
cją, z chwilą gdy pojawia się ja ­
kiś problem trudny do rozwiąza­
nia. Jest to typowa droga naj­
mniejszego oporu. Pięść jako re­
gulator życia. Uderzenie jako ulti 
ma rafio, jak najbardziej przeko­
nywujący argument. Metoda ta 
daje bezpośrednie rezultaty i dla­
tego też jest tak chętnie używana 
przez ludzi małych, którym ich 
małość zamyka wszelką inną dro­
gę-

Trudzić się, natężać się, przeko 
nywać, argumentować, dowodzić 
swej słuszności? Pocóż? Bić! Miaż 
dżyć opór! Zmusić do posłuchu!
I  dopiero kiedyś, z dalszej perspek 
tywy, pokaże się, że droga krót. 
ka nie jest wcale drogą najbliż­
szą, że zagadnienia rozwiązane 
pięścią nie są wcale rozwiązane.

Jeżeli ten uproszczony wielce 
światopogląd siły fizycznej przy 
świeca dziś wielu kierunkom poli­
tycznym, nie można się potem 
zbytnio dziwić, że młodzież stosu 
je go na ulicy.

Winowajcy tego stanu rzeczy 
są bardzo liczni. Podzielimy ich 
na trzy kategorie. Pierwsi są ci, 
którzy w  tym ruchu wychowują. 
Trzeba jasno stwierdzić, że to co 
teraz przeżywamy, jest plonem 
wieloletniej pracy. Barbarzyństwo, 
którego objawy dziś oglądamy, 
nie pojawiło się wcale nagle, nie 
jest niespodzianką, nie jest rezul­
tatem  nieobliczalnego żywiołu, 
ale zostało pieczołowicie wycho- 
dowane. Przez długie lata stale i 
konsekwentnie zatruwano myśli i 
uczucia polskiej młodzieży, aż 
wreszcie doprowadzono ją do 
zbiorowego szaleństwa, do stanu, 
masowej psychozy. Z całą preme­
dytacją, z całą świadomością, dla 
swych wyrachowań politycznych, 
dla swych celów nieraz bardzo 
materialnych, obniżano poziom

Cały świat się zbroi; faszyzm 
się zbici w celach napaści i zdo­
byczy, inne kraje w celach obron­
nych przed faszyzmem. Ale na­
wet laik w sprawach wojskowych 
rozumie, ie  wojnę wygrywa ten, 
kto ma wyższy potencjał obron­
ny (całokształt czynników mate­
rialnych i  moralnych, stanowią­
cych o sile wojskowej kraju). 
Wśród tych czynników rolę nie­
poślednią grają: liczba ludności i 
armii, rozwój gospodarczy, wzglę­
dy geograficzne i strategiczne. 
Same tylko zbrojenia, samo pro­
dukowanie broni, amunicji, 
molotów, czołgów i t. d., bez u-

;ględnienia wymienionych czyn­
ników, prowadzi do wyścigu bez 
końca i bez najmniejszej rękoj- 

te się kiedyś ten wyścig w y­
gra.

A taki właśnie wyścig zbroje­
niowy, niby mecz sportowy, pro- 

dzi Anglia. Rozmiar i tempo 
zbrojeń angielskich są nadzwy­
czajne. Ale to są zbrojenia dla 
:brojeń, którym towarzyszy fatal- 

sabójesa p o lityka  chamber- 
lainowska. niwecząca w dużym 
stopniu wysiłek zbrojeniowy kra­
ju.

PO Ł D A R M O !!

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto one: 
1) ADWOKAT 1 DORADCA DOMO­
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowj. 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr-dytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory omów dzierżawnym, 
ofert, podań o pracę i t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert, podań 
i U p. 3) KSIĄŻKA LEKARSKA. Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho­
roby i dolegliwości. 4, TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen- 

' nych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
JDEaLNY środek zapobiega­
nia CIĄ2Y". Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1938 roku!! Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-

, , , , WATCH4*. Dz. 85, Warszawa 1, ul. Ma-
tnoralny młodzieży, stawiane jej riafeka ll-l.

ideały małe, poziome, niskie i pła 
skie. Szlachetny zapał, idealizm, 
dynamikę młodzieży skierowano 
w łożysko walki kramikarskiej, 
konkurencyjno - handlowej, prze­
raźliwie bezideowej. I dla tych 
małych celów uświęcono najohyd 
niejsze, najhaniebniejsze środki, 
rozpętano najniższe instynkty.

Druga kategoria winnych to są 
ci, którzy tolerują. Z tych czy in­
nych względów jest im to zło wy- 
godne, dla tych czy innych celów 
jest im przydatne, więc przymy­
kają oczy, więc odwracają się w 
inną stronę, aby niby nie widzieć. 
Dopiero wtedy, gdy fala barba­
rzyństwa przerywa wszystkie ta­
my, zaczynają dobrotliwie, po oj­
cowsku napominać, aby nie tak 
bardzo, nie tak ostro, nie tak ja ­
skrawo. Ale wtedy jest już z re­
guły za późno. Chwast barbarzyń­
stwa obficie podlany zachętą i  to 
lerancją, staje się wybujały i wy­
rasta wysoko i bezczelnie ponad 
wszelkie inne rośliny, tłumiąc je i 
niszcząc.

Trzecia kategoria winnych to 
my wszyscy, którzy nie reaguje­
my, którzy widzimy zło, potępia­
my je, rozumiemy dobrze powa­
gę sytuacji, ale ograniczamy się 
do ubolewania, do narzekania, do 
pomstowania, do pustych jeremiad. 
Wyobraźmy sobie, że idziemy uli 
cą. Banda pałkarzy napada na bez 
bronną, przypadkową ofiarę i do­
konywa aktu samosądu. Przecho­
dzi jeden człowiek, zaciera ręce, 
uśmiecha się i mówi: Zuchy chło­
paki, dobrze robicie, łoić go tam 
dalej, a mocniej! Przechodzi dru­

gi, rzuca mimochodem okiem na 
scenkę rozgrywającą się na ulicy 
i staje przed jakąś wystawą skle­
pową, żywo obserwując wyłożone 
tam towary. Poza nimi niczego 
nie dostrzega. Przechodzi trzeci. 
Staje, kiwa z ubolewaniem gło* 
a potem zawstydzony chyłkiem 
przemyka się boczną ulicą, 
właśnie jesteśmy my. 1 dlatego 
część winy spada i na nas.

Są ludzie, którzy mają pełne 
usta wielkiej Polski, do której rze 
komo dążą. Wszystko zależy od 
tego, w  czym widzimy wielkość 
Polski. Ale Polska barbarzyństwa, 
Polska młodych nieuków bijących 
szyby i napadających na kobiety, 
Polska brutalnej siły fizycznej nie 
jest z pewnością wielka. I co naj­
ważniejsze, nie jest bezpieczna. 
Niechaj się nikomu nie wydaje, że 
dzielni „mołojcy", hasający na uli 
cach, wyżywający się w  biciu Ży­
dów, napadający w  kilku na jed­
nego, ale nigdy odwrotnie, staną 
się w chwili poważnej odważny­
mi obrońcami kraju, że możemy 
im śmiało powierzyć swój los. Jest 
niemal regułą, że ten, który ude­
rza słabszego, korzy się przed sil­
niejszym. Nie należy bowiem po­
pełniać błędu i mieszać brutalno­
ści z siłą, odwagi z bezczelnością, 
energii z barbarzyństwem i dziel­
ności z rozwydrzeniem, które wy­
rosło na bezkarności. Małe idee 
rodzą małych ludzi.

Wielka Polska —  to Polska kul 
tury, Polska ludzi wolnych i szczę 
śliwych.

ADAM PRÓCHNIK

Zbrojenia bez myśli przewodniej
Oto etapy tej polityki:
Gdy Hitler obsadził strefę nad- 

reńską, to zadał Francji cios 
strategiczny i osłabił przez to jej 
sojusze militarne z Polską i Cze­
chosłowacją; Anglia umyła wte­
dy ręce i  zmusiła Francję i  Bel­
gię od pogodzenia się z „faktem 
dokonanym", a tym samym po­
zwoliła wzmocnić się sile wojsko­
wej Niemiec.

Ale wtedy Anglia jeszcze się 
nie zbroiła w tym stopniu, co o- 
becnie, nie przygotowywała się 
jeszcze do wojny, o której nawet 
Chamberlain już mówi jako o 
możliwości konkretnej i realnej.

Lecz oto Rzesza zagarnęła Au­
strię i  za jednym zamachem o- 
grom nie pow iększyła  sw ój po ten­
cjał obronny, poczyniła olbrzymi 
skok w ogólnym wyścigu zbro­
jeń, zdobywając przy tym atuty, 
których nie mają przeciwnicy, 
jak te natury geograficznej i  stra­
tegiczne. Przeciwnie, każda taka 
zdobycz w ręku Hitlera jest wiel­
ką  i  niepow etow aną stratą dla  
Francji i  A nglii, jest osłabieniem 
ich potencjału obronnego.

A więc z punktu widzenia czy­
sto obronnego  polityka angielska 
jest wręcz samobójcza. Faszy­
stowska p o lityka  grabieży jest 
stanowczo szybszą, tańszą i  sku ­
teczniejszą akcją dosbrojeniową, 
niż gorączkowe zbrojenie się An­
glii, Francji i im. Możnaby po­
wiedzieć pod adresem Anglii: im 
więcej zbrojeń, tym słabsza siła 
obronna państw pokojowych. 
Przy tak im  wyścigu, w  k tó rym  u- 
dział biorą c zynn ik i niewspół­
m ierne, państwa poko jow e nigdy  
nie  dogonią przeciwników.

Wyścig zbrojeniowy bez dobrej 
polityki nie doprowadzi do po­
żądanego celu.

( jm b .).

SERDECZNE ŻYCZENIA!
Jak czytelnicy wiedzą, 2 i 3-go 

kwietnia odbędzie się zjazd pols­
kich socjalistów Czechosłowacji, 
zorganizowanych w  P. S. P. R.

W  związku z tym bratni „Robot 
nik Śląski" pisze:

„P. S. P . R. w  ciągu przeszło
dwuletniego okresu sprawozdaw­
czego w ykazała niejednokrotnie 
sw oją żywotność organizacyjną i 
polityczną. Eksperym ent rozła­
m owców z  roku 1935, obliczony 
na likwidację partii, spalił na pa­
newce. Partia pod w zględem  orga 
nizacyjnym  utrzym ała sw ój stan  
posiadania. Co więcej, szereg  ko­
m itetów, które najwięcej ucierpią 
ły. odzyskały dawną swoją liczeb 
ność i żywotność. W ystarczy w spo 
m nieć nprz. o  Łąkach, gdzie licz­
ba członków przekroczyła już stan  
z  przed rozłamu. Również w  Sto- 
nawie towarzysze nasi potrafili 
umocnić swoje szeregi. Zaufanie 
ludności polskiej, zw łaszcza ro­
botniczej do P artii wzrasta, o 
czym  św iadczy c iągły przyrost no 
wych członków".
Przesyłamy naszym dzielnym 

towarzyszom z PSPR raz jeszcze 
serdeczne życzenia! Międzynaro­
dowa sytuacja przysparza im no­
wych trudności.

„DUCH CENZURY".
„Polonia" charakteryzuje dzia­

łalność obecnego „Sejmu" polskie 
go w  sposób następujący:

1 znowu Anglia umyła ręce, a 
jedyną jej odpowiedzią na zagar­
nięcie Austrii było dalsze po­
większenie i wzmożenie zbrojeń.

Dalej: cały świat wic, że Hisz­
pania ma dla Niemiec i Włocli 
ogromne znaczenie gospodarcze i 
strategiczne i że dlatego prowa­
dzą wojnę z Republiką hiszpań­
ską. Ale Anglia chambcrlainow- 
ska machnęła na Hiszpanię ręką, 
jakgdyby nie zdawała sobie spra­
wy, że w razie zwycięstwa faszyz­
mu położenie strategiczne Fran­
cji będzie niezwykle trudne, jej 
połączenie z Afryką północną bę­
dzie zagrożone, jej potencjał o- 
bronny w Europie znacznie spa- 
dnie. Pomijamy już szkody, jakie 
poniosłaby sama Anglia, której 
Gibraltar już teraz jest na łasce 
Niemiec i Włoch.

sprawie pomocy dla Czecho­
słowacji Chamberlain wyraźnie 
daje do poznania, że Anglia nie 
poprze Francji w razie wojny. 
I  znowu: ewentualny zabór Sude­
tów i rozgromienie Czechosłowa­
cji dałoby Niemcom nowe poważ­
ne korzyści, m. in. zakłady Sko-

zaborczość „H itle rii44, ale został 
mu Mussolini. Zrezygnował z o- 
statniej siły Austrii (robotników), 
oparł się na wierze w  siłę cu- 
dzą, włoską. NIE ROZUMIAŁ sła 
bości Mussoliniego, która pchała 
Włochy ku Hitlerowi; nie widział 
śródziemnomorskiej polityki wło­
skiej, która Włochy osłabiała nad 
Dunajem, nie rozumiał współdzia 
łania obu faszyzmów, włoskiego 
i niemieckiego.

Ach, jak wzniosie, jak pięknie 
został opisany Mussolini przez 
Schuschnigga (str. 275). Było to 
moje pierwsze spotkanie z Mus- 
solinim! — ze wzruszeniem opi­
suje ekskanclerz. Było to w sierp­
niu 1934 — w  roku walk z ro­
botnikami na ulicach Wiednia. 
Ileż słów pochlebnych znajduje 
Schuschnigg dla opisania myśli 
i  czynów włoskiego „wodza". 
Trochę zabawnie dziś czytać wy­
wody o „przejrzystości politycz. 
nych koncepcyj" Mussoliniego, o 
konsekwencji w myśleniu". Właś­
nie bowiem ofiarą tej faszystow­
skiej „konsekwencji" stała się 
klerykalna Austria!

Ate swoją drogą, z zaintereso­
waniem przypominamy sobie (we 
dle książki Schuschnigga) daw­
niejsze, z przed paru lat, artyku­
ły Mussoliniego o Austrii. Albo 
tzw. „rzymskie protokóły". Wów­
czas Mussolini śpiewał inaczej — 
i naiwny Schuschnigg chętnie nad 
stawiał ucha!

Ale przejdźmy do zasadniczej 
koncepcji Schuschnigga w spra­
wie Europy. Jest bowiem i taka. 
Ach, to bardzo miła i sielankowa 
„koncepcja" spokojnej Europy. 
Czy w Austrii coś się zmieni? Nie! 
nic! zapisuje kanclerz Schusch­
nigg do dzienniczka w  dniu 1-go 
października 1937 ( I I ) .  Posłu­
chajmy: „W  zewnętrznej sytuacji 
Austrii w  ostatnim roku nic się nie 
zmieniło. TAKŻE W PRZYSZ­
ŁOŚCI NIEWIELE BĘDZIE MO 
GŁO SIĘ ZMIENIĆ" (1! s. 313).

Nieźle... Tak pisze „wódz" kle- 
rofaszystowskiej Austrii w  przede 
dniu ZNIKNIĘCIA tejże Austrii 
z mapy. Tacy są ci „wodzowie". 
Dopiero po katastrofie widać, jak 
dobrze „przewidzieli" najbliższą 
przyszłość.

By! to człowiek, który NIE 
ROZUMIAŁ!.. Nie rozumiał zna- 
czenia „rozgrywki" z robotnika- 

Nie rozumiał polityki Hitlera. 
W ierzył — naiwnie —  w  swój 
austriacki klero-faszyzm. I  prze­
grał strasznie. Przegrał nie sam. 
Przegrała Austria.

Czy czytelnik nie sądzi, że dzie 
je Schuschnigga i jego klerykal- 
nego faszyzmu mogą być pou­
czające także dla innych krajów?

K. CZAPIŃSKI

Dziwny los przypadł w  udziale 
tym, którzy w  r. 1934 (w  lutym) 
sprowokowali walki z robotnika­
mi wiedeńskimi i rozwalali z ar­
mat wielkie, piękne domy ro­
botnicze, zbudowane przez socja­
listyczną gminę! Kleryka! Doli, 
fuss został zamordowany przez 
inny gatunek faszystów — hitle­
rowców. Fey po aneksji Austrii za 
bił pono żonę, syna i popełnił sa­
mobójstwo. Pozostał jeszcze b. 
kanclerz Schuschnigg. Ten podob 
no został osadzony w  obozie kon­
centracyjnym, czyżby we własnej, 
rodzonej Austrii?

Los rzeczywiście przedziwny... 
Widać los jest nierychliwy, ale 
sprawiedliwy. Nie zadowolił się 
atoli fizycznymi przykrościami 
(Schuschnigg); nie zadowolił
się ani moralną ani faktyczną 
porażką — runięciem z wysokie­
go posterunku kanclerskiego 
wprost na teren obozu koncen­
tracyjnego. Skompromitował go 
jeszcze intelektualnie! Bo oto nie 
zadługo przed klęską kanclerz 
Schuschnigg wydał książkę „D re i 
mai Oesterreich". Streszcza tam 
swe „m yśli" polityczne. Czytamy 
—i podziwiamy. Podziwiamy, jak 
ograniczone są horyzonty p. 
kanclerza; jak  naiwnie uzasad­
nia swe stanowisko!

„Trzykrotna Austria"? Tak, 
była wielka cesarska; potem ma. 
ła republikańska; wreszcie fc 
trzecia, klero -  faszystowska. Po 
tern — zginęła całkowicie. A 
Schuschnigg sądził, że będzie 
mocna; że się ostoi; że klero-fa- 
szyzm ją obroni. Ale nie, ta klero-

faszystowska Ausłria zginęła — 
i  książka Schuschnlgga jest w 
gruncie rzeczy żałosnym komen. 
tarzem, wyjaśniającym, dlaczego 
musiała zginąć.

Grzechem podstawowym było 
sprowokowanie robotników w  lu­
tym 1934 r. W  ten sposób rzą­
dzący klerykalizm pozbawił Au­
strię oparcia w  masach. A  ponie­
waż „baza" klero-faszystowskie- 
go rządu stała się bardzo wąska 
(kler, żydowska burżuazja, o fi­
cerowie cesarscy), więc „Trzecia 
Austria" staJa się igraszką sąsia­
dów, przede wszyskim Niemców.

Cóż robić? — stęka Schusch­
nigg — walka z robotnikami by­
ła nieunikniona... Po pierwsze, 
powiada, Wiedeń był czerwony, 
a reszta kraju klerykalna i faszy­
stowska. Taki stan rzeczy nie 
mógł długo trwać: wszak to by? 
rozłam w  kraju. A  po drugie, był 
kryzys — i  to radykalizowa?o na­
stroje robotników. To są „argu­
menty" Schuschnigga. Oczywiś­
cie śmieszne. Albowiem ani ta­
kiego „rozłamu" w  kraju nie było 
(socjaliści mieli spore wpływy na 

prowincji) ani takiej „radykali- 
zacji" robotniczych mas. Odwrót 
nic, rozumiejąc trudność swej 
pozycji (kryzys, bezrobocie, osła- 
biały klasę robotniczą, groziła 
zbrojna interwencja Mussolinie. 
go itd.), socjaliści szli na różne 
ustępstwa. Nawet sam Schusch­
nigg w  swej niemądrej książce 
to przyznaje (str. 234). Oświad. 
cza bezradnie, że starał się po­
średniczyć. Ale nic z tego nie wy­
szło! Schuschnigg przyznaje, że 
to Dollfuss uparł się przy roz. 
wiązaniu partyj (str. 235). W  ten 
sposób rzecz została przesądzo­
na, Polała się krew robotnicza. 
Armaty Feya zaczęły działać.

Czy Schuschnigg rozumiał, że 
Dollfuss OSŁABIA Austrię, pod 
hasłem WZMOCNIENIA rządu 
państwa? — że przecina nić, -3ą. 
czącą państwo z masami robot­
niczymi? NIE, tego widać dobrze 
NIE ROZUMIAŁ nawet wówczas 
(1937), gdy pisał książkę, zao­
patrując ją  sentymentalnie, po 
austriacku, — w wierszyki i na­
wet nuty ( !) .

Tak pomieszano dwie odrębne 
sprawy: silny rząd i silne pań­
stwo. Tak nie rozumiano znaczę, 
nia mas dla państwa. Tak inte­
res klasowy wysunięto kosztem 
interesu państwowego. I w końcu 
(przy aneksji) oddano Austrię 
bez jednego strzału.

Ale Schuschnigg WIERZYŁ W 
MUSSOLINIEGO! Z zaintereso­
waniem przeglądamy stronice 
książki Schuschnigga, poświęco­
ne Mussoliniemu. Autor czuł sła­
bość Austrii, widzia3 narastającą

Przegląd prasy
„Z dużą w yrazistością ukazało 

się oblicze sam ego parlam entu. I-
1 zby powiedziały w iele sam e o 

bie. Zebrał s ię  spory m ateriał do 
oceny praktycznych rezultatów  
koncepcji parlamentarnej, stw o­
rzonej przez konstytucję i  ordyna 
cje wyborcze z  1935 roku. Dwa  
momenty z  tego  zakresu warto 
podkreślić w  szczególności: panu­
jący w  izbach duch cenzury i  za­
łam anie s ię  koncepcji rozproszko 
wania parlamentu".

„Duch cenzury" ujawnił się np.
w sprawach pos. gen. Żeligow­
skiego i  sen. Kwaśniewskiego. A 
od „rozproszkowania*4 (pierwot­
na „sanacyjna" koncepcja) pp. 
„sanatorzy" musieli przejść do klu 
bów i zespołów. Np. do klubu O. 
Z. O. N-u.

BARDZO CIEKAWE!
P. Majerski, rzymski korespon­

dent „Słowa", znowu nadesłał cie 
kawą korespondencję. Stwierdza, 
że Mussolini, oddając Austrię Hit­
lerowi, ma kraj przeciwko sobie. 
Posłuchajmy:

„Po raz pierw szy od la t  mo­
głem  niezbicie stwierdzić, że cała 
ludność zajęła wobec tego  oficjal­
nego kierunku stanowisko nie tył 
ko obojętne (to  się często zdarza­
ło ), nie ty lko  nieufne, ale wprost 
wrogie: wszędzie, w  kołach uni­
w ersyteckich, w śród inteligencji 
pracującej, w  armii, w  klerze, u 
robotników słyszy  się wyrazy o-

burzenia na Niemców 1 krytykę  
pociągnięcia w łasnego rządu. Mu­
ssolini zgadzając s ię  entuzjastycz  
nie na „Anschluss", nie ma za 
sobą kraju, ale tylko skrępowaną 
< służalczą prasę".
Zobaczymy, dokąd Mussolinie­

go zaprowadzi ta „orientacja", ta 
polityka ustępowania Hitlerowi.

RADY P. RADCY.
„Głos Narodu" już doradza Cze 

chosłowacji, by czemprędzej ustą­
piła Niemcom, co się da:

„Dziś wobec przemożnej fali 
współczesnego nacjonalizm u było­
b y  szaleństwem  łączyć obronę na­
rodowego bytu Czechów 1 Słowa­
ków  z jakim ś „blokiem przeciw  
faszystowskim " czy  też  „demo­
kratycznym " (opartym  i Sow ie­
t y ? !) .  D otychczasowa nolityka  
P ragi w ym aga gruntownej rewi­
zji;  chcąc być naprawdę demo­
kratyczną, m usi ona odważnie sta 
nąć na gruncie narodowym, na 
gruncie samostanowienia. Lepiej 
m niej żandarmów na „strategicz­
nych granicach" a więcej zwar­
tych obrońców rdzennej ojczyzny  
narodowej".
Ten hitleryzujący ton katolic­

kiego (!) dziennika jest wprost 
zastanawiający. Klerykalne pismo 
doradza Czechosłowacji samo-po 
dział i  samobójstwo. Jest to wzru 
szająca bezinteresowność, jeśli 
zważyć, że Hitler aresztuje bisku­
pów austriackich. K. CZ.
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W otwartej niedawno kawiarni 
artystycznej „Zodiak" (Traugutta 
6) urządzono interesujący pokaz 
rysunków prof. Kowarskiego, J. 
Sokołowskiego i J. Wodyńskiego, 
drzeworytów prof. S. O. Chrostow 
skiego oraz rzeźb prof. Dunikow­
skiego i Kuny. Szczególną niespo-

F. Kowarski 

RYSUNEK.

dzianką dla widza są rysunki wspo 
mnianych artystów, które mimo- 
woli ukazują nam stosunek tych 
wystawców do formy i do ich meto 
dy budowania obrazu stalugowe- 
go. Rysunek malarski bowiem, nie 
jest niczym innym, jak tylko stop­
niowym przejściem od czarnego 
do białego, gdzie tony pośrednie, a 
więc szare o różnym natężeniu, od 
powiadają pół i ćwierćtonom kolo­
rowym w  technikach malarskich. 
Działanie lin ii, kreski, bywa tu 
więc ograniczone do minimum, jak 
to  widzimy np,. w  rysunkach głoś­
nego malarza francuskiego Seurat, 
neoimpresjonisty, gdzie kompozy- 
cja rysunkowa składa się z subtel­
nych, ale stanowczych przejść od 
intensywnej czerni do świetlistej 
b ie li —  a więc z plam barwnych 
podobnie jak w  malarstwie.

W  szkolnictwie artystycznym 
powinno się kłaść większy, niż do- 
tychczas nacisk na rozróżnianie ry 
aunku malarskiego od ściśle grafi­
cznego, aby uniknąć przykrych na­
stępstw w  rodzaju np. „malarstwa" 
„Bractwa św. Łukasza", gdzie ko­
loruje się w  ramach przygotowa­
nego już konturu, barwa zaś jest 
tylko dodatkiem, co przypomina 
malowanie posągu. Ta fałszywa 
zgoła procedura cechuje szczegół 
nie malarstwo niemieckie, które w 
różnych okresach swego rozwoju 
miało wyraźną skłonność do gra­
ficznego traktowania kompozycji 
stalugowej, w  przeciwieństwie do 
Francuzów, którzy od XVII wieku 
począwszy doskonale zdawali so­
bie sprawę z istoty malarstwa, po­

legającej na budowaniu obrazu pla 
mą barwną, kolorem. Zasadę tę 
ujął w  formułę genialny malarz 
francuski Cćzanne, który powia­
da, że „rysunek i kolor nie są od- 
rębne od siebie. W  miarę, jak się 
maluje — rysuje się także. Im wię 
cej harmonizuje się kolor, tym bar 
dziej uwydatnia się rysunek. Kon­
trasty i  wzajemny stosunek tonów 
— to tajemnica rysunku i modelo­
wania".

Zasady „malarskiego" rysunku 
należycie pojęli wspomniani wy­
stawcy, a ich środki artystyczne w 
doprowadzeniu kompozycji rysun­
kowej do organicznej jedności i nie 
mała wrażliwość na grę świateł i 
cieni —  dają w  rezultacie sporą 
sumę estetycznych wrażeń. Szcze­
gólnie dotyczy to prac tak wytra­
wnego malarza, jakim jest niewąt­
pliwie prof. Kowarski, oraz jego 
utalentowanego asystenta, J. So­
kołowskiego, którego działalność

poszukiwanie własnej formy ma­
larskiej nadajc’ kompozycji rysun­
kowej pewien nieokreślony wdzięk 
a to dzięki niezatartym śladom wie 
lu faz formy, z których artysta wy­
biera kształt najwięcej mu odpo­
wiadający. Grafikę S. O. Chrosto- 
wskiego, oraz wystawione rzeźby, 
(bardzo zresztą gustownie dobra­
ne) znamy z wystaw poprzednich, 
lecz głowa Mickiewicza, Dunikow 
skiego i  tors kobiecy, Kuny —  bę­
dą zawsze niemałą atrakcją dla 
znawców i miłośników rzeźbiar­
skiego kunsztu.

W Salonie Cz. Garlińskiego (Ma 
zowiecka 8) wystawił swe prace 
J. M. Szopiński (malowidła olejne, 
rysunki i akwarele). Artysta jest 
niemal samoukiem, poświęca się 
jednak swej pracy artystycznej, z 
wielkim zamiłowaniem, zna Paryż, 
jego wystawy i  muzea—co niewąt 
pliwie przyczynia się do pogłębie­
nia orientacji plastycznej u tego 
malarza. W niektórych z wystawio 
pych prac widać pewien postęp w 
opanowaniu faktury zwłaszcza — 
razi jednak w  tych malowidłach 
pewna dysharmonia kolorystyczna 
w  walorowym ustosunkowaniu po- 
szczególnych tonów, gdzie miejsca 
na które pada światło, dostają czę­
stokroć zabarwienie całkiem przy 
padkowe, niezgodne z sąsiadujący 
mi tonami ciemnymi, co w  ogólnej

sumie psuje wrażenie barwne ca- 
łości kompozycji. Te osławione 
warszawskie „b lik i", to prawdzi­
wa zasadzka na malarzy kompo­
nujących kolorem. Natomiast w 
kilku pracach,'gdzie wystawia re-

Ksawery Dunikowski 
„GŁOWA".

zygnując z tych tanich efektów, 
zdołał uzgodnić owo niebezpieczne 
sąsiedztwo „jasnego i  ciemnego"— 
wrażenie jednolitości kolorystycz­
nej jest bez zarzutu.

K. WINKLER.

BENEDYKT HERTZ.

Świnia w niełasce
(BAJKA).

Rzekła Świnia do Byka:
— Straszne, straszne czasy! 

Gdzie spojrzeć, tryumfują łotry pierwszej klasy.
Słyszałeś o  procesie moskiewskim?...

— Nie, Świnio.
— To źle. Aluzję do nas obojga tam czynią.
Oui, oui!... Może w  niełaskę wpadliśmy oboje?,

Bardzo się boję!
— Oboje? — Byk jej przerwie — a co ty  masz do mnie? 
Cała w  ponsach stanęła, ry j spuściła skromnie....
— Wplątali nas — powiada — w  sprawę fu j! tak brudną,

że sobie wystawić trudno:
wspomniano w  prokurorskiej mowie Wyszyńskiego, 
że my... ze sobą... rozumiesz.... tentego....
Tu Byk się żachnął:

— Brednie oczywiste!
— Mieliśmy —  ciągnie Świnia — spłodzić komunistę, 
jakiegoś Bucharina.,..

— Nie pleć-że, Macioro! 
Toć nawet ludzie na serio nie biorą.
— Nie o to chodzi, Byku. Czy prawda, czy kłamstwo — 
wódz każę wierzyć, to uwierzy chamstwo.
By dogodzić zwierzchności, zaskarbić je j łaski, 
wynajdą na Olimpie cholery zarazki,

ze złota zrobią błoto, a z guana wiśnie...
Prokuror się nie zachłyśnie

— Nie rozumiem —» Byk wtrąci — dlaczego i  poco 
miałby Wyszyńskij czynić ze świni trockistkę?™
— Pretekstu szuka! Bo chciałby nas wszystkie

uśmiercić przed Wielkanocą!

NiiM BHm Limartiagi

H. Kuna 

GŁOWA.

artystyczna spotyka się coraz czę. 
śclej z aplauzem krytyki i znają­
cej się na sztuce publiczności. Skro 
mny ten i taktowny artysta, wspi­
nający się wciąż swą cichą, lecz 
pełną zapału pracą na coraz to 
wyższe szczeble swej subtelnej sztu 
ki —  jest rzadkim bądź co bądź 
okazem w  naszym warszawskim 
światku artystycznym, pełnym sno­
bizmu, megalomanicznych preten­
sji i  kabotyńskiego zakłamania. 
Trzeci z wystawców, J. Wodyński, 
znajduje się w  swych rysunkach w 
tym interesującym stadium—gdzie

W Ą T R O B A  N I E D O M A G A
Gdy lekarz rozpozna, że  źródłem  .nie
dom agań jes t  wątroba, działająca 
leniw ie i  niedostatecznie odtruwają­
ca  organizm, ź le  filtrująca krew i 
nie wydzielająca w  dostatecznej m ic 
rse  żółci —  stosują się zioła prze­
ciw ko kam icy żółciowej i  złej prze­
m ianie m aterii D-ra Cz. Krassow­
sk iego, ze znakiem  słownym  KAMI­

CINA. dobrane klinicznie na schorze 
nia  aparatu żółciowego, z łą  prze­
m ianę m aterii, artretyzm  i  t. p. 
KAM ICINA przynosi ulgę w  cierpie 
niach wątroby i  reguluje przemianę 
m aterii. Cena pudełka zł. 2—. Do 
nabycia w  aptekach i składach ap­
tecznych.

Z a  d r ó b e g  s k lś d k e  k u p u je ? ?  s p o k ó j

P  O W SZECHNY 

Z a k l a p  
U  B E ZP IE C ZE Ń  

W zajemnych
zqbe2pieęzy Cie przed:

*- o g n i e m ,
— g r a d e m ,
— k r a d z i e ż ą  z w ła m & n iem ,
— następstwami n ieszczęśliw ych  

wypadków,
— odpow iedzialnością  cywilną, 

uszkodzeniam i samochodów  
(auto ęasco)

Zgłoszenia przyjmują:
O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E ZP IEC ZEŃ  
Warszawa, ulica Kopernika 36 — 40. Teł. 2-41-70, 5-23-05  
oraz IN SPEKTO RA TY (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

Sliedziby klasowych, organiza- 
cyj robotniczych mają ważne za­
danie w  naszym ruchu. Swym 
odrębnym charakterem, umiejęt­
nie i  artystycznie dobranym 
tłem powinny przemawiać do ka­
żdego, kto się w  danym lokalu 
choćby na chwilę znalazł.

Toteż z uznaniem powitać nale 
ży inicjatywę Warszawskiej Spół 
dzielni Księgarskiej (Krasińskiego

10), która oddaje do dyspozycji 
naszych lokali portret patriarchy 
polskiego ruchu socjalistycznego 
Bolesława Limanowskiego. Pła­
skorzeźba (wymiar 45 X  35) dłu­
ta prof. Antoniego Gajewskiego, 
o wysoce artystycznym poziomic 
wykonania, b. wiernie i  wyraziś­
cie oddaje rysy niezapomnianego 
współtwórcy PPS.
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1. D. Pananin

Kartki z dziennika
przełożyła z rosyjskiego

Halina Pilichowska.

8 sierpnia 1937 r.
Robię zbiornik z blachy, aby po- 

łączyć dwie lampy w  jedną. Stołu 
ani warsztatu nie mam, wobec 
czego trzymam robotę na włas­
nych kolanach.

Żenią od rana do godziny 10 wie 
czór opracowywał materiały, do­
tyczące wahań magnetycznych i 
obliczeń astronomicznych. Czuję 
się bardzo mamie.Mdło«ści, nadmier 
ne wydzielanie śliny, głowa z ra­
na ciąży mi jak  ołów. Staram się 
ukryć to przed towarzyszami, a!e 
sami spostrzegają, że łykam pyra- 
midon. Cokolwiek się ze mną sta­
nie, cieszę się, że kraj nasz zreali­
zował tę wyprawę. Prace nasze 
nie pójdą na marne! Wszyscyśmy 
wczoraj wysłali korespondencje 
do rozmaitych gazet. W  nocy znów 
nie spałem, jestem chory.
9 sierpnia.

Piotr Piotrowicz obudził Żenię: 
„winszuję ci —  masz syna". Teraz 
Żenią jest ojcem, wszyscy mu win 
szują, żenią niepokoi się o zdrowie 
żony. Od samego rana wyginałem, 
lutowałem, świdrowałem aluminio

wy korek, żenią dokonał obliczeń 
astronomicznych. Znajdujemy się 
pod 87 stopniem 57 minutami sze­
rokości północnej i pod 3 stopniem 
długości zachodniej. Kra nasza 
płynie szybko na południe. Na wy­
spie Rudolfa zdumieli się po otrzy 
ir.aniu naszych nowych zestawień. 

10 sierpnia.

Jakoś nic nam się dziś nie klei. 
P iotr Piotrowicz zastanawia się, w 
jaki sposób możnaby się zatrzymać 
i zmierzyć głębokość. Płyniemy 
bardzo prędko. Żenią przygoto­
wywał obserwacje nad grawita­
cją, ale niepogoda obróciła wszyst 
ko w niwecz. Ja gotowałem na o- 
biad ryż. Prymus się zatkał, zaczą­
łem go czyścić igłą — trysnęła ben­
zyna i buchnęła płomieniem. Na­
miot zasznurowany był szczelnie, 
dla ochrony przed śniegiem. Za­
nim go zdołałem rozsznruować, 
ogień ogarnął go już do połowy 
Owinąłem ręce szmatami złapałem 
ziejący ogniem prymus, i drżąc 
z obawy, aby nie eksplo­
dował wyniosłem go i  cisnąłem na 

| śnieg. Tanio się wykpiłem — po-

parzyłem tylko ręce, osmaliłem w b  
sy. Dobrze, że namiot nie poniósł 
ostatecznie żadnego szwanku.

Żenią zauważył, że na krze leży 
coś wielkiego, sądził, że to mors 
Poszliśmy tam. Okazało się, że sil 
ny podmuch wiatru przewróci! na­
szą łódź i poniósł ją aż ku szcze­
linie.
Znów się zaczęła przeklęła zamieć, 
śnieg zasypuje nasz skład - na­
miot. Dużo czasu tracimy na u- 
przątanie śniegu, a przecież trzeba 
jeszcze coś nie coś przeczytać, aby
I września rozpocząć w naszym 
kółku referaty o historii partii. 
P iotr Piotrowicz zrobił mi okłady 
z manganu — piszę obandażowa­
nymi rękoma.

Po raz pierwszy barometr spadł 
tak nisko — 715 milimetrów.

I I  sierpnia.

Noc była pełna napięcia. Wszy­
scy, oprócz dyżurującego Krenkla, 
leżeli w  workach, ale nikt nie spal. 
W iatr tłukł o nasz namiot, hucza­
ła antena. Lękaliśmy się, że kra 
pęknie i utworzą się nowe szczeli­
ny, że woda się dostanie do na­
szego składu, że porwie któryś z 
namiotów do badań naukowych. 
O namiot mieszkalny byliśmy spo­
kojni — zdążymy go uratować, 
lecz inne znajdowały się w znacz­
nej odległości.

Gotowałem obiad. Była to istna

męka. Siedziałem na beczułce,-a 
prymus huczał na podłodze. Noga- 
mi osłaniałem go przed wiatrem. 
Żadna z gospodyń nie była chyba 
nigdy narażona na takie niewygo. 
ay.

Dryf jest tak silny, że Piotr Pio. 
trowicz lęka się, — iż bez zatrzy­
mywania się miniemy 87-y równo­
leżnik. O siebie się nic,lękamy, ale 
trapi nas niepokój,. że może coś 
zaginąć że praca nasza może się 
nic udać. Chcemy dotrwać do koń­
ca nocy podbiegunowej, wcale so­
bie nic życzymy, aby nas wywie­
ziono stąd we wrześniu: Oczywiś­
cie, sześciomiesięczny pobyt wśród 
nocy podbiegunowej na pływają­
cym polu lodowym nie należy do 
przyjemności, ale wszyscy przeję­
ci jesteśmy jednym tylko marze­
niem —  chcemy dokonać jak naj- 
większej liczby obserwacyj.

Teodorycz budzi się, widzi, że 
w namiocie nikogo nie ma. Myśli, 
że się coś stało, chce wyjść z 
worka, ale słyszy nasze głosy 
i uspokaja się. Później kilka ra­
zy jeszcze się budzi, niepokoi się, 
a przecież śpi najlepiej z nas 
wszystkich! Ot i teraz śpi, jak 
zając — oczy przymknięte, a 
wszystko słyszy. Zaczątom pi­
sać artykuł do „Prawdy" o trzy­
miesięcznej pracy na krze.

12 sierpnia.
Otrzymaliśmy wiadomość, że

Osoawiachim*) ogłosił konkurs, 
który z radioamatorów nawiąże 
najwcześniej ‘ączność z Tendo- 
ryczem (Krenklem).

15 sierpnia.

W ciągu trzech godzin bcź 
przerwy kręciliśmy korbą dźwigu. 
Nie wielka przyjemność. Ale wszy 
scyśmy się przejęli tą pracą, 73 
kilogramów to nic fraszka. I to 
jednak trzeba robić, skorośmy 
podjęli wyprawę w celach nauko­
wych.

17 sierpnia.

Doprowadziłem do porządku 
naszą aptekę, ułożyłem ją  w pud­
le od karmelków. Będzie teraz 
wisiała w namiocie. Wolne nrej- 
sce koto ściany przeznaczyłem na 
hydrochemiczne laboratorium Fio- 
tra Piotrowicza, ponieważ w jego 
namiocie do badań wszystko za­
częło zamarzać.

18 sierpnia.
Pada deszcz. Kropie deszczu 

na ubraniu natychmiast się prze­
kształcają w  lód, niepodobna cho­
dzić. Namiot nasz i źkład pokry- 
ła duża powtoka przezroczystego 
lodu. Piotr Piotrowicz w ciągu

• )  Stowarzyszenie Przyjaciół obrony 
i budownictwa awiacyjno-clieuiiczncgo 
(odpowiednik naszego LOPP-p).

dziesięciu godzin pochłonięty był 
badaniem szybkości i kierunku 
prądów. Jest to bardzo ważna 
rzecz, mimo iż jej plan naszych 
badań hydrologicznych nie prze­
widywał. Dokonano doniostogo 
odkrycia naukowego o prądach 
odwrotnych (na północ) na róż­
nych głębokościach. Sekrety ■ ta ­
jemnice centralnego basenu polar 
nego muszą być odkryte! Żenią 
i Piotr Piotrowicz natrafiają na 
takie zjawiska, o których nie ma 
żadnej wzmiariki w literaturze 
naukowej. Usiłują wyjaśnić wszyst 
ko do końca, nie licząc się z ko­
niecznością wielkiej straty czasu 
i naktodu pracy.

19 sierpnia.
Słuchaliśmy arktycznej audycji 

ostatnich wiadomości radiowych. 
Wyciągnęliśmy się wygodnie na 
skórach, jak na plaży. Chciwie 
łowiliśmy każde słowo, lękając 
się, że coś opuścimy.

Zaoszczędziliśmy sporo paliwa, 
ponieważ zużywamy je tylko na 
przygotowywanie strawy. Na o- 
grzewanie namiotu nie używaliś­
my go prawie zupetoie — tempe­
ratura była odpowiednia. Zaled­
wie trzy razy ogrzewaliśmy na. 
miot prymusem.

Odzienie mamy dobre. Z na­
szym odzieniem możemy płynąć 
jeszcze choćby i dwa lata.
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Do szeregu! Do szeregu!
Polski kobiecy ruch socjalistyczny

Pięknego wiosennego poranka 
w niedzielę dnia 20 marca, 
duża sala na II piętrze przy 
ul. Wareckiej 7 w Warsza­
wie jest przepełniona. Drzwi 
na korytarz otwarte, bo i tam 
pełno. Na sali płoną czerwone 
sztandary organizacyj kobiecych 
P. F. S. Centralnego Wydziału 
Kobiecego, Koła Kobiet Dzielni­
cy Mokotów, Koła Kobiet Dziel­
nicy Rakowiec, Koła Kobiet An­
nopol.

Zjechały się i towarzyszki z 
prowincji, gdyż odbywa się -je­
dnocześnie w Warszawie Rada 
Naczelna P.P.S.; parę dni przed 
tym odbył konferencję Central­
ny Wydział Kobiecy, więc robot­
nice Warszawy przybyły tłumnie 
w niedzielny poranek, aby usły­
szeć od przybyłych z innych stron 
Polski delegatek o tym, jak  pra­
cują i walczą robotnice Krakowa, 
Łodzi i Górnego Śląska; i aby 
stwierdzić, że bez względu na to, 
w jakiej stronie Polski żyjemy, 
jedną mamy wspólną troskę — 
obronę niepodległości Polski, je­
den wspólny ból — niedolę  klasy  
pracującej; i aby powiedzieć do­
bitnie, że  n ic  o nas bas nas!

Zgromadzenie zagaiła tow. Him- 
mlowa, przewodnicząca War­
szawskiego Wydziału Kobiecego 
P. P. S. Do prezydium zaprosiła 
tow. tow. Woszczyńską, Krawczy- 
kową, dr. Krygierową i Siwczyó- 
ską.

KRAKÓW MÓWI...
Imieniem organizacji kobiecej 

Krakowa przemawiała tow. dr. 
Ciołkoszowa. Inne były warunki 
życia politycznego i inne musia- 
ły być metody pracy organizacyj­
nej w każdym z dawnych zabo­
rów. W b. zaborze rosyjskim pra­
ca organizacyjna była zakonspi­
rowana, w b. zaborze austriackim 
praca ta była jawna, przez to 
mniej efektowna, ale niełatwa. 
Tow. Ciołkoszowa przypomina, 
ile wysiłku wymagała walka 
strajkowa o 8-godzinny dzień 
pracy w Małopolsce. A walka o 
prawo wyborcze zakończona w 
1906 roku tryumfalnym wejściem 
Ignacego Daszyńskiego do parla­
mentu austriackiego!

Pomimo wielu różnic w warun­
kach życia politycznego istniał 
zawsze szereg więzi, które łączy­
ły organizacje P. P. S. z tej i z 
tamtej strony. Jeden i ten sam 
człowiek, Ludwik Waryński roz­
począł działalność socjalistyczną 
i w Warszawie i w Krakowie. 
W alka o  niepodległość —  to  było  
w spólne hasło, łączące w ysiłki 
„obu P. P . S.“.

A n to n io  Wuig Y ila o la n a  3 8 )

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Powoduje to oryginalny wyścig fantazji tych, któ­
rzy przybywają z myślą o posadzie. Wszyscy dozna­
li jaknajwięcej „tortur" ze strony czerwonych, wszy­
scy pokonali przeszkody, nie mające równych, a je­
dnak przybyli zdrowi i dobrze wyposażeni, odziani 
jeśli nie elegancko, to bardzo przyzwoicie.

Po niespełna dwuch tygodniach — prawie nigdy 
później — otrzymywali wiadomości od swych ro­
czni, donoszących, iż czują się zupełnie dobrze 
w towarzystwie czerwonych dzikusów. Odtąd spo­
kojny i obeznany ze swoim stanowiskiem „prześla­
dowany’ pan z prawicy, któremu dobroduszno»ć 
czerwonych dzikusów umożliwiła opuszczenie ich 
strefy — pełni funkcje stałego świadka na terasach 
cukierni, gotowy w każdej chwili poświadczać sze­
reg okrucieństw i aktów barbarzyństwa, popełnio­
nych przez tych „złoczyńców".

Po tym przybywa do strefy powstańczej rodzina, 
będąca w stanie najlepszego zdrowia, gdyż bom­
bardowanie przeznaczone jest tylko dla lewico­
wych kanalik Po objęciu posady w administracji.

zachowują się ci panowie z prawicy tak, jak gdyby 
nic się nie działo w Hiszpanii i przesiadują przy 
s-.ałycb swoch stolikach w cukierni.

Rozmowy ich toczą się zawsze w jednakowym 
stylu i są nader ciekawe:

— Ach, witam pana! I pan, don Kalikst, znalazł 
się także tutaj! Zdołał pan wymknąć się tym czer­
wonym kanaliom?

— W imię Boga, niech mi pan nie wspomina 
o tym, drogi panie Sabas! Nie chcę o tym nawet 
myśleć! Tamci ludzie, to uosobienie zbrodni i za­
przeczeni wszystkich ludzkich uczuć...

— A więc pana również gnębili? Ach tak! Jak ­
że się pan stamtąd wydostał?

— Zapewne, znęcali się nadć mną! Jakie to jest 
okropne' Nawet mojej rodziny nie oszczędzili. 
Czterokrotnie rewidowali moje mieszkanie; moja 
biedna żona musi codziennie stać w ogonku godzi­
nami, by otrzymać nieco prowiantów...

— Ach, więc tym kanaliom brak żarcia?
— Oczywiście! Nie widzi pan, jak po mistrzow­

sku zdołał Franco zorganizować blokadę? I don 
Sabado, niech mi pan wierzy, tamci, to hołota! 
Skończone draństwo! I nie mają ani krzty dobrego 
wychowania. Moje biedne córki musiały pewnego 
dnia wysłuchać takich obelżywych słów z ust stró­
ża.-. Gdy sobie to przypomnę...

— Cóż to? Chciał je pobić?
— Nie. Tylko podczas bombardowania zranili

tam gdzieś przy pracy jego syna. No, i ten typ po­
czął wygadywać niestworzone rzeczy...

— To są istotnie dzikusy. I dokąd to ci ludzie 
nas poprowadzą? Ach, czemu nie poddadzą się 
wreszcie? I pomyśleć, że nasze sławne wojsko 
będzie zmuszone zniszczyć Madryt. Nasz ukochany 
Madryt!

— A pańska rodzina? Czy zabrał ją pan ze sobą 
tutaj?

— Nie, pozostała w Madrycie. Zresztą, czują si< 
wszyscy świetnie, miałem właśnie przedwczoraj od 
n'ch Ust. Tylko, że w dzień muszą ukrywać się 
v? piwnicy...

— Biedacy!
— Na szczęście syndykat umożliwia im jeszcze 

otrzymywanie czegoś. To wszystko jest podłe, don 
Sabad. Zapewniam pana, że niegodni są oni litości. 
Trzeba ich wszystkich wytępić, aż do osesków. Bo 
dziec' ich wyrastają na takich samych, jak i rodzi­
ce. Zna pan historię tych dzieci, które wywieziono 
do Argłii? Małe aniołki, hę?

— No, jakoś się tam to wszystko ułoży. Bądź 
pan zdrów, serdeczne ukłony dla pańskiej tony 
oraz dziec, gdy pan do nich napisze. I obyśmy się 
znowu prędko spotkali po zdobyciu Madrytu...

Te oto rozmowy przerażają swą monotonią i sta­
łym, jednakowym tonem-

(D. c. n.).

Wspólne są dziś bolączki, któ­
re gnębią całą klasę robotniczą 
Polski — niskie zarobki robotni­
cze i bezrobocie.

Organizacje kobiece w Krako­
wie obejmują nie tylko robotni­
ce fabryczne, ale i chałupniczki, 
służbę domową, dozorczynie. 
Przeprowadzony był w Krakowie 
bardzo trudny strajk chałupni- 
czek. Tow. Ciołkoszowa ilustruje 
zarobki: chałupnictwo — 1 zł. 
dziennie, służba domowa 10 zł. 
miesięcznie, a zdarza się, że słu­
ży któraś tylko za wikt. Nędza na 
wsi w Małopolsce jęst wielka - 
70% dzieci wiejskich zagrożo­
nych jest gruźlicą z powodu złe­
go odżywiania i opłakanych wa­
runków mieszkaniowych. Podob­
nie zresztą jest w miastach. W 
jednej izbie szkolnej uczy się na 
wsi 60—70 dzieci.

Wspólna nasza teraźniejszość i 
wspólne bolączki, mówi tow. 
Ciołkoszowa, muszą nam wskazać 
wspólną drogę walki — bronią w 
tej walce będzie powszechne pra­
wo wyborcze, gdyż ono przyśpie­
szy nadejście Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego. Klęska bezrobocia 
może być usunięta tylko przez 
Sejm i Rząd, który będzie chciał 
i potrafi powziąć niezbędne środ­
ki zaradcze. Dlatego walka o pra­
wo wyborcze, o wolność polity­
czną, jest jednocześnie walką o 
poprawę bytu klasy robotniczej.

Robotnicy i chłopi w Polsce 
wzięli na siebie trud walki o nie­
podległość wtedy, kiedy nikt in­
ny o tym nie mówił. Dziś chcą 
też wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za losy Polski, ale muszą być 
u  siebie gospodarzam i. Robotni­
cy i chłopi całej Polski mają 
wspólnego wroga — faszyzm. 
Walka o chleb, o wolność, o po­
kój — to musi być walka z faszy­
zmem.

Tow. Ciołkoszowa nazywa Ma- 
łopolskę tw ierdzą Socjalizm u. 
Prawo do wolności strajku okupa­
cyjnego było uzyskane i okupio­
ne krwawymi ofiarami krakow­
skimi w r. 1936. Potem przyszła 
walka strajkowa chłopów w Ma­
łopolsce o prawo wyborcze w r. 
1937. To wystąpienie zacieśniło 
więzy ideowe, łączące chłopów i 
robotników. Robota kobieca ma 
donioślejsze tradycje na terenie 
Małopolski, bo sięga roku 1898. 
Tow. Kłuszyńska, a potem i tow. 
Woszczyńeka stały na czele tej 
pracy.

Obecnie praca kobieca w Kra­
kowie idzie w kierunku zdoby­
wania delegatek fabrycznych i 
propagandy prasowej. Na jednej 
z fabryk na 100 robotnic „Głos

cę prowadziła, klasa robotnicza 
sama siebie podtrzymywać mu- 
siała. Po wybuchu wojny repre­
sje władz niemieckich w stosun­
ku do organizacyj robotniczych 
znacznie się wzmogły, nie było 
jednak żadnej siły — mówi tow. 
Markowa — która by je z po­
wierzchni ziemi zmiotła. Po 
trzech krwawych powstaniach 
Śląsk został przyłączony do Pol­
ski. Jeżeli porównać Polskę do 
człowieka — ciągnie dalej tow. 
Markowa — to Śląsk porównać 
trzeba do serca. Trudno  sobie 
wyobrazić, żeb y  Polska mogła ist­
nieć  bez Śląska.

Obecnie ciężkie ^płożenie so­
cjalne i polityczne, wyzysk pracy 
przy niepomiernie niskich pła­
cach doprowadzają robotników 
Górnego Śląska do zupełnej utra­
ty fizycznych sił i do brakn od­
porności: statystyka wypadków 
przy pracy notuje przeciętnie 3 
wy padki śmiertelne i  60 wypad­
ków ciężkiego pokaleczenia dzien ­
n ie . Codziennie dyszy się w war­
sztatach pracy o redukcjach, n r  
lopach turnusowych, o pozbawie­
niu praw, które były w trudem 
wywalczone. Prawie nie ma war­
sztatu pracy, który by nie prze­
szedł przez strajk okupacyjny lub 
strajk głodowy. Wielką rolę w 
walkach strajkowych odgrywają 
kobiety — żony strajkujących, a 
zdarzyło się nawet, że  dzieci 
szko lne w  obronie sw ych ojców  
aastrajkow ały i  n ie  poszły  do 
szkoły.

Liczba bezrobotnych stale się 
powiększa. W tej chwili jest za­
rejestrowanych 80.000 bezrobot­
nych. Z tego 15.000 otrzymuje za­

Kobiet" kolportowany jest w ilo­
ści 90 egzemplarzy. Na każdej 
niemal fabryce jest delegatka 
wyszkolona zawodowo i  oddana 
Polskiej Partii Socjalistycznejż 
Kobiety biorą udział we wszyst­
kich wystąpieniach Partii, a w 
wielu akcjach stoją ua czele.

Tow. Ciołkoszowa kończy swo­
je przemówienie, stwierdzając, że 
bez względu na to, z jakieb stron 
Polski pochodzimy, wspólny m a­
my Sztandar. Dumnie patrzymy 
na przeszłość naszej Partii, która 
nigdy nie zmieniała oblicza ani 
nazwy, ańi numerku karty wy­
borczej. Waryński, Limanowski, 
Daszyński, Perl — to byli nie tyl­
ko przywódcy Socjalizmu w Ma­
łopolsce, czy w innej dzielnicy, 
ale nauczyciele całego ludu pra­
cującego Polski. Powtarzamy to, 
co i dawniej mówili towarzysze, 
że n ie  m a w iększego zaszczytu  
dla robotn ika  polskiego, ja k  być 
członkiem  P o lsk ie j P artii Socjali­
stycznej, w której uczył Daszyń­
ski.

GÓRNY ŚLĄSK.
Z kolei tow. Markowa zabrała 

głos imieniem organizacji kobie­
cych Górnego Śląska. Nie ma w 
Polsce skrawka ziemi — mówi 
tow. Markowa — któryby był tak 
przesiąknięty potem i krwią ro­
botniczą, jak Górny Śląsk; bo­
wiem miłość robotnika do tej zie­
mi była tak wielka, że porównać 
ją można tylko do miłości dziec­
ka do najlepszej matki. Praca or­
ganizacyjna była na Górnym Ślą­
sku w czasach przedwojennych 
bardzo trudna. Nie było tam in­
teligencji polskiej, która by pra­

O ziś w niedzielę, o g. 10 ni. 3 0  r. w sali teatru „Wielka Rewia" 
w Warszawie (u l. Karowa 18) —  odczyt zbiorowy, organizowany przez 
W.O.K.R.P.P.S. i przez Radę Zawodową Warszawy.

T ow . to w . Kazimierz Czapiński, Mieczysław Niedziałkowski, 
Zygmunt Zaremba i Antoni Zdanowski omów $

Uchw ały Rady N aczelnej P. P. S.;
Położenie Polski wobec układu sił w  Europie
Punktualnie o g. 10 m. 39 orkiestra robotnicza fabryki „ L ilp o p "  

będzie koncertowała.
Karty wsteou można nabyi w lokalach Dzielnic P.P.S. i w lokalach Związków 

Zawodowych, oraz przy wejściu w kasie.

pomogę, 20.000 ma minimalne 
dochody, 45.000 bezrobotnych 
czeka na pomoc.

60.000 dzieci chodzi boso i  na 
głodno do szkół, a po powrocie 
do domu marznie w nieopala- 
nych izbach, podczas, kiedy ko­
palnie pełne są węgla. A węgiel 
wydobywany z narażeniem życia 
z „biedaszybów“ jest konfiskowa­
ny. Dba się o to, by nie uszczu­
plić milionowych zysków baro 
nów węglowych. Nic dziwnego, 
że niejeden robotnik, który wal­
czył o Śląsk, udaje się za granicę 
po pracę. Gdy jednak i tam jej 
nie znajdzie, wraca i chwyta się 
pracy „nielegalnej" (w „bieda- 
szybach*), aby tylko zarobić na 
kawałek chleba.

Praca organizacyjna wśród ko­
biet na Górnym Śląsku jeat bar­
dzo trudna, bo kobieta tak jest 
przeciążona pracą w warsztacie i 
w domu, że nie ma czara ani sił 
sama dbać o swoje sprawy.

Pomimo tych trudności, kończy 
tow. Markowa, praca w śród ko ­
b ie t na  G órnym  Ś ląsku idzie na­
przód, zdobyw am y placów kę po  
placówce, warsztat p o  warsztacie, 
i wierzymy, że wspólny wysiłek 
całej organizacji P. P. S. dopro­
wadzi do przebudowy Polski i że 
pod rządami robotnika i chłopa 
zapanuje wreszcie sprawiedli­
wość.

*,•
Przemówienie tow. Markowej 

uzupełniła przewodnicząca Kato­
wickiego Wydziału Kobiecego 
P. P. S., tow. Jantowa, podając 
cyfrowe dane, dotyczące pracy 
kobiet w poszczególnych przemy­
słach.

Kończąc, tow. Jantowa stwier­
dza, że pomimo trudności, liczba 
zorganizowanych kobiet w Kato­
wicach wzrasta, placówki rozwi­
jają się pomyślnie, odbył się nie­
dawno kurs przeszkolenia dzia­
łaczek partyjnych, które dobrze 
rozumieją, co daje kobiecie pra­
cującej Partia i  związki zawodo­
we.

KOBIETY W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM.

O pracy robotnic w przemyśle 
włókienniczym mówiła tow. To­
maszewska z Żyrardowa.

Zwycięski strajk robotników 
przemysłu włókienniczego prze­
rwał apatię, jaką opanowana by­
ła masa robotnic na tym terenie. 
Klasa robotnicza Łodzi powiedzia­
ła sobie, że wytrwa i  zwyciężyła. 
Walka trwa jednak codzień, trwa 
dalej. Nie możemy spocząć — 
dopóki nie wywalczymy godzi­
wych warunków pracy. Kobiety 
muszą stać na czele walki, bo ko­
biety pracują w dużej liczbie w 
przemyśle włókienniczym. Kobie­
ty muszą się zorganizować w sze­
regach Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, bo P. P . S. walczy przede 
wszystkim o zniszczenie bezro­
bocia; nikt nie jest tak niebez­
piecznym konkurentem dla ro­
botnika pracującego i nikt nie 
jest tak podatnym do załamania 
się, jak robotnik, pozbawiony 
warsztatu pracy. Łódź stoi teraz 
w przededniu nowej walki, bo 
wywalczone przez klasę robotni­
czą umowy zbiorowe nie są przez 
pracodawców honorowane. Ro­
botnice Łodzi, Żyrardowa czy 
Warszawy — my wszystkie mnsi- 
my wspólnie stanąć obok naszych 
towarzyszy do walki z faszyz­
mem, musimy organizować się w 
Polskiej Partii Socjalistycznej i 
klasowych związkach zawodo­
wych. Gdy ruch robotniczy, ruch 
chłopski i ruch pracowników u- 
mysłowych zjednoczą się w wal­
ce o demokrację, o demokratycz­
ne wybory, wówczas klęska reak­
cji będzie nieuchronna.

Jedno wielkie hasło musi być 
wyryte w naszych duszach i o 
tym musimy mówić głośno na 
zgromadzeniach — kończy tow. 
Tomaszewska. — Jutro nasze na­
leży do nas, członków Polskiej 
Partii Socjalistycznej, bo my 
choemy i umiemy nakarmić gło. 
dnych, dać pracę bezrobotnym. 
Kto chce, żeby nie było głodnych 
i bezrobotnych, niecił idzie ręka 
w rękę z Polską Partią Socjali­
styczną i klasowymi związkami 
zawodowymi.

Zebrani podchwytują okrzyki: 
„niech żyje demokracja!" „niech 
żyje Łódź robotnicza"! „niech ży­
je czerwona Warszawa"! „niech 
żyje Śląsk robotniczy"!

*»*
Nastąpiła część artystyczna, w 

której obyw. Ładosz wypowie­
dział utwory: E. Szymańskiego 
„Wicher". Wł. Broniewskiego „Za­
głębie Dąbrowskie" i „Łódź" 
K. Przerwy - Tetmajera „Notat­
ka o polskim chłopie", J. Tuwi­
ma „Śląsk śpiewa" i tłumaczenie 
J. Tuwima „Grenada".

*0*
Na zakończenie zgromadzenia 

zabrała głos przewodnicząca War­
szawskiego Wydziału Kobiecego, 
tow. Himmlowa. Kobiety muszą 
się domagać równej płacy za rów­
ną pracę. Pokrzywdzenie kobiety 
prowadzi do prostytucji. Musimy 
dotrzeć do wszystkich warszta­
tów pracy i zorganizować wszyst­
kie robotnice w Polskiej Partii 
Socjalistycznej i klasowych związ­
kach zawodowych. Gdy ten wy­
ścig pracy wygramy, wówczas bli­
ski będzie dzień, w którym Rząd 
Robotniczo .  Chłopski obejmie 
sprawiedliwe rządy w Polsce.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgroma­
dzenie.

h. n.
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marca o godz. 9.45 przybyła na 
punkt graniczny Gromadziszki de 
Iegacja litewska w  składzie: prze, 
wodniczący delegacji — dyrektor 
dróg inż. Tuskanis, dyrektor inży. 
nier kolejowy Augustaitis, radca 
M. S. Z. Moczultis, dyrektor poczt 
Banaitis, radca prawny M. S. Z. 
Krywickas — dwoma somocho- 
dami szosą Kowno —  Mariam- 
pol —  Suwałki —  Augustów.

O godz. 9.46 ze strony polskiej 
przybyli samochodem: zastępca 
ptzewodniczącego delegacji pol­
skiej radca M. S. Z. Jan Barański 
wraz ze starostą suwalskim Bara­
nowskim, do rogatki granicznej 
polskiej.

Obie delegacje równocześnie o- 
puściły swe rogatki graniczne i 
spotkały się w  połowie pasa gra­
nicznego, gdzie radca Barański 
kilkoma słowami przywitał delega 
cję litewską. Następnie radca Ba 
rański zaprosił do swego samocho 
du przewodniczącego delegacji l i ­
tewskiej dyr. Tuskanisa, a staro- 
rosta suwalski — dyr. Augustaiti. 
sa.

4 samochody: 2 litewskie i 2 poi 
skie, jadąc przez Suwałki, przy, 
były do Yacht Klubu Oficerskiego 
w Augustowie o godz. 11.05.

O 13-tej przewodniczący delega 
cjt polskiej dyrektor M. S. Z. Ta­
deusz Gwiazdowski wydał śniada 
nie dla delegacji litewskiej. Po po 
łudniu odbyło się pierwsze poste, 
dzenie.

Wspólne pierwsze plenarne posiedze­
nie delegacjj do sokowań polsko-litew­
skich rozpoczęło się o godz. 16-ej. Na 
posiedzeniu tym przewodniczący dele­
gacji polskiej dyr. Gwiaadowski wygłosił 
następujące przemówienie:

»tT imieniu delegacji polskiej mam 
zozzczyt serdecznie powitać delegację 
litewską i podziękować jej za przybycie 
do Augustowa. Sądzę, że przysłużymy 
się najlepiej interesom naszych państw, 
jeżeli ożywieni najlepszą wolą nie­
zwłocznie przystąpimy do konkretnej 
pracy nad praktycznym zrealizotcaniem

w terminie ustalonym przez oba rządy 
bezpośrednich komunikacyj, wskaza­
nych w notach, wymienionych między 
obydwoma rządami. Ze strony delegacji 
polskiej pragnę oświadczyć, że przystę­
puje ona do rozmów z delegacją litew­
ską, ożywiona tą najlepszą wolą".

Następnie przewodniczący delegacji 
polskiej zaproponował, aby w celn u- 
sprawnienia prac konferencji eksperci 
techniczni podzielili się na dwie sek­
cje według grnp problemów komunika­
cyjnych, jakie mają być rozważane, a 
mianowicie, aby do pierwszej sekcji 
przydzielono sprawy komunikacji kole­
jowej, drogowej i lotniczej, do dru­
giej sekcji zaś sprawy komunikacji te­
legraficznej, radiotelegraficznej, telefo­
nicznej i pocztowej.

W odpowiedzi na przemówienie prze­
wodniczącego delegacji polskiej prze­
wodniczący delegacji litewskiej dyr. 
Tuskanis wygłosił następujące przemó-

„Wam zaszczyt w imieniu komisji li­
tewskiej podziękować panu przewodni­
czącemu komisji polskiej sa serdeczne 
przyjęcie, które było szczególnie pod­
kreślone od pierwszej chwili naszego 
spotkania i  za mile słowa, wypowie- 
dziane w tej sali obrad. Rząd nasz upo­
ważnił nas do technicznego zadania 
ustanowienia i ustalenia bezpośredniej 
komunikacji dla przedstawicieli obu 
państw na zasadzie not, wymienionych 
między posłami pełnomocnymi litew­
skim i  polskim w Tallinie dnia 19 mar­
ca 1938 r., a mianowicie komunikacji 
drogą lądową, drogą powietrzną, tele­
grafem, telefonem, drogą radiową i pocz­
tową — to znaczy wypełnić zobowią­
zanie, dane przez oba państwa.

Wam nadzieję, że rozpoczęta dziś na­
sza wspólna praca dla odnowienia bez­
pośredniej komunikacji posłuży szla­
chetnym dążeniom obu państw i z tej 
racji pozwolę sobie wierzyć, że ta pra­
ca naszych komisyj będzie toczyła się 
pomyślnie. Ze swej strony w imieniu 
komisji litewskiej szczerze życzę tej po­
myślności".

Na zakończenie przewodniczący dele.

gacji litewskiej wyraził zgodę eo du 
procedury prac obu sekcyj.

Przewodniczący delegacji polskiej, na 
wiązując do ustępu przemówienia prze­
wodniczącego delegacji litewskiej, w 
którym zaznaczył on, że obecna praca, 
zmierzająca do odnowienia bezpośred 
niej komunikacji „posłuży szlachetnym 
dążeniom obu pańs-tw”, podkreślił ze 
swej strony nadzieję, jaką żywi dele 
gaeja polska, że obecne rozmowy przy 
czynią się w interesie obu państw do 
znormalizowania stosunków komunika­
cyjnych pomiędzy nimi.

Za wspólną zgodą obrady toczą się 
w języku polskim i litewskim.

W alki pod Huesca
BARCELONA (PAT). Natarcie wojsk 

gen. Franco, rozpoczęte 3 dni temu, w 
obszarze Huesca trwa. Po oczyszczeniu 
obszarów, położonych na południe od 
m. Huesca wojska gen. Franco przy­
stąpiły do analogiczuycb działań na 
północ od tego miasta. Uderzenia od 
strony Bolea i Lierta w kierunku Nue- 
no i  Arascues zmusiły wojska rządo­
we do wycofania się. Obsadziły one 
zbocza Sierra de San Julian i  Sierra 
Sabayes na lewym brzegu rzeki Sumen, 
tworzący wraz z tzeką Guatrrralema na­
turalną pozycję obronną na wschód od

BURGOS (PAT). Wojska gen. Fran­
co zajęły w piątek z rana m. Korralha

de Aragon i nacierają w dalszym ciągu 
na m. Granen. Na odcinku Bujaraloz 
front rozszerzył się o 20 km. Szosa Sa- 
ragossa — Leredn zctjduje się w rę­
kach gen. Franco.

SARAGOSSA (PAT). Wojska gen. 
Franco zajęły o godz. 17-cj Bajaraloz. 
Rzekę Ebro przekroczono w trzech 
miejscach, gdzie wybudowano mosty 
pontonow.e Obecnie po drugiej stronie 
rzeki znajdują się już liczne dywizje 
wojsk gen- Franco.

Na północ i na południe od Huesca 
wojska rządowe były zmuszone do o- 
puszczenia licznych wiosek, które do­
tychczas zajmowały.

nillemy s Nicmtath stiecltJk
BERLIN (PAT). — Prasa nie- 

mlecka poświęca wiele miejsca no 
wej sytuacji w  republice czecho­
słowackiej, wytworzonej przez po 
łączenie się stronnictw niemiec­
kich w  jeden zwarty obóz. Sytu­
acja ta omawiana jest przeważnie

Browning „PIORUN"

Sensacyjna nowość 1938!! Fason bel- 
gjjeki! Typ 6-cio mm! Repctojc się 
przed każdym strzałem i automatycznie 
wyrzuca łuski! Huk ogłuszający! lde- 
alnr obrona przed napauem! Wykona­
nie luksusowe: łuta pięknie oksydowa­
na. rękojeści kryte lśniąrym bakelitem! 
,Waga 250 gr.. dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna ua 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13-50. Setka 
naboi syst „Flohert" zł. 3.65. Płaci r ;  
przy odbiorze. Adres: Przedst. „PER- 
FECTWATCH". Wydz. 85 Warszawa 1, 
tu. Mariańska l i - '  Uwaga: Wystrze­
gajcie się taniej tandety., polecanej 
przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie 
wszędzie w sklepach tylko automat!w 
.PIORUN” z bezpie-znikiem! Poszuki­
wani energiczni przedstawiciele!

z punktu widzenia nastrojów, pa­
nujących w Pradze i  możliwości, 
jakie ma przed sobą Rząd Krofty, 
aby wybrnąć ze ślepej uliczki do- 
tychczasowej taktyki w stosunku 
do niemieckiej grupy narodowo­
ściowej.

„Frankfurter Ztg.“  zaznacza ka- 
tegorycznie, że Niemcom sudeckim 
nie wystarczają już mgliste zapo­
wiedzi i obietnice, ale domagać 
się oni będą załatwienia sych żą­
dań na szerokiej platformie ustawo 
dawczej. Z NIEUKRYTYM ZADO- 
WOLENIEM PODKREŚLA SIĘ 
TU RÓWNIEŻ ŻADANIA INNYCH 
GRUP NARODOWOŚCIOWYCH, 
ZAMIESZKAŁYCH W REPUBLI­
CE CZECHOSŁOWACKIEJ PRZY 
ZNANIA SŁUSZNIE NALEŻNYCH 
1M PRAW.

„National Ztg.“  cytuje słowa ks. 
Hlinki, który w  czasie obrad Ra­
dy Narodowej Słowackiej nad no­
wą sytuacją stwierdził, że rok 1938 
będzie miał dla narodu słowackie­
go to samo znaczenie, co r. 191” . 
Słowacy muszą więc być przygo- 
towani, aby w razie nowego roz­
woju wypadków zająć odpowied­
nie stanowisko.

CłiurchillwPdryżu
LONDYN (PAT). — Churhill 

odleciał samolotem do Paryża.

Echa mowy Chamberlaina
W NIEMCZECH 

BERLIN (PAT). — Prasa nie­
miecka komentuje obszernie prze­
mówienie Chamberlaina w czasie 
debaty Izby Gmin nad polityką 
zagraniczną Anglii. Dzienniki tu­
tejsze z „Voelkischer Beobach- 
ter“  na czele stwierdzają, że prze­
mówienie to nie przyniosło żadnych 
sensacyj i  odpowiadało najzupeł­
niej oczekiwaniom politycznych 
kół londyńskich. Szczególną uwa­
gę poświęca się przede wszystkim 
tym ustępom przemówienia Cham­
berlaina, które odnosiły się do E- 
uropy środkowej i Czechosłowa. 
cji. Fakt odrzucenia przez W . Bry

Votum nieufności
dla C ham berla ina

LONDYN (PAT). — Rada Na­
czelna Labour Party, składająca 
się z delegatów kongresu Tradc 
Unionów, egzekutywy partii socja 
listycznej i  egzekutywy frakcji par 
lamentarnej Labour Party, odbyła 
posiedzenie dla zajęcia stanowiska 
wobec deklaracji premiera Cham­
berlaina.

Po posiedzeniu tym ogłoszono 
deklarację, zawierającą bardzo o- 
stre ataki na Chamberlaina, które­
mu zarzuca brak konstruktywnej 
polityki, unikanie procedury ligo­
wej, ATAKUJE JEGO POLITYKĘ 
W STOSUNKU DO HISZPANII I 
DOPATRUJE SIĘ W  POZOSTA.

tanię automatycznych gwarancyj 
dla Pragi jest podkreślany jako 
wyraz realizmu polityki angiel­
skiej i  zdrowego instynktu poli- 
tycznego premiera Chamberlaina. 

WE WŁOSZECH 
RZYM (PAT). — Czwartkowa 

mowa premiera Chamberlaina wy 
wołała w politycznych kolach wio 
skich bardzo korzystne wrażenie. 
Szczególnie przychylnie przyjęte 
zostały słowa, poświęcone stosun. 
kom wiosko - angielskim.

Dzienniki zaopatrują mowę 
Chamberlaina wielkimi tytułami, 
podkreślającymi szczerość i  sta­
nowczość deklaracji premiera bry­
tyjskiego.

W E  FRANCJI
PARYŻ, (P A T ). P rasa francuska, 

kom entując przemówienie Chamber­
laina, podkreśla momenty, potwier­
dzające współpracę m iędzy W. Bry­
tanią i  Francją. Dzienniki paryskie, 
wskazują równocześnie, że premier!

brytyjski odrzucił m ożliwość form al 
nego zobowiązania s ię  do przyjścia 
z pomocą Czechosłowa-ji.

Organ Generalnej Konfederacji 
Pracy „Peuple" płsze, że  deklaracja  
Chamberlaina stanowi form alne zgło  
szenie braku zainteresowania ze  
strony Anglii w  obronie Czechosło­
w acji i form alne odrzucenie w nios­
ku Francji w  spranie wypowiedze­
nia s ię  Rządu angielskiego na te ­
m at gwarancji dla Czechosłowacji.

fraszek ot

WANIU CHAMBERLAINA U WŁA 
DZY NIEBEZPIECZEŃSTWA DLA 
POKOJU.

W poniedziałek frakcja parla­
mentarna Labour Party zamierza 
złożyć Izbie Gmin wniosek, wyra­
żający Rządowi Chamberlaina vo- 
tum nieufności, jest rzeczą oczywl 
stą, że powyższa deklaracja La­
bour Party, jak również zamiar po 
stawienia w Izbie Gmin wniosku 
o wyrażenie Rządowi votum nieu­
fności, mają znaczenie jedynie de- 
inonstracyjne w  związku ze spo. 
dziewanymi pod koniec roku wy- 
oorami.

0  pomoc dla Katalonii
PARYŻ, (P A T ). „Lc Jour" ogłosił 

w  formie sensacyjnej informację, 
jakoby Rząd francuski poczynić  
m iał daleko Idące przygotowania do 
udzielenia pomocy nie tylko techni­
cznej, ale i  wojskowej dla Rządu 
barcelońskiego. O przygotowaniach 
tych  m iał dowiedzieć się Rząd bry­
tyjski, który poinformował Francję, 
te  w szelki ak t interwencji ze  stro­

ny francuskiej w  wojnie domowej w 
Hiszpanii, byłby uważany przez W. 
Brytanię za posunięcie w ysoce nie­
ostrożne, z którym  A nglia nic m o­
głaby się  solidaryzować. Pod wpły­
wem tego  stanow iska Rząd francu­
ski m iał w ycofać sw e przygotowa­
nia do pomocy Rządowi barceloft- 
ekłemu.

Hitler
w  P r u s a c h  W s c h .

KRÓLEWIEC (PAT). — W pią 
tek o 17-ej przybył samolotem do 
Królewca kanclerz Rzeszy Hitler.

Kanclerz Hitler zaznaczył, iż 
przybył do Królewca, by rozpo- 
cząć akcję wyborczą w miejscu, 
w którym przeprowadzi! swą 
pierwszą kampanię wyborczą w 
reku 1933 w przekonaniu, iż nig­
dzie nie znajdzie większego zrozu 
mienia dla swej działalności, niż 
na obszarze, który tyle przecier­
piał w poczuciu odosobnienia, ale 
nie może być uważany za porzu. 
eony posterunek. Większą część 
swego przemówienia kanclerz Hit 
ler poświęcił ostatnim wypadkom, 
które w konsekwencji spowodowa 
ły  przyłączenie Austrii do Rzeszy. 
Podkreślił on, że ludność Austrii 
pragnęła tego połączenia, lecz on 
nie mógł postąpić inaczej, niż po­
stąpił, zdając sobie całkowicie 
sprawę z odpowiedzialności histo­
rycznej tego kroku. Jeżeli Niem­
cy nie czekały z całkowitą unifika 
cją Austrii do 10 kwietnia, to sta 
lo się to jedynie na skutek tego, 
że kanclerz naocznie przekonał 
się, lż Austria pragnie tej unifika­

cji natychmiast. Wyznaczony w 
Austrii na dzień 10 kwietnia plebi­
scyt ma znaczenie tylko aktu hi- 
storycznego. Równoległy plebiscyt 
w Niemczech ma na celu uzmysło 
wienie ludności niemieckiej waż. 
ności dokonanego dziejowego fak 
tu. Kończąc przemówienie, kan- 
cierz Hitler wyraził przekonanie, 
że gdy w  dn. 10 kwietnia pójdzie 
do umy wyborczej, to będzie miał 
za sobą 50 milionów Niemców, 
którzy uznali triumf w iary i woli 
(PAT).

Izba deputowanych
uchwaliła Rządowi

Blomo 3 miliardów
PARYŻ (PAT). — Izba Deputo 

wanych przyjęła projekty finanso. 
we Rządu. Projekt ustawy podwyż 
szający kredyt skarbu państwa w 
Banku Francji z 15 do 20 miliar­
dów franków przyjęto 338 glosami 
przeciwko 235.

B E Z P Ł A T N E  K S IĄ Ż K I
dla naszych prenumeratorów!

Wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy

do dnia 19 kwietnia 1938 r.
przekażą lub wpłacą bezpośred-nio w administracji należność za 

prenumeratę z góry, otrzymają B l C Z p t f S l f l t l l i C

1) przy opłacie za II kwartał w kwocie zł. 7.50 książkę wartości 
zł. 1.

2) za II i  111 kwartał w kwocie zł. 15 książkę wartości zł. 2.
3) za II, III 1 IV kwartał zł. 22.50 książki wartości zł. 3.

Książki otrzymają również M O  V I  P A S M  J M i f t A T O R Z Y ,  
zgłoszeni w tym terminie i stosu-jący się do powyższych warun­
ków. Administracja.

Piątkowe obrady Sejmu
W piątek Sejm po uchwaleniu 

ustawy o pozbawieniu obywatel­
stwa, przeszedł do sprawy nlg in­
westycyjnych oraz uboju rytual­
nego.

Ulgi inwestycyjne
Projekt ustawy o algach inwe­

stycyjnych jest kodyfikacją szere­
gu dotychczasowych ustaw, za- 
wiarających ulgi podatkowe dla 
poszczególnych inwestycji. Roz­
szerza on ulgi w pewnych dzie­
dzinach, zwęża zaś w innych.

Sprawozdawca pos. H ołyński 
wyraża przekonanie, iż jeśli te 
wszystkie ulgi będą udzielane 
sprawnie, bez trudności binrokra- 
tycznych i będą sharmonizowane 
z planem inwestycyjnym, to fak­
tyczne uprzemysłowienie kraju 
powinno w sposób zdecydowa­
ny ruszyć z miejeca naprzód.

P. wicepremier K w iatkow ski, 
uzasadniając ustawę, oświadczył, 
iż idzie o stworzenie określonego 
ruchu kapitałów w kierunku 
współdziałania w fundamental­
nym zadania uprzemysłowienia 
kraju.

P. wicepremier Kwiatkowski 
opowiada, że o ile a) budżet bę­
dzie zrównoważony, b) plan in­
westycyjny będzie ściśle i ener­
gicznie realizowany, c) ustawy pc 
datkowe łącznie z obecną ustawą 
będą na czas uchwalone, d) ceny 
płodów rolnych będą utrzymane 
w pobliżu obecnego poziomu i 
nie będzie katastrofy żywiołowej 
(nieurodzaju) — to rok 1938 bę­
dzie bardzo silny.

Po dyskusji ustawę uchwalono 
w drugim i trzecim czytaniu.

Następnie Izba uchwaliła ustawę o 
zmianie granic województw, ustawę 
o produkcji, sprzedaży i opodatkowa­
niu napojów winnych, o ochronie lasów 
państwowych, nowelę zaś do ustawy o 
mleczarstwie po bardzo długiej dys­
kusji odesłano z powrotem do Komisji.

Ubój rytualny
Uchwalona przed dwoma lat, ustawa 

o uboju rytualnym w praktyce okazała 
się niecelową. Co więcej, potwierdziło, 
się wszystko, co mówili jej przeciwni­
cy, a do uporządkowania rynka mię­
snego nie doprowadziła.

Pos. Dudziński opracował przeto no­
wy projekt ustawy, zakazujący zupełnie 
uboju rytualnego.

Do północy toczyła się polemika po­
między posłami żydowskimi, a zwolen­
nikami zakazu.

Zabierał głos także p. wiceminister 
Jaroszyński, który pora. in. oświadczyli

„Zreferowany projekt zmierza do 
znowelizowania ustawy obowiąrującej.

Żądanie zakazu uboju rytualnego jest 
radykalną zmianą zasady, przyjętej 
przez Sejm i może spowodowaó wstrząs 
na rynku zwierzęcym, którego ujemne 
skutki odczuje przede wszystkim rol­
nictwo. Niepodobna obliczyć, w jakim 
stopniu zmniejszyłaby się koosumeje 
wskutek zakazu uboju, że jednak 
zmniejszyłaby się, wydaje się rzeeaą 
pewną. Niewielkie liczby na naszym 
rynku zwierzęcym grają poważną rolę. 
Świadczy o tym przykład naszego ek* 
portu. Można się wprawdzie pocieszać, 
że ograniczeniu konsumeji mięsa woło­
wego, cielęciny i baranhy towarzyszyć 
będzie wzrost konsumeji innych gatun­
ków zwierzęcych, takie jednak pocie­
szenie wykracza poza sferę gospodarcze­
go rachunku. Pozatem Istnieją specjal­
ne względy, dla których zależy nam 
specjalnie na rozwoju produkcji bydła 
rogatego i owiec.

Wszystkie dotychczasowego urządzenia 
musiałyby być z grunta przerobione. 
Dotyczy to chłodni i innych urządzeń. 
W rezultacie wprowadzenie w życie 
przepisów o bezwzględnym zakazie in­
nego dzielenia i wprowadzenia w obrót 
tusz zwierzęcych, jak w podłużnych po* 
łówkscb, wymagałoby znacznych, a nie­
produktywnych nakładów i podrożyło­
by poważnie cały obrót mięsem. 
W związku z powyższymi motywami 
p. wiceminister zgłasza odpowiednie 
poprawki do projektu, będącego przed­
miotem debaty”.

Ustawę o zakazie uboju rytual­
nego przyjęto.

r  WlflPOMOŚfl SPORTOWE - |
SKŁAD POLSKI N A  .MECZ i 

Z W IG R A M I 1
Polsk i Związek Bokserski ustali! 

następujący skład reprezentacji Pol 
ski na m ecz z Węgrami, jaki s ię  od 
będzie dn. 10 kw ietnia w  Budapesz­
cie.

W aga m usza —  Sobkowlak. 
kogucia —  Koziołek, 
piórkowa —  Czortek. 
lekka —  Wożniakiewicz. 
półSrednia —  Kolczyński, 
średnia —  Pisarski, 
półciężka —  Szymura, 
ciężka —  Piłat.
Drużynie sekundować będzie tre­

ner Sztam . Sędzią punktowym  w y­
znaczony został p. Bielewicz. Za­
rząd P olskiego Związku Bokserskie­
go  postanowił jaknajstaranniej przy 
gotować naszą reprezentacyjną 6- 
sem kę do ciężkiego m eczu z  Węgra 
ml. Jakkolw iek w ygraliśm y w  Hel- 
singforsie 1 Tallinie, to  Jednak dru­
żyna polska w alczyła poniżej swej 
form y. P olsk i Związek Bokserski 
m a nadzieję, że  obecnie po wzmoc­
nieniu drużyny W ożniakiewiczem, 
Kolczyńskim i Szym urą w ystęp w  
Budapeszcie przyniesie nam nowy 
sukces i  to  nad jedną z  najsilniej­
szych drużyn Europy.

i MISTRZOSTWA BOKSERSKIE  
1 OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

Wczoraj rozpoczęły s ię  w  Pozna­
niu indywidualne m istrzostw a bok­
serskie okręgu. N a  ringu stanęło  
zaledwie 30 pięściarzy, co jak  na  
przodujący okręg w  kraju, Jest licz  
bą w prost kompromitującą. Wiele 
klubów naw et czołowych nie zgłosi­
ło sw ych zawodników. Słaby je s t  u- 
dzlał prowincji poznańskiej, która 
w ydelegowała do Poznania niewielu  
zawodników, mimo że okręg posta­
nowił pokryć koszta podróży i  noc­
legów.

BUŁGARIA PRZEGRAŁA  
Z FRANCJA 1:«

W Paryżu rozegrany zoaiai m ię­
dzypaństwowy m ecz piłkarski po­
m iędzy reprezentacją Francji 1 B uł­
garii. Francuzi zw yciężyli zdecydo­
wanie 0:1, (2:0).

Bułgarzy, k tórzy w ystąpili z a ­
m iast A ustriaków , zaprezentowali 
się bardzo słabo, zw łaszcza obrona 
gości gra ła  beznadziejnie. Punkt no 
norowy dla Bułgarów, zdobyty zo­
sta ł na kilka sekund przed końcem  
meczu.
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ózg pod nożem chirurga
Ameryka ofiarowała Francji 

fundusze na utworzenie nowe 
katedry na wydziale medycz­
nym paryskiej Sorbony. Pięk­
ny ten gest jest hołdem, złożo­
nym genialnemu chirurgowi, 
dr. Clovis Vincent, jednemu z 
pionierów nowej sztuki, chirur 
gii mózgu, wydzierającej co roa 
setki ludzi z otchłani paraliżu, 
zaćmienia władz umysłowych, 
ślepoty i z objęć śmierci.

Neuro - chirurgia została za 
początkowana w Stanach Zjed 
noczonych. Wynalazcą jej jest 
dr. Cushing. Pierwszą swoją 
operację na żywym mózgu 
przeprowadził w 1901 r. Po­
czątki były nie łatwe. Setni 
trupów znaczyły drogę bosloń- 
skiego doktora. Z całej Ame­
ryki przysyłano mu ludzi, u 
których stwierdzony rak móz­
gu nie pozostawiał żadnej na­
dziei ocalenia. Harvey Cus­
hing, nie zrażając się niepowo 
dzeniami, wiedząc, że ma do 
czynienia z ludźmi skazanymi 
na szybką i straszną śmierć, u- 
parcie przeprowadzał doświad­
czenia, wynajdując coraz to no 
we metody i narzędzia. Dziś 
ratują one życie tysiącom.

Droga, którą dr. CIovis Vin- 
cent doszedł do maestrii Cus- 
hinga, zasługuje na osobuą 
wzmiankę. W młodości ma 
rzył on o laurach zawodowego 
cyklisty. Wstępując z rozkazu 
ojca na medycynę, stawił się 
na egzamin... w sportowych 
spodenkach; łatwo sobie wyo­
brazić oburzenie wysokiej ko­
misji egzaminacyjnej! Vincent 
musiał się pojawić w drugim 
terminie, w stroju bardziej od­
powiadającym okolicznościom. 
Ze sportów jednak nie zrezy­
gnował. Zaprzyjaźnił się zę 
znanym bokserem Carpentier 
i odbywał z nim regularne tre­
ningi. Dziś jeszcze gardzi u- 
czoną gwarą lekarską i chętnie 
używa wyrażeń, zapożyczo­
nych z bieżni i z ringu. Jego 
odwaga i szybkość decyzji oója 
wiły się w pełni w czasie wiel­
kiej wojny. Znalazłszy się w 
charakterze lekarza w hura­
ganowym ogniu pod Verdun, 
widząc, że oficerowie padają, 
a z całego pułku została tylko 
garstka ludzi, porwał ich io 
ataku i zdobył fort Vauquois- 
Dostał naganę za opuszczenie 
punktu opatrunkowego, aie

także legię honorową za wa­
leczność.

Właściwie nie był wcale chi­
rurgiem. Do r. 1928 nie miał 
w ręku świdra do trepanacji 
czaszki. Jednak jako wybit­
nego lekarza neurologa zain­
teresowały go doświadczenia 
robione w Ameryce. W 1927 r. 
udał się do Bostonu i tu przez 
trzy tygodnie przyglądał się 
pracy Cushinga. Po powrocie

do Paryża dokonał pierwszej 
swej operacji. Do dzisiejszego 
dnia pacjent, uratowany od 
pewnej śmierci, przychodzi co 
pewien czas do kliniki dzięko­
wać swemu wybawcy. Nie bę­
dąc chirurgiem, dr. Vincent nie 
miał prawa operowania w pan 
stwowym szpitalu, w którym 
był ordynatorem. Na własny 
koszt założył oddział w pry­
watnej klinice- Cały swój roa

Soboty Hitlera

W olno ść  lub  śm ierć !
VVjAz.D HITLERA DO WIEDNIA

jątek poświęcił na to.- Dopie­
ro po czterech latach pracy i 
po siedmiuset operacjach wła­
dze miejskie Paryża kosztem 

miliona franków ufundowały 
mu osobny pawilon chirurgicz­
ny.

Harvey Cushing, bawiąc prze 
jazdem w Paryżu w 1933 r. 
przyjrzawszy się w milczeniu 
robocie swego młodszego ko­
legi, oświadczył:

— Jeżeli któregoś dnia będę 
miał narośl na mózgu, pana po­
proszę o zoperowanie jej.

Jakżeż się taka operacja od­
bywa? Wysłannik „Intransi 
geant" miał okazję zajrzenia 
do sanktuarium profesora Vin- 
cent.

Na sali na stole opera­
cyjnym leży młody chłopak 
Częściowy paraliż, ślepota. 
Trepan elektryczny wierci 
dziury w czaszce. Cieniutka 
błyszcząca piłka piłuje kość 
Zdejmują kawałek czaszki, u- 
kazuje się pięciokątny, czerwo 
ny otwór. W międzyczasie 
nadszedł dr. Vincent. Zaczy­
na się właściwa operacja- Od 
czasu do czasu chłopak skarży

się na ból w szyi. Oh, nie sil­
niejszy niż u dentysty. Pyta 
także, czy jeszcze długo będzie 
to trwało. Bowiem cały czas 
jest przytomny. Dla chirurga 
uwagi pacjenta są wskazów­
kami nie mniej cennymi, niż 
puls lub wysokość ciśnienia. 
Skalpel elektryczny porusza 
się delikatnie, ale zdecydowa­
nie w palcach chirurga. Jeden 
nieostrożny ruch może uszko­
dzić bardzo mało jeszcze zba­
dane ośrodki snu, temperatu­
ry, ciśnienia. Narośl, która się 
tam tworzy, powoduje okrutne 
udręki, monstrualny rozrost 
rąk, nóg, nosa, języka... Noż 
chirurga muska niezbadane ta­
jemnice życia. To cena, dzię­
ki której mały chłopak już za 
parę tygodni będzie biegał, jak 
jego zdrowi rówieśnicy- Dr. 
Clovis Vincent dokonywuje 
trzech operacyj dziennie. Każ­
da trwa od czterech do ośmiu 
godzin! A gdy operacja się 
przeciąga, pielęgniarka podno­
si maskę doktora i wsuwa mu 
do ust kanapkę. Jest się tyl­
ko człowiekiem, a rękom Cło- 
visa Vincent nie wolno zadrżećl

Oziele kultury litewskiej
Ddyssea zbiega z Wyspy Diabelskie]

TRANSPORT WIĘŹNIÓW NA WYSPĘ DIABELSKĄ.

Prawie wszystkie ważniejsze pc. 
litycznie „pociągnięcia* Hitlera 
wydarzyły się w sobotę.

Sobota, dnia 14 października 
1933 r. — Niemcy wycofują się z 
Ligi Narodów oraz z Konferencji 
Rozb ro jcniowe j.

Sobota, dnia 30 czerwca 1934 r. 
—„Czystka", w której zginęli mię. 
dzy innymi gen. von Schlcicher 
i kpt. Roehm, dowódca S. A.

Sobota, dnia 9 marca 1935 r. •— 
Ujawnienie istnienia niemieckie­
go lotnictwa wojskowego.

Sobota, dnia 16 marca 1935 r.—; 
Wprowadzenie powszechnej służ­
by wojskowej w Niemczech.

Sobota, dnia 7 marca 1936 r.— 
Obalenie Traktatu z Locarno i za. 
jęcie przez niemieckie wojsko zde

ilitaryzowanej Nadrenii.

Sobota, dnia 14 listopada 1936 
roku. — Obalenie klauzuli Trak­
tatu Wersalskiego w sprawie wol­
ności dróg wodnych.

Sobota, dnia 16 stycznia 1937 r. 
—- Ogłoszenie prawa o zamknię­
ciu Kanału Kilońskiego dla ob­
cych okrętów wojennych.

Sobota, dnia 5 lutego 1938 r. — 
Ogłoszenie szczegółów dotyczą­
cych zmian na stanowiskach na­
czelnych armii oraz przejęcie 
przez Hitlera naczelnego dowódz­
twa.

Sobota, dnia 1£ lutego 1938 r.— 
Spotkanie Hitlera i Schnschnigga 
w Berclitesgaden, następstwem 
czego było zamianowanie Seyf 
Inąnarta ministrem spraw wei 
nętrznych.

Sobota, dnia 12 marca 1938 r.— 
Wjazd Hitlera do Austrii.

Kullura na Litwie od niepamiętnych czasów 
znajdowała się pod wpływam Polski

Przed 9 miesiącami do brzegów 
Stanów Zjednoczonych przybiła 
barka, z której wyskoczył zmize- 
rowany cz-Jowiek, nie domyślając 
się nawet, na jakiej ziemi się 
znajduje. Kiedy mu powiedzia­
no, że wylądował w Kalifornu, 
na ziemi amerykańskiej, „żeglarz" 
odetchnął z ulgą. Po 5-ciu nieu. 
danych próbach Rene Belbenoit. 
tak się nazywał żeglarz, zdoła’ 
wyrwać się z Wyspy Diabelskiej, 
dokąd był deponowany na mo_y 
wyroku, skazującego go na doży­
wotnią banicję. Po 15-letnim po. 
bycie zdoła! zbiec i dotrzeć do 
Stanów Zjednoczonych.

Ucieczka ta nie była łatwa. 
Dwa lata trwała wędrówka p i 
nieznanych morzach i krajach. Po 
17 dniach, spędzonych w lichej 
barce na wzburzonym morzu, wię 
zień dotar! do brzegów Brazylii. 
Znalazł się w głuchej puszczy. Po 
kilku dniach wędrówki pieszej,

ujrzał pierwsze chaty Indian. Przy 
jęto go gościnnie. Przebył u nich 
kilka miesięcy. Ale wtadze ura­
zy li jskie powiadomione przez ad­
ministrację Wyspy Diabelskiej 
były na tropie zbiega. Trzeba 
było znów uciekać. W łódce, SKie. 
conej przy pomocy Indian, Bel­
benoit udał się z biegiem Ania- 
żonki i po kilkumiesięcznej po- 
dróży dotar) do Ameryki. Obec­
nie więzień przebywa w Nowym 
Jorku, skąd jednak niezadługo 
będzie musiał udać się na daiszą 
tułaczkę. Władze amerykańskie 
bowiem udzielimy mu prawa p'A». 
tu tylko do końca marca.

Czy znajdzie ziemię gościnną, 
która przyjmie zbiega, czy ieź 
wpadnie z powrotem w ręce ad­
ministracji Gujanny, która dla 
zbiegów z Wyspy Diabelskiej re­
zerwuje 5 lat celi, to znaczy po­
wolną śmierć!

Chronologia wynalazków
które zrewolucjonizowały dzieje świata

Oto chronologia kilku wynalaz­
ków, które zrewolucjonizowały 
dzieje świata:

W roku 1022 Gwido Arczzo wy­
nalazł nuty i gamę,

w roku 1300 wynaleziono oku­
lary,

w r. 1380 wynaleziono karty do 
gry, które wówczas służyły jako 
zabawka obłąkanemu Karolowi

VI?
Bracia Van Dyck z Bruges wy­

naleźli w roku 1420 farby olejne,
W roku 1560 Jean Nicot przy­

wiózł do Europy tytoń.
W r. 1570 wynaleziono szpilki. 
W r. 1600 zastosowano po raz

pierwszy chustki do nosa.
W roku 1669 ugotowano po raz

pierwszy w Europie kawę.

Z am ek  R om ea i Julii
z a m ie n io n y  na s ta c ję  tu ry s ty c z n ą

Legendarny zamek Montevec- 
chio Magiore pod Weroną, który 
zasłynął arcydziełem Szekspirów, 
skim „Romeo i Julia", został

gruntownie odnowiony 1 przysto­
sowany do potrzeb turystyki. U- 
rządzono w  nim bowiem stację 
turystyczną wraz z gospodą.

K olorow e szosy

Prace polskich archeologów w Egipcie

Na zdjęciu — fragment prac wykopaliskowych w Edfu (Egipt) 
polsko - francuskiej misji archeologicznej, uwieńczonych poważ- 
nym sukcesem naukowym.

Angielskie ministerium komuni. 
kacji postanowiło przeprowadzić 
próby, mające na celu wzmoże, 
nie bezpieczeństwa ruchu na szo. 
sach w nocy. W tym celu szosy 
mają być pofarbowane na różo, 
wo, czerwono lub żółto. Cement 
lub asfalt, którymi szosy są kry. 
l i ,  będzie zaprawiany odrazu far. 
bą. Podobno przeprowadzone pró 
by z żółtą farbą dały już dodać, 
nie wyniki. Brzegi zaś szosy bę­
dą pociągnięte czarną farbą, tak,
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iż widoczność jasnokolorowegj 
środka szosy będzie większa.

Od chwili przyjęcia chrześci­
jaństwa przez Litwę za sprawą 
Polski, wpływ kultury polskiej n«t 
ziemie litewskie stał się dominu­
jący. Wzmógł się jeszcze silniej 
po Unii Lubelskiej w 1569 r., o- 
siągając swoje szczytowe nasile­
nie w epoce Sejmu Czteroletniego 
reformy oświaty, działalności Uni 
wcrsytelu Wileńskiego i roman­
tyzmu. Wówczas to szlachta żmudź 
ka, najbardziej zbliżona do ludu, 
bierze się do pracy na niwie kul­
tury litewskiej. Rodzi się zain­
teresowanie przeszłością Litwy, 
językiem, oświatą i dolą ludu 
wiejskiego. Wtedy to powslaje 
poraź pierwszy świeckie piśmien­
nictwo litewskie . Bo gdy u nas 
pisali już Rej, Kochanowski, Sar- 
biewski czy Górnicki, Litwa po­
szczycić się mogła zaledwie paro­
ma modlitewnikami, katechizmem 
i słownikiem języka litewskieg) 
(Pierwsza książka litewska uka­
zała się w 1545 r., a pierwsza 
drukowana w 1595 roku). Piśmien 
nictwo litewskie kwitnie w tych 
czasach, gdy i w Polsce przeży­
wa ono dogodne warunki dla roz 
woju i rozkwitu. Z chwilą upad­
ku polskiej literatury wyjałowiJo 
się i piśmiennictwo litewskie.

Wiek X IX-ty, zwłaszcza lata 
1803 — 1832, jest okresem naj­
większego wpływu kultury pol­
skiej na ziemie dzisiejszej, etno­
graficznej Litwy. Epoka Uniwer­
sytetu Wileńskiego jest tym okre­
sem, w którym obudziła się i doj­
rzana narodowość i  odrębność 
Litwinów.

Dionizy Paszkiewicz, Dowkond, 
Maciej Wołonczewski, działacze > 
pisarze wychowani w kulturze 
polskiej, tworzą pierwszą awan- 
gardę ruchu narodowego na Lit 
wic, którego ideę spicza w póź­
niejszych latach (1870 — 1880) 
nowe pokolenie litewskie, wycho. 
wane w  szkołach rosyjskich. Ro

dzi się chorobliwy nacjonalizm ) 
szowinizm, który trwa po dzień 
dzisiejszy.

Obelisk
z epoki prastarej

kultury Majów

Tam, gdzie Niemen łączy się z Wilia
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O nową umowę zbiorową
W alczą  m eta lo w cy  B ie ls k a -B ia łe j

Związek Przemysłowców Biel- 
s k a B ia łe j  i  okolicy na plenar­
nym posiedzeniu w dniu 20 stycz- 
nial-1938 r., powziął uchwaJę, aby 
wypowiedzieć wszystkie umowy, 
zawarte ze Zw. Rob. Przem. Me­
talowego w Polsce, które regulo­
wały warunki pracy i płacy, tan 
w -warsztatach mechanicznych, 
ja k -i w odlewniach — a jednoczę 
śnie zaproponować, aby w miejsce 
wypowiedzianych umów zawrzeć 
jedną umowę zbiorową.

Zw. Rob. Przemysłu Metalowe­
go w Polsce, Okręg. Sekr. w Biel 
sku, po gruntownym rozpatrzeniu 
propozycyj przemysłowców — wo 
bec faktu, że w fabrykach ma­
szyn, armatur, śrub, odlewniach i 
czyszczalniach istnieją ogromne 
rozbieżności pod względem płac 
podstawowych i efektywnych za­
robków — postanowił przychylić 
się do tej propozycji. Z chwilą, 
kiedy Zw. Przemysłowców w  Biel 
sku wypowiada umowę, obowiązu 
jąćą około 3,000 robotników i sam 
proponuje, aby nowe warunki 
pracy i  płacy' uregulować w spo­
sób jednolity — Związek robot­
niczy wyraża zgodę na zawarcie 
układu zbiorowego pracy, przy 
czym proponuje wyrównanie płac 
podstawowych, w szczególności 
dla rzemieślników fabryk śrub, iv 
których płace nie odpowiadaią 
płacom w warsztatach mechanicz. 
nych Innych fabryk.

Zw. Rob. Przemysłu Metalowe­
go pragnie raz wreszcie ustabili­
zować płace podstawowe we 
wszystkich większych i podobnych 
do siebie przedsiębiorstwach — i 
później na tej podstawie podcią. 
gnąć pod układ zbiorowy pracy 
przedsiębiorstwa, nie należące do 
Zw. Przemysłowców, odchylają­
cych się często od normalnie ist­
niejących płac. Poza tym Zwią­
zek robotników, w razie ustabili­
zowania warunków pracy i płacy, 
postanowił zawrzeć ewentualny 
nowy układ na dłuższy okres cza. 
su z tym, .aby obowiązywał z pół­
rocznym wymówieniem. Również 
domaga się od Związku Przcmy- 
sowców, ażeby uregulował mim. 
f lr in e  płace dla uczniów, uzgod- 
n ił dla robotników dodatek świą­
teczny, oraz podwyższył o 10% 
obecne płace podstawowe mini- 
malne, stawki akordowe i premie.

Na takie słuszne postawienie 
kwestii przez robotników Zw. 
Przemysłowców w  Bielsku oświad 
czy! dosłownie m. in.:

^N-wz przemysł metalowo-prze-
'w orczy w yraził sw oje niezmienne 
zdanie, że odmawia w szczęcia ja­
kichkolwiek rokowań nad żądania­
mi podwyżkowymi, a  tym  samym  
też  —  nad zawarciem  um ow y zbio 
rowej na zasadzie Ich postulatów.
w obec czego mnslray stwierdzić, żc

R O ZR YW K I

wo siedem  w yrazów  siedmio litero­
wych. Litery w  kratkach oznaczo­
nych odczytane w  kierunku ruchu 
strzałk i zegarowej, dadzą aktualne 
rozwiązanie. Znaczenie wyrazów:
1 )  Góry w  środkowej Europie, 2) 
Im ię żeńskie, S) Jednostka do m ie­
rzenia, m iara. 4 ) Praw o w yłącznego 
handlu. 5) Lalka z drzewa, służąca 
do przymiarki ubrań. 6 ) F igura ge­
om etryczna. 7 ) P ełny zbiór Jakichś 
przedmiotów, całość.

N agroda: książka.

ZADANIE N B . 25 
W izytówki

B. Serok.
B. Zeiga.
C. Sytallk.
Jaką ga łęzią sportu zajm ują się 

Wyże] wymienieni ?
N agroda: książka.

odnośna nasza propozycja wskutek  
stanow iska W Panów stała się 
chwilowo bezprzedmiotową". 
Wobec tego Związek Rob. Prze

mysłu Metalowego w  Polsce za. 
ją ł się ponownie tą sprawą — i 
zwoła! na dzień 3 marca r. b. 
konferencję wszystkich delega. 
tów.

Konferencja uchwaliła jedno­
myślnie podtrzymać swoje stano, 
wisko, po czym postanowiła zwró 
cić się do Związku Przem. raz je 
szcze z uzasadnieniem żądań ro­
botników, oświadczając: 1) że 
systematyczny wzrost drożyzny, w 
szczególności artykułów pierw, 
sze) potrzeby, w znacznej mierze 
obniżył realną wartość zarobków, 
2) że pp. przemysłowcy, wyko, 
rzystując czasokres od 1930 do 
1936 roku (stan bezumowny) w 
sposób bezprzykładny obniżyli 
płace podstawowe, stawki akor. 
dowe, przy czym tv dodatku kosz, 
tern robotników przeprowadzili 
racjonalizację warsztatów pra. 
cy iv sposób dotychczas nieprak. 
tywany, 3) że na skutek tych po. 
sunięć przemysłowcy tv Bielsku i 
Białe) nietylko odbudowali swe 
fabryki i  warsztaty pracy, lecz 
równocześnie przemysł bielski 
zdolny jest prowadzić skuteczną 
konkurencję tak na rynku we. 
wnętrznym jak i  zagranicznym. 
Np. fabryki maszyn, śrub i  t. d. 
powiększyły swój stan przewyż­
szając lata 1928 i  1929; 4) że 
mimo częściowego uregulowania 
zarobków robotniczych w lalach 
poprzednich, przeciętna ilość ro­
botników, zatrudnionych w prze, 
myślę— na skutek ciągłych mani 
pulacjl walorów (akordy) — nie 
jest iv stanie przekroczyć plac 
minimalnych, przewidzianych ,V 
poprzednich umowach

Z powyższego wynika niezbi­
cie, że Zw. Przemysłowców w 
Bielsku ponownie — jak w 1937 
roku — prowokuje strajk.

W  dniu 15 marca r. b. odbyła 
się pierwsza konferencja w  Zw. 
Przemysłowców w Bielsku, na 
której sekretarz Zw. Rob. Przem. 
Metalowego w Polsce w sposób 
rzeczowy obszernie umotywował 
stanowisko robotników, przyczym 
m. in. wykazał, że od rzemieślni­
ków, robotników maszynowych 
i t -d., przy budowie wielkich ma­
szyn, eksportujących na cały 
świat, jak firmy Josephy, Schwa. 
be i t. d. wymagane są pierwszo, 
rzdne kwalifikacje, które też w 
całym tego słowa znaczeniu ro­
botnicy bielscy posiadają. Wydaj 
ność rocznej produkcji na śl. Cie 
szyńskim niewątpliwie znajduje 
się na pierwszym miejscu w  kra­
ju. Płace podstawowe robotników 
bielskich w stosunku do płac war

UMYSŁOWE
i Rozwiązanie zadania N r. 22 — 
poziomo: parapet, ara, rabinat, as, 
S. a., Samowar, on, N . K. litania, 
Pionowo: parasol, asani, rab, A ri­
zona, pan, agani, tatarka. Zadanie 
Nr. 23 —  Rozrywki um ysłowe. N a­
grody w  form ie książek otrzymują:

1) Józef Bogdajewicz, p-ta Ko­
morowo, koło Ostrowi-MazowieckieJ.

2) Bronisława Pawluczuk, War­
szawa, Grochów, ul. Serocka 19 m. 2.

3) A daś Eksztejn, W arszawa —
Praga, Jagielońska 16 m. 4. 
PIERW SZY TURNIEJ DZIALE R.E.

Rozwiązanie zadań Turnieju z po 
wodu braku m iejsca zam ieścim y w  
następnym  numerze.

Pierwszą nagrodę —  aparat foto­
graficzny otrzymuje Kruczkowski 
Adam, Kraków, F ałata 14.

Drugą nagrodę —  Zegar na biur­
ko otrzymuje D . Markus, Brok n. 
Bugiem.

Trzecią nagrodę —  w ieczne pióro 
—  otrzym uje M. Hołckener, Radom, 
Żeromskiego 25.

Poza tym : 1) Pam iętniki D aszyń­
skiego, dw a tom y —  Clchawa W ła­
dysław , Radom, gazownia miejska.

2) księgę pam iątkową PPS. — 
Now icki Witold, W arszawa, Raczyń 
ska 8 m. 43.

3) Dzieje Ruchu Socjalistycznego, 
Resa Teodorczyk Tadeusz, Zgierz, 
franciszkańska 7.

Poza wymienionym i w  Turnieju 
brało udział 128 osób z  całej Polski.

R ozwiązania zadań z  tego  N -ra  
należy nadsyłać do dnia 2 .IV n a  a- 
dres naszej W arszawskiej Redakcji, 
W arecka 7.

szawskich są jednak niższe o o- 
koło 25 proc. Niezliczone dowo­
dy i argumenty, przemawiające 
za słusznością stanowiska robot­
ników, nie znalazły zrozumienia 
u przemysłowców.

Po dłuższej przerwie oświad­
czył dr. Wenzel .imieniem prze­
mysłowców, że podwyżka płac 
nie może być podstawową dal­
szych rokowań oraz że Zw. Prze­
mysłowców bierze na siebie zo­
bowiązanie, iż do 23 marca r. b. 
stosować się będzie do starych 
warunków pracy i płacy.

IV dnia 16 marca r. b. odbyło 
się masowe zgromadzenie meta, 
łowców, w obecności 2,500 ludzi, 
na którym wyrażono pełne zaufa, 
nie komitetowi pertraktcyjnemu, 
upoważniając go, aby iv odpo. 
wiedntej chwili, iv razie potrzeby, 
ivezivrti ogól do strajku iv obro. 
nic nowej umowy zbiorowej.

Zaznaczyć należy, żc w  prze­
myśle metalowym Bielska —  Bia­
łej od kilkudziesięciu la t klasowy 
Związek prowadzi sam rokowania 
ze Zw. Przemysłowców, gdyż 
95 proc, robotników ma zorgani­
zowanych. Nastrój wśród zebra­
nych był taki, aby odrażu przy­
stąpić do walki strajkowej, jed­
nak narazie jeszcze zapobieżono 
temu, przy czym w  sposób kale, 
goryczny zwrócono się ponownie 
do Związku Przemysłowców o 
zawarcie umowy na nowych wa­
runkach.

METALOWIEC

W iadom ości Polsitf*
WYKRYCIE NIEZWYKŁEJ 

AFERY.
Władze śledcze w  Łodzi wpadły 

na trop niezwykłej afery, dokona­
nej przez szereg powołanych do 
służby zastępczej zamiast czynnej 
służby wojskowej. Jak się okaza­
ło: W olf Szlesberg, Henryk Le- 
siak, Herszel Halpern i FJstag Sy- 
meon, po przepracowaniu pierw­
szego dnia i otrzymaniu przepu­
stek, wynajęli sobie z pośród bez­
robotnych „zastępców" do odby­
wania swej zastępczej służby woj 
skowej.

Wszyscy wymienieni skazani zo 
stali doraźnie przez sąd starościń­
ski na kary aresztu od 3 do 10 dni 
bezwzględnego aresztu i grzywny. 
Jeden z „zastępców", bezrobotny 
Wieczorkowski, skazany został .na 
7 dni aresztu.

Odpowiedź Redakcji
JÓZEF K. WICHROWICE: — 

Zainteresowany winien zwrócić 
się do Izby Skarbowej Wydział 
Rent, która wypłacała rentę, o 
wznowienie renty z powodu ukoń 
czenia 55 roku życia, dołączając: 
1) wyciąg metryki urodzenia, 2) 
deklarację, powołując się na pod 
stawę art. 71 ustawy inwalidz­
kiej w brzmieniu ustawy z dnia 
14.4.1937 r. Dzf Ust. Nr. 30, poz. 
225.

Deklarację można otrzymać w 
jednym z Oddziałów Związku In­
walidów W. P., po wypełnieniu 
potwierdzają Starostwo i Urząd 
Skarbowy.

ROZPRAWA O PRZESTĘPSTWA 
DEWIZOWE,

Sąd Okręgowy, na sesji wyjazd, 
dowej w  Wieluniu, rozpatrywał 
sprawę 51-letniego Szmula Engel- 
mana z Wieruszewa, który w osta 
tnim czasie popełnił szereg prze­
stępstw dewizowych. Engelman, 
znany w  całej okolicy jako „ban­
kier" —  specjalista od spraw de­
wizowych, przyznał się tylko do 5 
wypadków dokonania wymiany 
walut oświadczając, że robił to z 
litości dla wymieniających, a bez 
zarobku dla siebie.

Sąd skazał Engeimana na 3 lata 
więzienia i 100.000 zł. grzywny, z 
zamianą wrazić nieściągalność1 
na dalsze dwa lata więzienia.

CZY TO MOŻLIWE?
Pod powyższym tytułem kra­

kowski I. K. C. w  korespondencji 
ze Lwowa podaje:

W piątek opatrzyło lwowskie 
pogotowie około 10 dzieci ze szko­
ły  im. Staszica, u których stwier­
dzono okaleczenia dłoni i palców.

Z wyjaśnień dzieci wynika, że 
kazano im zeskrobywać szkłem 
brud z ławek!

POBIERAŁ EMERYTURĘ 
ZA NIEBOSZCZYKA

Sąd grodzki na sesji wyjazdo­
wej w Gródku Białostockim skaził 
Mikołaja Czechowicza na miesiąc 
aresztu za bezprawne pobieranie 
renty emerytalnej za zmarłego te­
ścia.

Żyrardów bez budżetu
P re zy d e n t bez zau fan ia

W  dniu 24 marca odbyło się 
posiedzenie Rady miejskiej, na 
którym Klub PPS zgłosił wnio. 
sek o votum nieufności dla prez. 
Orlika i wiceprezydenta Palucha, 
motywując to lekkomyślnym go. 
spodarowaniem groszem publicz­
nym przez dawanie ogromnych 
zaliczek b. dyr. gimn. T. Dobro, 
wolskiemu i przez brak kontroli 
nad gimnazjum miejskim w okre 
sic urzędowania dyr. Dobrowol­
skiego (w przeciągu 3 lat nie od­
była się ani jedna rewizja).

Komisja rewizyjna również zło 
żyła oświadczenie, że nie ma za. 
ufania do prezydenta Orlika i nie 
będzie głosowała ta  budżetem, 
ponieważ protokóły i uwag* ko- 
misji rewizyjnej złożone p. O rli­
kowi dnia 5 marca nie były 
przedstawione do rozpatrzenia

zarządowi miejskiemu i  Radzie 
miejskiej, mimo, że w tym okre­
sie odbyły się 2 posiedzenia za- 
rządu miejskiego i 1 posiedzenie 
rady miejskiej.

Prez. Orlik, jak zwykle w po. 
dobnych wypadkach, próbował 
zdezorientować radnych, zarządza 
jąc 5-minutową przerwę. Po prze 
rwie przedstawiciel radzieckiej 
frakcji PPS zażądał głosowania 
wniosku PPS. Wobec odmowy 
glosowania przez p. Orlika, radni 
nasi opuścili posiedzenie rady.

Również opuścili posiedzenie 
rady członkowie rady, komisji re 
wizyjnej i inni radni podtrzymu­
jąc swe oświadczenie.

Wobec pr-wyższego budżet 
został przyjęty z braku zwykłej 
większości

Kronika kaliska
(O d d z ia ł S trze le ck a  3>

Z  obrad R ady M ie js k ie j
Dnia 23 marca r. b. odbyło się 

posiedzenie Rady Miejskiej, — jak 
zwykle z opóźnieniem i przy obe­
cności zaledwie 28 radnych. Ze 
względu na to, iż na porządku o- 
brad znajdowały się pożyczki, dla 
uchwalenia których wymagana jest 
kwalifikowana większość, po nieo- 
becnyćh i opieszałych p.p. radnych 
wysłano woźnych magistratu, któ­
rzy dorożkami zwozili ich na po­
siedzenie. Przy użyciu tego środka 
liczbę radnych dociągnięto do 38.

Posiedzenie otworzył p. prez. I. 
Bujnicki. Po przyjęciu porządku 
obrad, uczczono przez powstanie 
pamięć zmarłego radnego Aleksan 
dra Łabacza. Na miejsce zmarłego 
z listy Socjal. Jedn. Robot, i Klas. 
Zw. Zaw. wchodzi tow. J. Olek- 
siak, który nadesłał do Rady pis- 
mo, iż zrzeka się mandatu radne- 
go. P. prezydent oświadczył w  tej 
sprawie, że Zarząd Miejski nie po­
wziął żadnej decyzji.
; Zaznaczyć należy, że tow. J. O- 
Iesiak pracuje na miejskich robo­
tach publicznych w okresie sezonu 
i  praca ta jest jedynym środkiem 
jego utrzymania; w tych warun­
kach piastowanie przez niego go- 
dności, radnego byłoby niemożliwe.

Ze względu na to, że w  tym o- 
kręgu mandaty z listy Socj. Jedno­
ści Rob. i Klas. Związków Zawo­
dowych zostały wyczerpane, miej­
sce to nie było by obsadzone.

Dalej p. prezydent zakomuniko­
wał, że w Warszawie bawiła de­
legacja z Kalisza w sprawie od­

szkodowania dla kaliszan, poszko­
dowanych wojną w  r. 1914. Dele­
gacja została przyjęta w  Min. Skar 
bu i  Opieki Społecznej — i postu­
laty’ jej załatwiono odmownie, 
gdyż, jak wyjaśnił p. wiceminister 
skarbu, na cel ten nie wstawiono 
do budżetu żadnej sumy. Zagad­
nienie odszkodowania dla kaliszan 
nie może być traktowane oddziel, 
nie, lecz, ma związek z odszkodo­
waniami wojennymi dla całej Pol 
ski, a na ten cel potrzebaby kilku 
miliardów złotych, w  czym dla sa­
mego Kalisza przeszło pół miliarda, 
co w  obecnych warunkach jest nie­
możliwe. Taką samą odpowiedź o ■ 
trzymała delegacja w Min. Opieki 
Społecznej. Jedynie przyobiecano 
delegacji, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego prócz przyznanych 60 
tys. zł., wyasygnuje dodatkowo 40 
tys. zł. na wykończenie rozpoczę­
tych budowli prywatnych. Tow. 
Ósledłi Robotniczych przyrzekło 
sumę 50.000 zł. na budowę osiedli 
robotniczych; również Min. Rolni­
ctwo przyrzekło 50.000 zł. na budo 
wę zakładu utylizacyjnego.

P. prezydent podał do wiadomo­
ści o nadaniu przez Min. Przemysłu 
i Handlu uprawnienia dla elektro­
wni miejskiej na wytwarzanie ener 
gii elektrycznej dla 4 powiatów, 
oraz o tym, że już rozpoczęto ro- 
boty publiczne, które narazie za­
trudniają przeszło stu ludzi przez 
3 dni w  tygodniu.

Odczytaną została interpelacja 
Urzędu Wojewódzkiego w sprawie 
szpitala i pismo Polskiego Radia, 
zawiadamiające, że z racji przyłą- 
czenia Ziemi Kaliskiej do wojewó. 
dztwa poznańskiego w dniu 15 
maja zorganizowana zostanie audy 
cja regionalna, poświęcona Kali­
szowi. Zarazem p. prezydent podał 
do wiadomości, że władze nadzor­
cze zatwierdziły Statut Kasy Pom. 
Leczniczej dla pracowników miej­
skich.

Rada upoważniła Zarząd Miejski 
do zaciągnięcia pożyczki długoter 
minowej materiałowej z Funduszu 
Pracy na 60.000 zł., oraz w Banka 
Kom. — na 44.000 zł., na spłatę 
zadłużenia K. K. O. miasta, oraz do 
zaciągania krótkołedminowych po­
życzek na okres budżetowy 1938/ 
39 celem wykonania budżetu. U- 
chwalono diety dla ławników miej­
skich, w  wysokości 20 zł. za po­
siedzenie.

Z kolei Rada uchwaliła nowv 
projekt herbu m. Kalisza. Dalej 
Rada uchwaliła po krótkiej dysku, 
sji nowe opłaty w Rzeźni Miej­
skiej, oraz zamianę gruntu p. L. 
Suwały, potrzebnego na regulację 
ulicy Widok, na grunt miejski w 
Dobrzecu. Przyjęto poprawki do 
statutu KKO, zalecone przez Zwią­
zek KKO.

W  imieniu Klubu Radnych PPS- 
tow. Stradomski zgłosił wniosek na
gły w sprawie zatrudnienia robo, 
tników na robotach miejskich 
przez 6 dni w tygodniu i  o podwvż 
rżenie stawki płacy ze zł. 3 na 3.50 
zł. dziennie. Wniosek przeszedł je­
dnomyślnie.

Następnie p. prezydent wygło. 
sił cxposć budżetowe na rok 1938/ 
39. w którym zapoznał Radę z przy 
szlym budżetem, zamykającym się 
w cyfrach: Rozchody — budżet 
zwyczajny 2.478.062 zł., nadzwy­
czajny 1.790.077 zł.; dochody — bu 
dżet zwyczajny 2.415 503 zł.; nad­
zwyczajny — 1.852.658 zł. Na tym 
posiedzenie Rady zakończono.

Awanturnicy hitlerowscy
zdemolowali Kon.ulat Austriacki w Bielsku

Na tle prząmian, jakie zaszły 
w Austarii, doszło do niezwykłe 
go  zajścia w Bielsku.
Do konsulatu austriackiego przy 

ul. Grażyńskiego w Bielsku przy 
by?o trzech pracowników miejsco 
wego niemieckiego teatru: Gu­
staw Manker, Harry Just i inspi­
cjent Kfinig, którzy zażądali od 
konsula, by wobec przyłączenia

40-lecie pracy naukowej 
prot. St. Kalinowskiego

Prof. Stanisław Kalinowski, or­
ganizator i  kierownik obserwato­
rium magnetycznego w  świdrze, 
obchodzi w  roku bieżącym 40-lc- 
cie swej pracy naukowej. W  W ar­
szawie powstał komitet obchodu 
tej rocznicy, który organizuje aka 
demię jubileuszową w dniu 3 kwie 
tnia o godz. 12 w Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie 
Przedmieście 66.

Po zaproszenia, służące jako kar 
ty wstępu, można zgłaszać się w 
godzinach między 10 —  14 do kąn 
celarii Muzeum Przemyślu i Rolni­
ctwa, Krakowskie Przedmieście 66.

Dowiadujemy się że

M arszałkowska 142 uruchomiła no­
w y dział ortopedji i  chiropodji. P o­
rady i  odbitki stóp bezpłatnie.

Kącik rad o w y
DZIŚ O GODZ. 14.00 OGŁOSZENIE 

WYNIKÓW WIELKIEGO 
KONKURSU ZIMOWEGO

W niedzielę, <łn. 27 b. m. około godz.
14.00, w przerwie koncertu z Warszawę, 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radiu 
podadzą wyniki Wielkiego Zimowego 
Konkursu, który wzbudził wśród radio­
słuchaczy olbrzymie zainteresowanie.

W odpowiedzi na konkurs, który po­
legał na wskazany kolejności, w ja­
kiej zapowiadali specjalno audycje 
speakerzy Polskiego Radia, nadeszło 
106.000 lutów, zawierających 295.989 
kuponów konkursowych.

Niewątpliwie wszyscy uczestnicy Kon­
kursu Zimowego Polskiego Radia wy­
słuchają z uwagą niedzielnej audycji 
w czasie której podane będzie nie tyl­
ko nazwisko zdobywcy pierwszej nagro­
dy — luksusowego samochodu „Cherro- 
Iet“, ale również lista zdobywców dal­
szych cennych nagród. Pełny wykaz na­
grodzonych uczestników Konkursu zi­
mowego zamieści tygodnik radiowy „An­
tena", w Nr. 14, który ukażc się w spr-y 
dąży w całej Polsce we czwartek, dnia 
31 b. ra.

Wobec nadesłani i ok. 70 tys. trafnych 
odpowiedzi ilość nagród zwiększono <’o 
liczby 1001.

DZIŚ, dn. 27JU38 r. NIEDZIELA 
9.00 Nabożeństwo. Kazanie ks. arcy­

biskupa Teodoro,ricza.
13.30 Muzyka rozrywkowa (Mała Oric

P. R. i Tob Manki-wiczówna). W  przer­
wie: Wyniki Wielkiego Zimowego Kon- 
kursu Radiowego.

16.45 „Amer — ponury cień Sahary”
I«zy odcinek opowieści mówionej. 

17.00 Podwieozorck przy mikrofonie. 
18-55 „Ciemnogród" — słuchowisko

groteskowe.
21.15 Wesoła Syrena.
22.00 Opowieść o Beethovenie.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 z ł.

A-ysyłamy każdemu po wpłaceniu na 
PKO. N r. 12.239 zł. 10, reszta 1 zł. 
m iesięcznie. Tylko w  marcu. POI.- 
SK1E ZAKŁADY „ATA" W ARSZA­
WA, OGRODOWA 27.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 27 marca

NIEDZIELA, dn. 27.JH. 8.00 —  
Pleśń. 8.C5 Dziennik. 8.15 Audycja  
dla w si. 9.00 N abożeństwo z kościo­
ła  N . M. P . w  Piekarach Śląskich. 
11.00 „Madame Butterfly" —  skrót 
opery Puuccini‘ego (p łyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Por. sym f. z  Krakowa. 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 O- 
powiadanie ze „Skalnego Podhala'1 
Tetmajera. 13.30 Muz. obiadowa. — 
W przerwie m uz. obiadowej ok. go­
dziny 14.00 wyniki W ielkiego Zimo­
wego Konkursu Radiowego. 14-45—  
Aud. dla w si. 15.45 W szystkiego i>o 
trochu — aud. dla dzieci. 16.05 S ta ­
re pieśni ukraińskie (ze Lw ow a).—
16.45 „Amor — ponury cień Saha­
ry" — Jodko-Narkiewicza. 17.00 —  
Podwieczorek przy m ikrofonie z  Po 
znania. 18.55 „Ciemnogród" — pre­
m iera słuchowisko Kubickiego 1 Plu  
cińskiego. 19.35 „Słynni wirtuozi"—  
Liii Pons— sopran i Em anuel Feuct 
mann —  w iolonczela (p ły ty ). 20.35 
Program . 20.40 Przegląd poi. i  dzień 
nik. 21.00 Wiad. sportowe. 21.15 —  
„Sensacja am ery«ańska" — „Weso 
ła  Syrena". 22.00 „Opowieść o Bee- 
thovenie". 22.50 O statni dziennik.

WARSZAWA II. 14.45 Twórcy o- 
pery w łoskiej. 16.00 Felieton aktual 
ny. 16.10 Zespól Tychowskiego i O- 
cleckiego. 16.58 Program. 22.00 Me­
lodie lekkie i  taneczne (p łyty).

Aiistrii" do Niemiec przyjął ich do 
S. A. Kiedy konsul odmówił temu 
żądaniu, przybyli urządzili pie­
kielną awanturę,, a »v końcu zdc. 
molowali bi.ura konsulatu.

Austriackim konsulem honoro­
wym był dioląd p. Emil Wilde, 
kontradmiraJ w  st. spocz. z floty 
austriackiej .posiadający obywa­
telstwo polskie.



U roczyste odsłonięcie  pom nika
na grobie poległych 2 3  marca 1936 r.

odbędzie się w niedzielę dn. 27 m. m. o. godz. 10.30 przed połu­
dniem na nowym cmentarzu. -

Delegacje P.P.S., T.U.R. i wszystkich Zw. Zaw. 
zbiorą się ze sztandarami i w miarę możności

z wieńcami
w niedzielę, 27 b. m. o godz." 10! przed poi. w  Domu Kolejarzy 

przy ul. Warszawskiej 15-17 skąd udadzą się na cmentarz, gdzie 
nastąpi odsłonięcie pomnika i złożenie hołdu poległym.

O. K. R. P. P. S. im. Daszyńskiego, Kraków - miasto 
Rada Związków Zawodowych.
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, Oddział im. A. 
Mickiewicza w Krakowie.

K R O N I K A  K R A K O W S K A
H i s t o r i e  d n i a

Zawiadomienie
K om itet Rejonow y Żyd. Soc. 

Partii Robotniczej Poalej Sjon 
(Z jedn. C. S.) w Krakowie zawia­
damia niniejszym, że weźmie u- 
dział w złożeniu hcłdu ofiarom 
wypadków marcowych w r. *1936.

Wycieczka T.U.R.
'.V niedzielę, dnia 27 marca o 

godz. 11-ej przed pot, odbędzie 
się wycieczka do Muzeum Przy­
rodniczego w Akademii Umiejęt­
ności, ul. Sławkowska 17, wstęp 
10 .gr.. Zbiórka 10.45 przed Mu­
zeum.

P iE iW iiit iiL n y  Zakład rmrzsbaw

W K R A K  O W IE

„C O N C O R D IA '’
JA N A  W O LN E G O  

p!. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza  pogrzeby od najskrom niej­
szych do najw spanialszych, przepro­
w adza ekshum acje i przewozy zwłok 

do w szystkich krajów .
Mniej zasonnym daleko idące 

ustępstw a.

Obrady budżetowe Rady Miejskiej
ZANIEDBANIE’ PRZEDMIEŚĆ.

Przy omawianiu dróg i placów 
publicznych wielu mówców, za­
równo z większości jak leż opo­
zycji, poczyniło szereg krytycz­
nych uwag o działalności Zarządu 
miejskiego, wyrażając jednocześ­
nie dezyderaty pod jego adresem.

Referent inż. W aryk przedsta­
w ił plan inwestycyjny i wniósł o 
przyjęcie budżetu.

Radny ks. dr. Niemczyński omó 
w ił sprawę- regulacji ulic w  Pod­
górzu, oraz przedstawił sprawoz­
danie z działalności Komitetu Czy­
stości Krakowaa. — R. m. dr. 
Kwieciński mówił o moście dębnie 
kim.

To w. Bator w  dłuższym prze­
mówieniu przedstawił bolączki 
dzielnic przyłączonych. Do tej po­
ry nie wiele zrobiono w kierunku 
uregulowania i uporządkowania 
ulic w dzielnicach. Nie jest tak do 
brże, jak to Zarząd miejski przed­
stawia. Dzielnice są zaniedhane i 
nie widać większej poprawy. Nie 
ma w dziedzinie regulacji jakiegoś 
jednolitego planu działania. Istnie 
ją tylko fragmentaryczne roboty, 
które jednak nie zmieniły stanu 
rzeczy. Mówca apeluje do prezy­
dium miasta, aby zajęło się z wię­
kszą troskliwością przedmieścia­
mi. Kraków musi się stać miastem 
prawdziwie europejskim. Również 
Państwo powinno przyczynić się

Kronika Bielska, B iałe j i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowiika 4 

Tow arzysze, Tow arzyszki!!
Rob. Stów. Kult. -  Oś w. „SIŁA** II koło w Bielsku

urządza dnia 27 marca 1938 r. o godz. 2.30 w sali p. J. RYBY w 
Bielsku, przy ul. M. Pierackiego 60

A k a d e m i ę  ż a ł o b n ą  
R u  c z c i  t o w .  A n d r z e j a  S t r u g a
z następującym programem:

1. Powitanie.
2. Deklamacje.
3. ODCZYT „Życie, prace społeczne i literackie tow. An­

drzeja Struga** wygłosi tow. Zygmunt Piotrowski z Warszawy.
4. Przedstawienie p. t.: „DZIESIĄTY PAWILON**.

Wstęp 50 gr. Bilety do nabycia u członków stów, i  przy kasie. 
Podczas przerwy przygrywać będzie orkiestra.
O liczny udział uprasza ZARZĄD.
Czysty zysk przeznacza się na Oświatę.

5UA-,), j lzieclęca wysprzedaje niżej 
nu & A lcen  fabrycznych Anisfelil, 
Plac Dominikański 4.

Wpisy do szkół pow. przyspieszone!
Kuratorium okręgu szkolnego 

krakowskiego, rozporządzeniem z 
dnia 14 marca b. r., zarządziło 
wpisy od publicznych szkół po­
wszechnych w m. Krakowie na 
rok szkolny 1938/39 w dniach od 
1 do 4 kwietnia b. r., ogłaszając 
równocześnie następujący komu­
nikat:

Obowiązek szkolny w Krako­
wie jest powszechny. Podlegają 
mu od początku roku szkolneg 
1938,9 wszystkie zamieszkałe w 
Krakowie dzieci w wieku od 7 do 
14la t, t. j. urodzone w latach: 
1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 1930 
i 1931.

W związku z tym inspektor 
szkolny podaje do wiadomości 
mieszkańców, co następuje:

1) Zapis dzieci rocznika 1931 
do klasy pierwszej odbędzie się 
w dniach od 1-go do 4 kwietnia 
1938 r. Celem dokonania wpisu 
zgłoszą się rodzice lub opiekuno­
wie dzieci w kierownictwie naj 
bliższej publicznej szkoły po­

do regulacji ulic. Mówca podkre­
śla potrzebę uregulowania — 
przez nałożenie trwalej nawierzch 
ni —  ulic Lubomirskiego i Topo­
lowej. Przy tych ulicach mieszczą 
się szkoły powszechne. Dzieci 
wdychają kurz uliczny wraz z za­
razkami chorobowymi.

R. m. Lisiński porusza sprawę 
Dębinki i Źochnówki.

Tow. Karton omawia sprawę 
regulacji placu "Serkowskiego i 
ohrony plant obok tego placu. K il­
ka ullc-wogóle nie ma chodników 
albo jakieś wręcz humorystyczne 
resztki jakiegoś kamienia. Tu 
przede wszystkim należy wymie­
nić ulice Długosza i Dekreta. Mów 
ca domaga się również skrapiania 
ulic ńa Podgórzu.

Po przemówieniach radnych 
Michny i Kawalca zabrał głos 
tow. Matula, który stwierdził, że 
budżet miejski jest za szczupły na 
zaspokojenie potrzeb miasta, a w 
szczególności dzielnic przyłączo­
nych w zakresie regulacji i upo­
rządkowania ulic. Obecnie budżet 
przewiduje na ten cel mniejszą 
kwotę o 400 tys. zł., niż budżet 
zeszłoroczny. Na dzielnicach na­
wierzchnie są nietrwałe, przeważ­
nie- wapienne. Mówca wyraża po. 
wątpiewanie co do realności oprą 
eowanego planu inwestycyjnego. 
Na drogi i place potrzebny jest 
conajmniej 1 m ilj zl. aby jako tako

doprowadzić miasto do porządku
Tow. Cekiera w dowcipny spo­

sób mówi o zakazanych ulicach, 
które magistrat zapomniał popro- 
stu... wykreślić z miasta.

Przy tej okazji wspomina mów­
ca o robotnikach drogowych, do­
magając się poprawy ich bytu 
Zaznaczył jednocześnie, że nielicz­
ni ozonowcy ciesząc się protekcją, 
uprawiają agitację podczas pra­
cy do „Polskiego Związku Zawo­
dowego1*, co powianno być sta­
nowczo zabronione.

Ks. Szymeczko porusza sprawę 
dzielnicy Krowodrzy.

Tow. Przybyś w swoim prze­
mówieniu omówił plan inwesty­
cyjny. Rzecz jasna, że na wykon i- 
nie tego planu potrzebne są pie- 
niądze. Sprawa regulacji posunę!i 
się naprzód. To jest fakt, którego 
nie negujemy. Stało się to kosz- 

I tern przedmieść, które do tej porv i 
traktowane są, jak jakaś uboga 
krewna. A  przecież ludzie mieszka 
jacy na przedmieściach płacą tak 
samo podatki, jak ci ze śródmie­
ścia. Przedmieścia to bło,to i kurz. 
Trzeba raz wreszcie zabrać się do 
tej sprawy. Czystość na dzielni­
cach pozostawia wiele do życze­
nia. Nawiązując do planu inwe­
stycyjnego, mówca wskazuje, że 
nie objęto nim tak wielkiej dziel­
nicy jak Krowodrza.

Tow. dr. Rosenzweig omawia 
potrzeby Zwierzyńca, CzarnefWsi 
i Nowej Wsi. W  dalszym ciągu 
swego przemówienia tow. Rosen. 
zweig wysuwa projekt wprowa 
dzenia obligacyj inwestycyjnych. 
Będzie to pożyczka wewnętrzna 
oczywiście przeznaczona wyłącz­
nie na inwestycje, a nie na cele 
konsumcyjne. W  len sposób moż­
na rozwiązać należycie problem 
inwestycyj.

Następnie mówca porusza pro­
blem komunikacji. Narazie należa­
ło bv przedłużyć linię tramwajową 
Nr. 5 aż na Czarną Wieś. Koniecz 
nością jest połączenie komunika­
cyjne przedmieść ze śródmieściem. 
W  końcu swojego przemówienia 
tow. Rosenzweig omawia spraw? 
dzielnic przyłączonych, wyliczając 
ich potrzeby.

Przemawiali jeszcze radni Siał- 
ka, Paluch i Ostrowski, poczem 
referent odpowiedział na kwestje 
poruszone w  dyskusji.

Zderzenie wagonów. W piątek na 
dworcu krakowskim, w czasie prze­
taczania wagonów pociągu pospiesz­
nego lwowskiego, nastąpiło zderze­
nie tych wagonów z innymi wozami 
kolejowymi.

Lokomotywa oraz wagon służbo­
wy zostały uszkodzone. Kilku pasa­
żerów odniosło lekkie obrażenia.

Rannym udzielił pomocy lekarz 
kolejowy.

K rw aw a  bójka  na dworcu krakow  
skim . N a dworcu głównym w  Kra­
kowie doszło do bójki między kilku 
pasażerami, pochodzącymi z Piekar. 
W czasie bójki został ciężko ranio­
ny nożem w klatkę piersiową Aloi-

wszechnej, przedkładając metry­
kę, wzgl. wyciąg metryki urodze­
nia oraz świadectwo szczepienia 
ospy.

2) Dzieci rocznika 1932 nie bę­
dą przyjmowane od klasy pierw­
szej w publicznych szkołach po­
wszechnych.

3) Zapis wszystkich innych 
dzieci podlegających obowiązko­
wi szkolnemu, od klas II—VII, 
odbędzie się w tym samym czasie 
w kierownictwach publicznych 
szkół powszechnych.

4) Rodzice lub opiekunowie 
dzieci podlegających zapisowi 
szkolnemu, jeżeli pragną zwolnić 
je od obowiązku szkolnego lub 
odroczyć uczęszczanie do szkoły, 
względnie kształcić je w szkołach 
prywatnych albo w domu — win­
ni wnieść do Inspektoratu Szkol­
nego Miejskiego (ul. Podzamcze 
1), lub w najbliższej szkole, odpo­
wiednie pisemne zgłoszenia do 
dnia 1 maja 1938 r.

zy Cuda. W stanie beznadziejnym 
przewieziono rannego do szpitala św. 
Łazarza.

Lżsjszo rany odniósł Gotfryd Cio 
rek.

Sprawcy poranienia Cudy i Cior- 
ka zostali aresztowani.

2.000 LAT MUZYKI. Cykl popu­
larnych wykładów z historii muzy­
ki, z bardzo bogatą ilustracją mu­
zyczną, wygłasza w sobotę dr. Wil­
helm Mantel w Instytucie Muzycz­
nym, ul. św. Anny 2.

Najbliższy wykład z tego cyklu 
odbędzie się w sobotę, dnia 12 b. m. 
o godz. 7.30 wlecz, i  poświęcony bę­
dzie omówieniu klasycyzmu w mu­
zyce oraz twórczości J. Haydna.

NOWI MIESZKAŃCY ZWIE­
RZYŃCA W LESIE WOLSKIM. 
Dzięki pięknej, słonecznej pogodzie 
wiosennej, coraz więcej Krakowian 
odwiedza zwierzyniec w lesie Wol-

W ciągu zimy przybyli nowi mie­
szkańcy: urodziło się jedno młode 
niedźwiedziątko 1 siedem młodych 
dingo, dzikich psów australskich.

W bieżącym roku zbiory krakow­
skiego zwierzyńca zwiększą się o 
niedźwiedzia malajskiego i aguty, 
gryzonie południowo - amerykań­
skie. Przybędą również wkrótce 
dwie lamy i  jeden osłomuł z Pozna­
nia.

Wsparcia dla ubogich
Z arząd  M iejski w K rakow ie 

rozda potrzebującym  pomocy, a 
wstydzącym się żebrać chrześci­
janom , m oralnego prow adzenia 
się, stale zam ieszkałym  w K rako­
wie — 38 wsparć w  kwocie po 20 
i 15 zł.

W sparcia będą wypłacone z 
fundacji ś. p. Jerzego Caffenki 
dla ubogich chrześcijan krakow ­
skich w m aju  b. r.

Prośby m ożna wnosić pisem nie 
lub ustnie do W ydziału Opieki 
Społecznej tu t. Z arządu M iej­
skiego (R eferat op iek i n ad  doro­
słymi i rodzinam i — u l. K opern i­
ka, p a rte r) w nieprzekrazalnym  
term in ie  do dnia 6 kw ietnia b.r. 
w godzinach m iędzy 10-tą a 12-tą 
z w yjątkiem  d n i świątecznych.

Stosownie do woli fundatora 
zostanie w dniu  rozdawnictwa 
odpraw iona Msza św. żałobna w 
kościele grecko . katolickim  św. 
N orberta, w k tó re j wezwą udział 
osoby obdarow ane.

Odczyt gen. Roii
Gen. R oja wygłosi odczyt w 

niedzielę (dn. 2 7 .III)  o  godz. 11 
przed południem  w sali związku 
Kolejarzy p rzy  ul. W arszawskiej 
17, na tem at: „O debranie rzą­
dów A ustrii w 1918 r.“ (dalszy 
ciąg i  uzupełnienie odczytu, wy­
głoszonego przed  2 m iesiącam i w 
sali Ludowców).

W stęp 1 zł., 50 gr. Dochód na 
rzecz wydawnictwa Gen. Roji 
pod ty t: „O debranie rządów Au­
strii w 1918 r.“ .

Dyżury lekarzy
Dnia 27 m arca —  dzień:

Fischab I  — św." Sebastiana 33, 
tel. 109-60.

Immargluk F. — Batorego 11.
Nowak T. — Pędzichów 4, telef. 

152-61.
Silbsroerg St. — Starowiślna 41, 

teL 164-63.
Dnia 27 m arca  —  noc:

Perlbergerowa Cz. — Rakowicka 
8-10, tel. 103-70.

Herzog J. — Jul. Lea 4, tel. 118-02 
Bauminger J. — Dietla 60, telefon 
117-17.

żabiński R. — Szewska 22, telef, 
192-68.

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę, dnia 27 marca b. r. 

o godz. 7 wieczorem, wyświetla 
Kino Muzeum dla TUR. najlepszą 
komedię polską p. t.:

DOROŻKARZ NR. 13
W roli głównej Stanisław Sie- 

lański wraz ze swoją wesołą ban­
dą jak: M. Ćwiklińska, J. Andrze­
jewska, L. Żelichowska, M. Cybul 
ski, W ł. Grabowski i Cz. Skoniecz 
ny, którzy ubawią i  rozweselą 
wszystkich swą grą i doskonały­
mi dialogami WIECHA. Mistrzów 
ska gra, reżyseria oraz splot prze­
zabawnych i  komicznych sytuacji. 
Ponadto doborowe uzupełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
9, już w  niedzielę od godz. 10-ej 
rano.

Doroczne Walne Zebranie członków T.U.R.
oddz.ału im. A. Mickiewicza w Krakowie

odbędzie się w  niedzielę, 27 bm., 
o godz. 4 po poi.,.w I terminie, a o 
g. 4.30 po poi. w  II terminie bez 
względu na liczbę obecnych w  lo­
kalu TUR. ul. Sławkowska 12 z 
porządkiem dziennym: 1) Odczy. 
tanie protokułu, 2) Sprawozdania 
a) sekretariatu, b) kasowe, 3) 
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej 
i wniosek o udzielenie absolu­

Ł m>asta
ŻYCIE PŁCIOWE W RÓŻNYCH 

ASPEKTACH.
W poniedziałek, dnia 28 b. m„ o g. 

19.30, w eali odczytowej przy ni. Duna­
jewskiego 7, staraniem Tow. Krzewie­
nia Świadomego Macierzyństwa i Re­
formy Obyczajów odbędzie się zbioro­
wy wieczór dyskusyjny p. t. ^ycie 
płciowe w różnych aspektach". Udział 
biorą: red. Ludwik Szczepański, dr. 
Mieczysław Steinbacb, prof. Lndwik 
Tomanek. Goście mile widziani. 

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO 
POLSKIE W ŁĄCZNOŚCI 

ZE SZTUKĄ POLSKĄ X IX  W. 
odczyt w Polskiej YMCA wygłosi E.

1 Geppertart, mal„ w poniedziałek, 28-go 
b. m. o godz. 19-ej. Uostracja świetlna. 

N A  TARGU.
Mleko niezbier. 0.20 — 0.22 zł. 

Śmietanka 0.50 — 0.60 zł. Śmietana
1.------- 1.20 zł. Ser zwycz. 0.80 —
1.— zł. Masło wybór. 3.80 zł. Masło 
stół. 3,60 zł. Masło kuchenne 3.40 
zł. Ja ja  świeże 0.05 — 0.06 zł. Bu­
raki ćwikł. 0.08 — 0.10 ZŁ Cebula 
0.20 — 0.25 zł. Marchew 0.12—0.15 
zł. Seler 0.45 — 0.50 zł. Ziemniaki 
0.08 — 0,10 zi. Jabłka komp. 0.50—
0.60 zł. Jabłka stół. 1.------- 1.40 zł.
Gęś żywa 6,------- 9 zł. Indyk i in­
dyczka 8.------- 14.00 zł. Kaczka ży­
wa 2.50 — 4.— zł. Perlica 2.50 — 3 
zł. Karp żywy mały 1.60 zł. Karp 
żywy duży 1.70 zł. Brzana, leszcz 
3.— zł. Szczupak 2.80 — 3.— zł. 
Świnki 1.80 — 2.— zł. Wiślane śre­
dnie i drobne 0.80 — 1.00 zŁ

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedz., 27.ni. 3 popoł. „Gałązka roz­
marynu*; wiecz. „Romantyczni**.

DR. TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY)
W STARYM TEATRZE.

Z okazji wystawienia „Fedry". arcy- 
dzeiła Raeine‘a, nie granego w Krako­
wie od benefisu Antoniny Hoffmannc 
wej w r. 1873, wygłosi Dr. Tadeusz Że­
leński (Boy), iłumacz „Fedry", niepo­
spolity znawca epoki Racinc*a, odczj 
p. Ł. „Fedra, męczennika miłości". Od 
czyt będzie ilustrowany recytacjami ar­
tystki teatru krakowskiego Zofii Jaro­
szewskiej, która w przedstawieniu „Fe 
dry", najbliższej premiery Teatru miej­
skiego, kreować będzie rolę tytułową. 

WIECZÓR OPEROWY 
KU CZCI WŁ. ŻELEŃSKIEGO 

W YMCA.
odbędzie się w środę, 30 b. m„ o godz. 
20.15, pod kierownictwem artyst. dyr. 
B. Wallek-Walewskiego. W programie 
op. Janek" (obraz pierwszy). Wyko­
nawcy: K. Safri — sopran, M. Jawor­
ski — tenor. K. Kraszewski — bae. 
dyr. B. Wallek - Walewski — prelek­
cja i akompaniament, dr. S. Schwarzem 
berg-Czemy — skrzypce.

T.U .R . w  S ta n is ła w o w ie
Dnia 20 lutego 1938 roku odby­

ło się Walne Zgromadzenie człon­
ków TUR. Po sprawozdaniu z 
działalności za okres całoroczny i 
po ożywionej dyskusji nad spra­
wozdaniem, został wybrany no­
wy Zarząd Oddziału w następują­
cym składzie:

Tow. tow.: Paszek Jan — pre­
zes, Filimon Borzaniecki — sekre­
tarz, Jan Mosus — skarbnik, W ik 
toria Sagałówna —  bibliotekarka, 
Józef Charkowski, pom. bibl., Szy 
mon Sagała, wic. prez., Tadeusz 
Kwiatkowski, zast. sekr., Jan żwa 
rycz, gospodarz, Jan . Żurowicki, 
zast. gosp.

Komisja Rewizyjna tow. tow.: 
Jan Kozlaśny, Antoni Bożek, Józef 
śliwocki.

• •
Sekcja Dramatyczna TUR. roz­

poczęła swoją działalność w obec 
nym roku odegraniem dnia 6 mar­
ca 1938 r. dramatu z życia i wal­
ki Ludwika Waryńskiego p. tyt.: 
„Ludw ik Waryński**, sztuka w 12

odsłonach: Jana Krzesławskiego. 
Wspomniany dramat cieszy się 
dużym powodzeniem. Sala była 
przepełniona, a każda odsłona 
byia bardzo gorąco oklaskiwana. 
Wobec dużego powodzenia 1 zain 
teresowania wśród robotników— 
wystawi się ją po raz drugi.

V
TUR. zawiadamia, że dnia 27 

marca r. b. odbędzie się wykład 
na temat „W alka ideologiczna prą 
dów“ , prelegent Filimon Baro- 
wiecki. Sala ZZK, ul. Grunwaldz­
ka 19, początek o godz. 16. Wstęp 
—dobrowolne datki.

•  •
Sekcja Damałyczna TUR. w Sta 

nisiawowie, dnia 3 kwietnia 1930 
roku odegra rewię p. t :
„JAK ZABAWA, TO ZABAWĄ**. 
Sala ZZK., ul. Grunwaldzka 19.— 
Bilety wstępu: od 40 gr. do 75 gr. 
Początek o godz. 19 (7 wiecz.);

Bilety wcześniej do nabycia w  
Bibliotece TUR.

torium, 4) Dyskusja, 5) Wybór 
1/3 części Zarządu Oddziału, Ko- 
misji rewizyjnej i Sądu polubow­
nego, 6) Wolne wnioski.

Wstęp na Walne Zebranie mają 
członkowie TUR. za okazaniem 
legitymacji członkowskiej.

Zarząd T . U. R. 
Oddziału im. A. Mickiewicza

w Krakowie.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 27 marca

8.30 Pog. dla rolników „Dwa plo­
ny w roku" wygł. inż. Aaam Sławili 
ski, dyr. Stacji doświadczalnej w 
Kleczy Górnej. 8.40 Muzyka poran­
na  (płyty). 13.00 „Krcmka artysty­
czna Krakowa". O krakowskim teatł 
trze „Criąuct" wygł. dr. Steian Ka- 
aen. 15.45 „Gawęda niedzielna":
„Co się Wikcie, a  co Marynie przy- 
aafilo" Juliusza Kędziory. 16.00 
Ziad. bieżące. 19.35 Program. 19.40 

Koncert z płyt ułożony przez radio­
słuchaczy. 20.35 Lokalne wiad. spor 
to we. 23.00 Muzyka taneczna — 
płyty.
etaoin shrdlu ja  byłem bardzo zły, 

PONIEDZIAŁEK. 28JU 
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty)*

14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z arcydzieł 
literatury skrzypcowej (płyty). 15.05 
Aud. dla dzieci: a) skrzynka, b) „Gdy 
słoneczko przygrzeje" diilog AnnyWaj- 
dowej. 15.25 Lokalne wiad. gosp.. 18.10 
Lokalne wiad. sport. 18.15 „Najmilsze 
pieśni". 18.40 Odczyt: „Profil geolo­
giczny Zagłębia węglowego" wygł. 
Maksymilian Ćwikliński. 23.00 Mnzyka 
lekka (płyty).

Kina
ADRIA: „Ubóstwiana". 77* .: 
ATLANTIC; „Płomienne serca". 
BAGATELA: ..Nicpoń" i  „Zdraj-

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 
soboty, dnia 26 marca r. b. „Siódme 
Niebo" — Simone Simon.

KINO MUZEUM: „Dorożkarz Nr. 
13“ ponadto doborowe uzupełnienie 
niedziela i poniedziałek.

PROMIEŃ: „Jej pierwszy bal".
8WIT: „Orient Expresa".
STELLA: „Brutal" i „Tajemniczy 

strzał".
UCIECHA: „BohateT naezycb czasów"
WANDA: „Kobiety nad przepaś­

cią".

Radio śląskie
N 1E D ZIE IA , 27 marca

6.15 „Surmy sląskie" w wykona­
niu Kwartetu Orkiestry Reprezen­
tacyjnej K. P. W. w Katowicach. 
6.30 Koncert poranny Śląskiej Ka­
peli Ludowej pod dyr. Kazimierza 
Korczaka. 7.40 Śpiewa chór chłopię­
cy szkoły im. Józefa Lompy w Ka­
towicach. 8.30 Koncert życzeń. 8.50 
Czego nauczył nas rok ubiegły — 
pog. 13.00 „Trzy pamiątki" — szkic 
literacki Zdzisława Hierowskiego.
15.45 „Z życia świetlic dla bezrobot 
nych" — pogadanka. 15.55 „Co sły­
chać na Śląsku?" 19.35 Gra Trio 
rozgłośni katowickiej. 20.00 „W nie 
dzieła przy żeleźnioku" — pogadan 
ka. 20.30 Wiad. sportowe. 20.35 Pro 
gram. 23.00 Piosenki paryskich Bul­
warów (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 28.111
13.00 Aud. dla szkół: „Nasza dola 

i niedola w szkole" — w wykonaniu 
uczni/w Państwowego Gimnazjom w 
Mysłowicach. 1320 Koncert życzeń. 
13.55 Utwory 1 fantazje operowe. 14.00 
„Wyzyskajmy każdy kawałek ziemi" — 
pog. inż. Jadwigi Kopciowej. 14.10 
Adam Wysocki w swoim repertuarze — 
płyty. 14.25 Wiad. bieżące. 14-35 Wiad. 
giełdowe. 14.35 Alfredo Campoll i Da- 
jos Bela — dwie orkiestry — płyty. 
18.10 Wiad. sport. 18.15 „Najmilsze pie­
śni", Wykonawcy: Janina Dzikowska— 
śpiew, Jarosław Leszczyński — akom­
paniament. 18.40 Lekcja języka polskie­
go. 18.55 Program. 23.00 Mnzyka roz­
rywkowa — płyty.

Redaktor odpowiedzialny ..o into  w drukarni Nakladowo W ydaw niczy „Robotnik", W arszawa, Warecka J.


